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Przyjęcie nd Kremlu
na cześć delegacji zagranicznych
uczestniczących w XXIII Zjeździe KPZR
MOSKWA.
Komitet Centralny Komu­

nistycznej Partii Związku-
Radzieckiego wydał w.piątek;
na Kremlu przyjęcie na.

cześć delegacji zagranicznych
partii komunistycznych i ro­
botniczych na XXIII Zjazd
KPZR.

Gości zagranicznych powi­
tał sekretarz generalny KĆ
KPZR Leonid Breżniew dzię­
kując im za udział, w pracach

Amerykanie

wystrzelili satelitę
z teleskopem

WASZYNGTON

Stany Zjednoczone wy­
strzeliły 8 bm. „orbitalne ob­
serwatorium astronomiczne”
— sztucznego satelitę Ziemi
z przyrządami optycznymi,
które mają dostarczyć astro­
nomom wyraźnych obrazów
nieba, nie zniekształconych
przez atmosferę zierńską. Sa­
telita miał wejść na orbitę
kołową, 800 km ponad Zie­
mią.

Buddyści
na czele demonstrantów
w Sajgonie

LONDYN — NOWI

Kryzys .polityczny w

namie płd. zaostrza

zfts. przesunął się o

rok i znów spotyka­
my się przy stole

wielkanocnym. -

Uświęcone tysiącletnią
tradycją święto, którego
symbolem jest jajko, pi­
sklę, puszysty zajączek lub
gałązka wierzby, stało się
w naszym kraju synoni­
mem nowego życia.
Przypada na początek wio­

sny, kiedy spragnieni cie­
płych promieni słonecznych i uspokajającej nerwy
zieleni i my bttdzimy się ? zimowego półsnu.

Dwa świąteczne dni na progu wiosny, to okres pla­
nów rodzinnych. Będziemy planować urlopy i układać
trasy wycieczek. Będziemy planować dalszą drogę ży­
cia dla tych młodych, którzy wkrótce kończą szkoły,
analizując uszczuplony budżet rodzinny, będziemy pla­
nować wyposażenie na wiosnę i letnie remonty mie­
szkań.

Wypada więc gorąco życzyć realizacji tych planów.
. Aby ciepłe, wiosenne słońce nie gasło na kapryśnym

niebie Mazur i Bieszczad, aby świadectwa dzieci świe­
ciły piątkami, aby w sklepach były wiosenno-letnie u-

brania, sprzęt turystyczny i sportowy. Aby nie brakło
białej emalii dó okien i ładnych kolorów na ściany,
aby w sklepach było dobre zaopatrzenie a w kioskach
mnóstwo zimnej wody sodowej i lodów. Aby z zimo­
wego półsnu, obudziła Się nasza gastronomia i nasze

‘

urzędy, aby przez cały rok panował w kraju miły, wio-
sęnno-śloiąteczny nastrój cechujący ludzi pogodnych

* i zadowolonych.
W tym roku mamy tysięczną Wielkanoc w naszych

dziejach. Życzymy więc Wam, mili Czytelnicy aby była
to naprawdę jubileuszowa i naprawdę najmilsza Wiel­
kanoc rozpoczynająca okres nieustających sukcesów.

(rs)

Tysiące krakowian

30 tysięcy gości w Zakopanem
Wspaniale warunki narciarskie w Tatrach

JORK
Wiet-

aię.
Wzmaga się fala protestów
przeciwko
reżimowi
Wzmógł się
amerykański charakter
stąpień ludności.

Głównymi ośrodkami
panii antyrządowej są
Da Nang i Sajgon. j

W Sajgonie, budćłyści wy­
powiedzieli w piątek wstęp­
ne porozumienie,
juntą wojskową,
pierwszy jawnie
czele *

’

mów, przeciwko którym
wysłał oddziały policji i
ska. Na stosowane przez
gazy łzawiące
odpowiedzieli
szy użyciem materiałów wy­
buchowych — granatów i bu­
telek z benzyną.

Nowa przeprowadzka
świątyni Abu Simbel

Zapadła decyzja rozmontowania
sanktuarium „świątyni wielkiej**
Abu Simbel i przeniesienia go na

nowe miejsce, jeszcze o 3 metry
wyżej (183 m nad poziomem mo­
rza). Decyzja została podjęta w o-

parciu o obliczenia hydrologów,
którzy doszli do wniosku, że w

momentach szczytowego napełnie­
nia sztucznego zbiornika wodą»
poziom jej będzie sięgał prawie
świątyni, a zatem utrudniał do

niej dostęp turystom.
Świątynia Abu Simbel — wyku­

ty w skale wspaniały zabytek ar­
chitektury i sztuki starożytnego
Egiptu z XIII wieku p.n.e. —

przenoszoną jest w ramach wiel­
kiej akcji ratowania zabytków nu­
bijskich, realizowanej z międzyna­
rodowych funduszów zgromadzo­
nych na apel UNESCO.

marionetkowemu
sajgońśkiemu.

również anty-

kam-
Hue,

zawarte z
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stanęli ; na

demonstrujących tłu-
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nich
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Wesołych Świąt
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Redakcja /„Echa Krakowa'

Krótko...
CZŁOWIEK ZA BURTĄ

• Polskie Ratownictwo Okręto­
we zostało zaalarmowane wia­
domością o zaginięciu rybaka z

kutra „DAR-40” należącego do

przedsiębiorstwa „KUTER” w

Darłowie. W nieustalonych o-

kolicznościach rybak M. Ga-

giew wypadł za burtę w odle­
głości ok. 5 mil morskich od
Darłowa. W poszukiwaniach
zaginionego uczestniczy 11 ku­
trów rybackich oraz jednostka
ratownicza „R“3.

BOMBY GŁĘBINOWE
ODKRYTO W CENTROM

POZNANIA

2 morskie bomby głębinowe
jeszcze z czasów wojny o wa­
dze 50 kg każda odkryto w

centrum Poznania podczas
prac porządkowych. Saperzy
zniszczyli te pociski na poligo­
nie.

...z dalekopisu
fcriś i w okresie świąt
Łraków będzie

■wpływem niżu.
Hmurzenie duże, okresa-
Kni umiarkowane z prze-
Kptnymi opadami desz-

pod
Zach-

Aflczu, Wiatr zachodni ł-7

m/sek. Temperatura od

8do12st.C.

Dziesiątki tysięcy miesz­
kańców Krakowa zamierzają
spędzić dwa dni świąteczne
poza miastem. Krakowski
PKS uruchomił szereg dodat­
kowych połączeń. Np. w pią­
tek z Krakowa do Zakopa­
nego, Myślenic, Nowego Tar­
gu, Szczawnicy i. Krynicy
wyruszyło 10 ponadplanowych
wozów.

. Wobec dużego, napływu
wczasowiczów i turystów,
mieszkańcy Zakopanego i
Krynicy wiedząc że wszyst­
kie miejsca w domach wcza­
sowych FWP, „Orbisu” i
Gromady” są od dawna za­
rezerwowane, oferują na

okres świąteczny kwatery
prywatne.

Pierwszych
gości przyjął
poczynkowy
Pcimiu, położony
czo, w dolinie Raby. Spędzi
tu święta około 100 górni­
ków kopalni „Siersza” wraz z

rodzinami. Wypełnia się tak­
że ośrodek wypoczynkowy
■pracowników ■ KrafróWsHeJ
WRN , p- „Oksza” w Zakopa­
nem oraz domy „Energetyk"
i „Kolejarz”.

Pociągi i autobusy przyby­
wające w

'

piątek do stolicy
Tatr zapełnione były do osta­
tniego -

.......

‘

panuje
dowy;
wozów
niczną
CSRS, Austrii, Anglii i
ejL

świątecznych
8 bm. dom wy-

„Górnik” w

m a łowni-

miejsca. W mieście
duży , ruch samocho-
pokazało się
z rejestracją

— Węgier,

wiele
zaera-

NRD,
Fran-

••••••••••••••••••••••••••••••

oss

■■>

Niedźwiedź bieszczadzki—odstrzelony
Od 30 lat nie polowano w Pol­

sce na niedźwiedzie, które są pod
ochroną. Minister . leśnictwa I

przemysłu drzewnego musiai

jednak odstąpić od tej zasady,
f.dyż jeden z źyjących w Biesz­
czadach niedźwiedzi od dłuższe-

go czasu dawał się szczególnie
We znaki miejscowej ludności.

Ppd . jego kłami padło w ub. r.

kilkanaście sztuk bydła. Niedź­
wiedzia wytropiono, osaczono go
i odstrzelono w Stuposianach.
Zwierzę ważyło 265 kg.

Biura podnóży obliczyły, że
w Zakopanem -spędzi - święta
ok. 30 tys. osób. Wśród;
przeważają zwolennicy
W arunki śniegowe w

trach są doskonałe. —

krywa śnieżna grubości
150 do 250 cm, dobrze utrzy- ,

manę autostrady, słońce.

Gospodarze miasta postarali
się o dobre zaopatrzenie skle­
pów, ale jąk zwykle nie 'źró- s

bili nic, by zapewnić swyni
gościom ■atrakcyjne rozryw­
ki. Wyjątkiem ód tej reguły
będzie konkurs skoków
Dużej Krokwi (11 bm.).

W Karkonoszach najwięk­
szym powodzeniem cieszą się
schroniska '

wysokogórskie
PTTK. I tu wafirupki śniego­
we znakomite, ponad 2 metry
śniegu.

Zjazdu i życząc sukcesów w

pracy i walce o pokój, demo­
krację i socjalizm.

Podcząs przyjęcia, pierw­
szy sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka, pierwszy
sekretarz KC KPCz Antonin
Noyotny i sekretarz general­
ny Francuskiej Partii Komu­
nistycznej' Waldeck Rochet
wznieśli z toasty na cześć
KPZR, narodu radzieckiego,
na czgść zakończonego w tym
dniu XXIII Zjazdu KPZR, za:

jednoś.ć i brali: -.wo krajów
fsóćjąlh-tyezsiych i-
jodowe go ruchu
stycznego.

. Prżeraówiiehię
członek KC
Frontu Wyzwolenia Wietn,a-'
'mu Płd., Nguyen Thi Binh.
Podz: ckowała ona KPZR i lu­
dziom radzieckim za brater-

: skie poparcie narodu wiet­
namskiego w jego słusznej
walce przeciwko agresji im­
perializmu amerykańskiego.

międzyna-.
kcmuni-

wygłosiła
Narodowego

nich
nart.
Ta-
po-

od

na

Ze świata

Z Palomares do USA
Komunikat ambasady USA

Madrycie, informuje, że bomba
wodorowa wydobyta 1 bfh. z dna

morza zostanie przetransportowa­
na dó ,USĄ/ Komunikat dodaje,
że nie stwierdzono żadnych śla­
dów radioaktywnego skażenia
wód przybrzeżnych. Pozpsjtale
szczątki dwóch samolotów, które

uległy katastrofie nad Palomares,
jak również materiał, jafci tran­
sportowały. zostały, znalezione i

wydobyte.

Kraków

w

przoduje

PRZED FEDERALNĄ ŁAWĄ
PRZYSIĘGŁYCH W USA ma

zeznawać 22 bm. b. członek

Organizacji terrorystycznej
„Minutemen”, J. B^ooks. Jak
donosi „Kansas City Star’’, —

Bróoks przesłuchiwany przez
prokuratora zeząał, że ną jr-i -

nym< z zebrań^ była mowa o

zamordowaniu senatora . W.

Fulbrighta, przewodniczącego
senackiej komisji spraw zagra­
nicznych. Senator ten jest
m. in. znany z krytycznej o-

cehy polityki administracji
USA wobec Wietnamu. Zamach
został odwołany niemal -w o-

statniej chwili.
OBRADUJĄCY W PARYŻU

XX KONGRES Światowej Fe­
deracji „Jeunesse. Musicale” —

Skupiającej organizacje mło­
dzieży muzycznej, jednogłośnie
przyjął w poczet ćzłónków Fe­
deracji działającą pod patro­
natem . Zrzeszenia Studentów
Polskich organizację „Promu-.

- • •' ■■
W KINIE „KOSMOS” W BER-

L1N1E odbyła Się premierą ko­
medii', muzycznej pt. „Reise
i ns Ehebett” w reżyserii J.
H aslera. Jedną ż “głównych ról
kobiecych gra w tym 'filmie

polśba aktorka Anna Prucńal.

Jest to druga z kolei po „Lata­
jącym Holendrze”, rola naszej
rodaczki w filmie NRD. Publi-.
czność .zgotowała gorącą owa­
cję przybyłym na premierę
wykonawcom.

województwo — milczy

Zgłaszają się
dalsi fundatorzy książeczek PKO
Wczoraj, tj. 8 bm., zgłosili się następni fundatorzy

książeczek PKO dla dzieci objętych akcją „Echa” i ZMS
pn. „KSIĄŻECZKI MIESZKANIOWE DLA SIEROT
Z .DOMÓW DZIECKA”, a mianowicie:

KRAKOWSKA SKŁADNICA WYROBÓW TYTONIO­
WYCH oraz

CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI BUDOW­
NICTWA MIESZKANIOWEGO. Każdy z zakładów pra­
cy ufundował po jednej książeczce, w sumie wiec — od
daty ogłoszenia apelu, tj. pd kilku zaledwie dni — mamy.
już 6 książeczek i kilkanaście dalszych zgłoszeń, wszyst­
kie — jak dotąd —'■1 Krakowa. I tu apel: vg wstep-
nyeh obliczeń Kuratorium ilość dzieci z Krakowa naj­
bardziej potrzebujących mieszkań waha sie w grani­
cach 120, z województwa ~ ok. 130. prosimy wiec zakła­
dy pracy z terenu o . wziecłe / udrłału w nrs-ei akcii
„KSIĄŻECZKI MIESZKANIOWE DLA SIEROT Z DO­
MÓW DZIECKA” i fundowanie książeczek. Wszelkich

informacji udziela osobiście, -telefonicznie i listownie
Dział Łączności „Echa Krakowa", Kraków. Wiślm 2,
II P-, P- 29, tel. 542-53 codziennie, z wyjątkiem niedziel
i świąt, od godz. 10 fo 15.

Na zakończenie — naszym nowym fundaiorpm. tj. Kra­
kowskiej Składnicy Wyrobów Tytoniowych oraz Cen­
tral- emu Związkowi Spółdzielni Budownictwa Miesz­
kaniowego — serdecznie w imieniu dzieci dziek"’-wv»

■(mar) ■
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Częściowe zmiany w statucie KPZR • Rezolucja w sprawie Wietnamu
MOSKWA.

Jak informowaliśmy, XXIII
Zjazd KPŻR zakończył 8 bm.
obrady. Zjazd wybrał nowy
Komitet Centralny, w skład
którego wchodzi 360 osób: 195
członków KC KPZR i lf5 za­
stępców członków KC. Doty­
chczas w skład KC wchodziło
175 członków i 155, zastępców
członków KC.

Do Centralnej Komisji Re­
wizyjnej wybrano 79 osób
(dotychczas liczyła ona 65
członków). Przewodniczącym
kcmisji został G. Sizow. Jest
on członkiem KPZR od 1926
roku i uczestnikiem II wojny
światowej. Od 1955 r. Sizow
był I sekretarzem Kurgańskie-
go Obwodowego Komitetu
Partii (Ural),

Zjazd uchwalił jednomyśl­
nie rezolucję, aprobującą re­
ferat sprawozdawczy KC o-

raz uchwalę zatwierdzającą
dyrektywy w sprawie 5-let-
niego planu rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR.

Polityka zagraniczna pań­
stwa radzieckiego ma na celu:
zapewnić razem z innymi
krajami socjalistycznymi po­
myślne warunki międzynaro­
dowe dla zbudowania socja-

Parafowanie

polsko-jugosłowiańskiej
umowy handlowej

BELGRAD

8 bm. odbyło się w Belgradzie
parafowanie umowy handlowej
na lata 1906—70 między Polską i
Jugosławią. W najbliższym cza*
s;e przewidziane jest podpisanie
umowy przez ministrów handlu
zagranicznego obu krajów.

W myśl założeń umowy, obro­
ty towarowe między Polską i Ju-
Ćnslawią^y piężącym pięciolęęiu
wynipią ok. 800 liiln dolarów I

wzrosną w porównaniu z
’ reali­

zacją umowy z lat 1961—1965

przeszło dwukrotnie.

Ze sportu

w TfIfGRAFICZNYM

SKRÓCIE*

WARSZAWA. Z okazji jubi­
leuszu 60-lecia TS Wisła prze­
wodniczący GKKFiT W. Reczek
przyjął delegację Federacji Spor­
towej Gwardia i Towarzystwa
Sportowego , Wisła. Delega­
cja zapoznała przewodniczącego
GKKFiT z programem obcho­
dów.

Belgrad. W meczu piłkar­
skim reprezentacja ZSRR poko­
nała team Crvena Zvezda — oFK
Belgrad 3:0.

Gliwice, w finale ogólnopol­
skiego turnieju tenisowego No­
wak (Nadwiślan) przegrał z Ra­
dzi em (Legia) 2:6, 3:6.

BUDAPESZT. W międzypań­
stwowym mec?u tenisowym Wę­
gry pokonały Polskę 6:3.

ZAKOPANE. Reprezentacja mło­
dzieżowa Polski w siatkówce ko­
biet pokonała pierwszą reprezen­
tację Węgier 3:1.

MOSKWA^ . W półfinałowym,
meczu. Siatkówki kobiet o puchar
Europy CSKA wygrał z AZS
AWF 3:0.

AŁMA ATA. w spotkaniu za­
paśniczym w stylu klasycznym
reprezentacja Kazachstanu wy­
grała z Polską 4,5:3,5.

ZAKOPANE. W klasyfikacyj­
nych biegach narciarskich zwy­
cięstwa odnieśli: kobiety 7 km

Biegunówna (Start), mężczyźni
14 km1 BUdny (WKS).

*

WCZOŚAJ w hali Wandy za­
kończył się, órganiżoWany przez
KOZPN, turniej trampkarzy. W
finałowym meczu Cracovia II
wygrała z Wisłą II 6:1 (0:0), a

w spotkaniu o trzecie miejsce
Cracóvia I pokonała Bocheński
KS 12:3 (6:2).

TABELA NPRSP
Premie NPREP po zł 5203, wy­

losowane w dniach ćd 1 do 7
bm.: 153217, 489597, 501350, S31689,
568399, 596768, 633195, 913861.

kon-
zasadbronić

współistnienia

lizmu i komunizmu;
sekwentnię
rokoj owego
państw o różnych ustrojach
społecznych, udzielać zdecy­
dowanej odprawy agresyw­
nym siłom imperializmu, u-

ratować ludzkość od nowej
wojny światowej — głosi re­
zolucja XXIII Zjazdu, doty­
cząca referatu sprawozdaw­
czego KC KPZR.

Zjazd zaaprobował polity­
kę zagraniczną KC KPZR i
.rządu radzieckiego. Zjazd po­
stanowił zaaprobować w ca­
łej rozciągłości linie polity­
czna i działalność praktyczną
KC KPZR.

KPZR jest przekonana o

słuszności tezy międzynaro­
dowego ruchu komunistycz­
nego, iż możliwe jest okieł­
znanie agresora i zapobieże­
nie nowej wojnie światowej.

Główną siłą reakcyjna, wy­
stępującą w roli żandarma
światowego, jest imperializm
amerykański. Niebezpiecz­
nym ogn’skiem napięcia mię­
dzynarodowego stały się
Niemcy Zachodnie — stwier­
dza rezolucja.

Sytuacja międzynarodowa
stanowczo wymaga zespolenia
wszystkich sił antywojen­
nych i antyimperialistycz-
nych.

Zjazd zaaprobował linię
KC KPZR, zmierzająca do
uregulowania rozbieżności w

międzynarodowym ruchu ko­
munistycznym w oparciu o

zasady znanych dokumentów
z1957r.i1960r.

Rezolucja aprobuje konkretne
kroki KCt zmierzające do ure­
gulowania rozbieżności z Komu­
nistyczną Partią Chin, na pryn­
cypialnej bazie marksizmu-leni-
nizmu. Podkreśla ona, że walka
marksistów-leninowców przeciw­
ko prawicowemu i „lewicowemu”
rewizjonizmowi jest nieprzejed­
nana.

l^PZR j większóść bratnich par­
tii ówaia za celowe zwołanie

ńowej międzynarodowej narady
partii komunistycznych i robot­
niczych, gdy dojrzeją ku temu
warunki.

Rezolucja podkreśla nowe zwy­
cięstwa ZSRR we współzawodni­
ctwie gospodarczym z głównymi
krajami kapitalistycznymi.

Doniosłym etapem w walce

partii i narodu radzieckiego o

stworzenie materialno-technicznej
bazy komunizmu i o dalsze u-

mocnieńie potęgi gospodarczej i
obronnej kraju jest pięcioletni
plan rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR na lata 1966—1970.

Zjazd podjął również u-

chualę w sprawie zmian w

statucie KPZR.
XXIII Zjazd KPZR przyjął uch-

walę o częściowych zmianach w

statucie KPZR, zaleconych w re­
feracie sprawozdawczym KC.

Obecnie, zgodnie z .tymi zmiana­
mi, KC KPZR wybiera do kie-

E2
H

Od niedzieli...

Pryska jak bańka mydlana,
jeszcze jeden amerykań­
ski mit stworzony przez

propagandystów Pentagonu
(Ministerstwo Obrony), Mit

głosił: Jesteśmy w Wietnamie,
bo jest to życzeniem rządu
sajgońskiego, bo tego żąda od
nas naród wietnamski. I oto

wypadki ostatnich dni zadają
kłam temu, czym ehciefiby A-
merykanie usprawiedliwić swą
obecność na ziemi wietnam­
skiej. Licząca prawie ćwierć
miliona żołnierzy armia ame­
rykańska, stacjonująca w

VVietnamie południowym — jak
się okazuje — broni już tylko
ideałów kilku skorumpowa­
nych generałów sajgońskich,
nie broni natomiast narodu,
który robi wszystko, aby jak
najszybciej pozbyć Się od sie­
bie nieproszonych gości.

Dały temu wyraz, właśnie w

ostątnich dniach, miasta pa
Nang i Hue, w których fala
nastrojów antyamerykańskich
i antyrządowych przybrało nie­
spotykane dotąd rozmiary. To
właśnie te miasta wraz ze sta­
cjonującymi w nich oddziała­
mi wojskowymi opłacanymi
przecież przez Amerykanów, o-

głaszając swą niezależność od
rządu śajgońsklego, od polityki
którą ten rząd prowadzi — sy­
gnalizują światu, że Wietnam

XXIII Zjazdu
agresji

rowania pracą partii w okresie
między posiedzeniami plenarnymi
KC — Biuro Polityczne zamiast
Prezydium, które kierowało pracą
KC w okresie między posiedzenia­
mi plenarnymi. Komitet Centralny
wybiera sekretarza generalnego
KC KPZR.

Do statutu wprowadzono nowy
paragraf w myśl którego „ w o-

kresie między zjazdami, Komitet
Centralny może, w miarę potrze­
by, zwoływać wszechzwiązkową
konferencję partyjną w celu o-

mówjenia aktualnych problemów
polityki partii”. Konferencje takie
zwoływane były za czasów Leni­
na i później aż do 1940 roku.

Staż partyjny członków KPZR,
którzy mają prawo udzielać re­
komendacji wstępującym do par­
tii, podwyższono z 3 do 5 lat.
Młodzież do lat 23 wstępuje do
partią jedynie poprzez Komsomoł
(przedtem ta granica wieku wyno­
siła 20 ląt).

Wstęp do statutu uzupełniono
sformułowaniem, że „partia poz­
bywa się osób, które naruszają
program i statut KPZR oraz przy­
noszą ujmę swym zachowaniem
zaszczytnemu mianu komunisty”.

* h
„Dokonując eskalacji wojny

przeciwko narodowi wietnam­
skiemu, agresorzy spotkają
się z wciąż wzrastającym po­
parciem Wietnamu ze strony
Związku Radzieckiego oraz

innych socjalistycznych przy­
jaciół i braci — stwierdza
oświadczenie
KPZR w sprawie
USA w Wietnamie.

Zjazd uważa, że problem
wietnamski może być rozwią­
zany tylko na gruncie uzna­
nia słusznych postulatów
rządu DRW i Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietna­
mu Płd.

XXIII Zjazd proklamował
uroczyście solidarność z boha­
terskim narodem wietnam­
skim i zwrócił się do wszyst­
kich partii komunistycznych
i robotniczych, z apelem, by
walczyły jeszcze bardziej wy­
trwale na rzecz jedności dzia­
łania
agresji
tnamie
tecznej
walczącemu
Damskiemu.

W imieniu całej partii i

wszystkich ludzi radzieckich
XXIII Zjazd KPZR zażądał
stanowcżo

agresji USA
tnamowi
z Wietnamu
interwencyjnych,
nie podkreśla,
wanie agresji,
ryści amerykańscy starają się
rozszerzyć na inne jeszcze
kraje

'

Azji południowo-
wschodniej, kryje w sobie
bardzo poważne niebezpie­
czeństwo dla powszechnego
pokoju.

w walce przeciwko
amerykańskiej w Wie-
oraz w udzielaniu sku-

pomocy i poparcia
narodowi wiet-

położenia kresu
przeciwko Wie-

oraz wycofania
wszystkich wojsk

Oświadcze-
że kontynuo-
którą milita-

chce sam rozwiązać swoje pro*
bierny polityczne, że obecność
Amerykanów i ich „strategia”
rozwiązywania tych problemów
— Wietnamczykom nie odpo­
wiada*

Johnson, tym razem mocno

wypadkami wietnamskimi za­
niepokojony (fala nastrojów
antyamerykańsklch narasta z

każdym dniem) stara się zna-

Niespodzianka - Hue

leźć jakieś wyjście z bezna­
dziejnej dla Amerykanów sytu­
acji. Wyjściem tym, zresztą ni­
czego nie załatwiającym, mia­
łoby być przyspieszenie ogło­
szenia wyborów konstytucyj­
nych, w wyniku których rzą­
dy generałów byłyby zastąpio­
ne rządami cywilów. Sęk
wszakże w tym, że znów nie
ma pewności, czy uformowa­
ny w ten sposób nowy rząd
zadowoli w równym stopniu
buddystów (główni organizato­
ra manifestacji) co i katoli­
ków południowowietnamskich,
nie mówiąc już o Ameryka­
nach, którzy znajdują się w

W Niemieckiej Republice Federal­
nej rozpoczęły się już Wielkanoc­
ne Marsze Pokoju, organizowane,
jak co roku przez zachodnlońie-
mieckich obrońców pokoju. Tego­
roczna akcja przebiega pod hasła­
mi walki o pokój w Wietnamie
i protestu przeciw amerykańskiej
agresji w Indochinach. Na zdję­
ciu: fragment demonstracji w

Duesseldorfie. Napisy na transpa­
rentach głoszą: „Panie profesorze
Erhard! Ręce precz od Wietna­
mu!”, „Wietnam dla Wietnam­
czyków!”, „Amerykanie do do­
mu!”, CAF —. Interfoto
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Tarnowscy chemicy
wypoczywać będą
w nadbałtyckich ośrodkach

wczasowych w NRD

W ubiegłym roku zapocząt­
kowana została przez zakłady
Leuna w NRD i tarnowskie
„Azoty” wymiana wczasowo-

kolonijna. W roku bieżącym
inicjatywa ta zostanie roz-'
szerzona. Odpowiednia umo­
wa została już podpisana po­
między obu pokrewnymi za­
kładami chemicznymi. W ra­
mach tej umowy 40 pracowni­
ków (niektórzy z rodzinami)
Z tarnowskich .„.Azorów”

'

wy.-*,
jedźie na 2»,tyg0dniówe wćzań

sy dp pądbąłtyckicłi ośrod-<
ków wypoczynkowych w

NRD. Ponadto 40 dziewcząt i
chłopców skorzysta z 12-dnio*

wego pobytu na obozie w je.
dnej z pięknych miejscowości
nad Bałtykiem w NRD.

Goście z Lęuna-Werke
przebywać będą, podobnie jak
w roku ubiegłym, w ośrodku
campingowym tarnowskich
„Azotów” w Krynicy, dzieci
zaś na kolonii w Suchej, (bp)

Mleko popłynęło
ul. Krakowską

ul. Krakowskiej tramwaj
,,8” najechał na przyczepę

ciężarowego PKS
przewożono

z mlekiem. Uszkodzeniu

Na
linii
samochodu
Kraków, na której
butelld
uległy obydwa pojazdy oraz ok.
100 butelek mleka.

Wietnamie w sytuacji zgoła
nie do pozazdroszczenia. Choć­
by z tej racji, że zwycięstwo
militarne zdaje się w ogóle nie
wchodzić w grę (coraz bar­
dziej powątpiewają w nie tak­
że i wojskowi amerykańscy).
Pozostawałoby zatem dążenie
do uzyskania zwycięstwa poli­
tycznego. Ale i tu znów błędne
koło, im więcej Amerykanów
przybywa do Wietnamu, tym
gorsze dla nich nastroje wśród
cywilnej ludności tego kraju.
Im nasilenie wojny wietnam­
skiej większe, tym potężniej­
sze oburzenie w świecie. Im

pobór do wojska obejmuje
większą liczbę Amerykanów —

tym popularność prezydenta, a

zatem i partii którą on repre­
zentuje — mniejsza.

Cto i kabała w jaką wpako­
wał stany Zjednoczone... wła­
śnie kto? Gwoli ścisłości fak­
tów warto przypomnieć ’—*

John Kennedy. Ale i tak, choć
nie Johnson zaczął tę woje.?,
to przecież nie kto inny ale
właśnie on zaczął Wietnam

• ••ćZo solucyt/y

Apel Rady Ochrony Pomników

Walki i Męczeństwa

zloży-
którzy
naszą

Złoźy-

I
i

Uświęconym od lat zwycza-
icm, kwiecień jest Miesiącem
Narodowej Pamięci.

Myśli nasze zwrócą się ku tym
milionom Polaków, którzy
li w ofierze swe życie,
najwyższą ceną okupili
wolność I niepodległość,
my hołd i uczcimy pamięć ofice­
rów i żołnierzy poległych w

tragicznym wrześniu 1939 r. Ucz­
cimy pamięć i oddamy hołd bo­
haterskim partyzantom, żołnie­
rzom polski podziemnej i żołnie­
rzom I i II Armii Odrodzonego
Wojska Polskiego.

Oddamy hołd i uczcimy pamięć
milionów ofiar faszyzmu, którym
hitleryzm zgotował straszliwą
śmierć. Musimy uczynić wszyst­
ko, aby już nigdy nie wróciły
czasy pogardy, aby już nigdy fa­
szyzm i wojna nie zagrażały
ludzkości!

Na terenie całej Polski rozsia­
ne są tysiące miejsc bohaterskiej
watki i męczeństwa naszego na­
rodu. Przypominają one o zbrod­
niach okupanta i przypominają,
że jeszcze wielu sprawców tych
potwornych zbrodni żyje spo­
kojnie w NRF, a wielu z nich
zajmuje wysokie stanowiska w

aparacie NRF, wielu otrzymało
('.wysf>kie i

Pamiętamy < tF.t- tymf wszystkim;
popełnionych
dzie polskim nie • przebaczymy!

Zapomnieć
baczyć ich katom

zamknąć oczy na realne niebez­
pieczeństwo, jakie stanowi
pokoju zachodnioniemiecki
wizjonizm i militaryzm.

Pragniemy żyć w przyjaźni i
pokoju ze wszystkimi narodami,
w tym również z narodem nie­
mieckim. Nasze braterskie sto­
sunki z pierwszym . niemieckim
państwem robotniczo-chłopskim

— NRD — są tego najlepszym
dowodem.

Jak długo jedhak w bońskiej
republice panuje militaryzm,
duch odwetu i rewizjonizmu, mu-

biniy być szczególnie czujni, mu­
simy mobilizować i uświadamiać
opinię całego świata.

Niech Miesiąc Pamięci będzie
manifestacją jedności naszego
narodu i jednomyślności w spra­
wie granicy na Odrze i Nysie
łużyckiej. Niech wykaże, że na-

zbrodni na naro*

o ofiarach i prze­
znaczyłoby

dla
rę­

bombardować. Tak właśnie jak
tego sobie życzył jego kontr­
kandydat do prezydenckiego
fotela — Goldwater, Problem
w tym, że nie Goldwaterowl
amerykański wyborca powie­
rzył urząd prezydenta, ale
Johnsonowi, który od tegoż
Goldwatera odżegnywał się
wszelkimi dostępnymi mu śro­
dkami. .■~J

Co mogą przynieść najbliższe
dni, jeśli fala nastrojów anty-
atnerykańskich i antyrządo­
wych będzie nadal w Wietna­
mie rosła? Jak stwierdzają to

politycy francuscy, a można
im wierzyć, gdyż mają niejakie
doświadczenie w tej materii
(także 1 z terenu wietnam­
skiego) — wojna będzie przez
rząd: USA kontynuowana, ale
rzucone przez Vietcong hasło
wojny wyzwoleńczej nabierze
pełnej wartości, innymi słowy
— Wietnam południowy stoi w

obliczą wojny domowej, któ­
ra może tym razem objąć cały
kraj, i w której mogą się zje­
dnoczyć przeciw Amerykanom
Wszystkie siły Wietnamu.

Tego nie przewidział jednak
nikt z szanownego gremium
doradczego prezydenta Johnso­
na. To byłoby największą nie­
spodzianką, jaką mogliby
przygotować Wietnamczycy
swoim „wyzwolicielom”, (tz)

Nowe kierownictwo

Teatru Wielkiego

ka*
kul*

ieh

PO-

W związku z zakończęąieBJ
prac przy uruchomieniu Teatru5
Wielkiego i przygotowaniu
pertuaru otwarcia, Zdżishw $n.
wińsk! oraz dyr. Witold RowiekL
pełniący jednocześnie kietowni-
cze funkcje w Filharmónif

rodowej, poprosili minlstrą
tury i sztuki o odwolaniś
z Teatru Wielkiego.

Minister kultury i sztuki
wierzył 6 bm. stanowisko dytek*
tóra muzycznego Teatru wul

kiego Zdzisławowi Górzyńskie-
mu. 1 września br. stanowisko
dyrektora i kier, artystycznego
Teatru Wielkiego obejmuje Je­
rzy Jasieński, obecnie dyr.
tru Polskiego w Warszawie, z,
Śliwiński pózostaje nadal dy­
rektorem FN, a W. Rowickl jej
kierownikiem artystyćznym.

ród polski i cała ludzkość jest
najżywotniej zainteresowana, aby
nie zostały zaprzepaszczone <h
woce zwycięstwa nad III Rzeszą.

W Tygodniu Międzynarodowej
Solidarności oddajmy hołd póle*
glym i pomordowanym, ślubuj*
my wierność dla ich testamentu
i zespólmy siły do walki o u.

trwalenie pokoju.

Krajowa
narada sędziów
zakończona
, W Warszawie zakończyła
się krajowa narada prezesów
i kierowniczego aktywu są­
dów wojewódzkich.

W toku obrad zabrał głos
sekretarz KC PZPR Włady­
sław Wicha. Stwierdził on, że

partia przywiązuje dużą wa­
gę do kierunków,
wyników działania
sprawiedliwości,
omówił wytyczne
karnej wobec sprawców

-łi; graWźyj mienia spo-
leeznego. ’* • <-■ n

metod i-
organów

W. Wicha
polityki

rnad-

-.a

Komu zaszkodził

„śledzik”
Wczoraj wieczór w krakow­

skiej Izbie Wytrzeźwień góśiezoao
komplet pacjentów, w tym jed­
ną kobietę. Wielu jeszcze przód
dowiezieniem do Izby, popadlo w

konflikt ż przepisami porządko­
wymi. Przekaże się ich do dyspo­
zycji milicji.

Nietrzeźwi przysporzyli rów­
nież sporo pracy pogotowiu MO.
Radiowozy Interweniowały przez
cały wieczór, (z)

porządkach,
się ognia

i bezwietrzna
tych właśnie

pożar w Gra-
Kraków), gdzie

Urywały się telefony
w Straży Pożarnej

W ciągu Całego wczorajszego
dnią oficer dyżurny Komendy
Wojewódzkiej Straży . Pożarnej
przyjmował liczne meldunki o

pożarach. Najczęstszą icji przy­
czyną była nieostrożność przy
przedświątecznych
Rozprzestrzenianiu
sprzyjała sucha

pogoda. M. in. z

przyczyn wybuchł
bówkach (pow.
spłonął budynek mieszkalny Woj­
ciecha Zarębskiego. W Starej
Wsi (pow. Limanowa) spalił się
budynek mieszkalny Jana Dęb­
skiego, oraz w Chabówce (P°w.
Nowy Targ) budypek mieszkal­
ny Andrzeja Źębaćza.

wypadków
• W Krakowie przy ul. Sa­

skiej 7/4, podczas kąpieli zatfU"
ła się gazem 67-letnia Leoksńls
Filipow z Olsztyna, przebywaj*'
cą u córki. • W Mucharzu (po**
Wadowice) pociąg towarowy P°"
trącił 36-letniego Edwarda So­
chackiego ze wsi Ponikićw. Slf
chacki poniósł śmierć na miW*
scu. • Przy ul. Księcia Józefa *

Krakowie samochód ciężarowy
zderzył się z motocyklem. Moto-

cyklista Stanisław Borycz z Bie*
lan doznał wstrząsu mózgu i
stał przewieziony do szpital** ■
W Nowej Hucie samochód osobo

wy potrącił przebiegającego
jezdnię 12-letniego Krzys*t0
Skrawalę. Doznał on ogólny®*
potłuczeń. • W Rynku GŁ
cy na motorowerze Tadeusz
leksandrowicz potrącił przeć
dzącego jezdnią Kazimierz
Dąbka. Ohai odnieśli ran* gI0‘
wy.
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Przed letnim sezonem
wyjazdów zagranicznych

Mamy już przedsmak przy-,
jemności, jakie czekają!

j nas w pełni sezonu: tłum ko-<
| tłujący się przed długą ladąj

1 Narodowego Banku Polskiego*
j przy Basztowej, spocony i»
| zmęczony, kilka kolejek wy-t
i mieszanych razem, trudno sięf
[ zorientować kto i gdzie... Nicf

1 się od ubiegłego roku nie^
I zmieniło i nadzieje są niewiel-j
! kie. Czy np. kasa biletów za-i

J granicznych „Orbisu”, która!
| przysparzała w czasie poprze-J

dniego sezonu tyku kłopotów}
I (czekanie trwało tam prze-|
I ciętnie po kilka godzin) otrzy-i

ma jakieś „posiłki” w postaci}
wzmocnienia obsady — niej
wiadomo. Jedyną instytucją}
związaną z wyjazdami zagra-i
nicznymi, która podejmuje}

I przynajmniej jakieś próby u-|
; sprawnień — jest MO i jejj
i dział paszportowy. Ale o re-j

----- ■ —

... ■

Starzy nauczyciele—

kto się nimi zajmie?
zultatach przekonamy się nie­
co później...

Tymczasem z roku na rok
wyjazdów zagranicznych przy­
bywa. Zwiększa się gwałtow­
nie ilość wyjeżdżających indy­
widualnie i z tą kategorią po­
dróżnych trzeba się coraz po-

Tymczasem
jedynym usprawnieniem jakie
dało się zauważyć w poprzed­
nim sezonie było wydrukowa­
nie zwykłych biletów kolejo­
wych (takich jak w ruchu
krajowym) do paru stacji, jak
nP- Praga, co już upraszczało
formalności.

Ale nawet rozszerzenie tej
formy sprzedaży biletów bę­
dzie tylko drobnym ulepsze­
niem. Rzecz w tym, jak bę­
dziemy za granicę podróżować.
Trudności w ruchu zagranicz­
nym, w układaniu rozkładu są
jeszcze większe niż w lokal­
nym. A jednak trudno się zgo­
dzić na taką sytuację, by np.
w pociągu międzynarodowym
Warszawa — Belgrad — Sofia,

IWarszawa — Moskwa i Buda-
Ipeszt—- Sofia nie było zupeł-
snie wagonu sypialnego II kla-
|sy, o połowę pojemniejszego.
|By na przykład w rezultacie
I ograniczonej ilości miejsc w

I pociągu na wybrzeże bułgar-
iskie przez ZSRR wielu pod-
jróżnych jeździło trasą dłuższą
fo 500 km i wiele godzin jazdy!
iTo nie idzie tylko o to, że
Imusieli z własnej kieszeni
•więcej płacić, ale również o

(dodatkowe uszczuplenie pul?
(dewizowej — bo przecież za

i dłuższy przejazd w rozlicze-
iniach międzynarodowych tak-
'

że płacić trzeba więcej.
Podobne wątpliwości budzą

połączenia lotnicze z Riwierą

ict ważniej liczyć,
ief jedynym usprax

Na dalekich morzach
Spośród 81 jednostek PLO, za­

ledwie kilkanaście znajdzie się w

czasie świąt w macierzystych por­
tach.

Na morzu i w dalekich portach
są m. in. statki: „Lenino** i „Ka­
pitan Kośko”, w Colombo (Cej­
lon) „Warski”, w Bombaju (In­
dia) „Andrzej Strug*’, w Japonii
„Gen. Sikorski”, w KRL-D „Oj­
ców”, w Zanzibarze „Legnica**,
w Mombasie (Kenia) „Wyspiański”
i „Paweł Szwydkoj”
nie. Załoga
atlantyku
dzień świąt
drugi — w

10 trawlerów-przetwórni gdań­
skiego „Dalmoru” spędzi święta —

na łowiskach Labradoru i Nowej
Fundland i, a 25 trawlerów na

Morzu Fółnocnym.

czarnomorską i adriatycką.
Wysoka kalkulacja cen bile­
tów przez „LOT” zniechęca do
tej formy komunikacji, tym
bardziej, że w wielu wypad­
kach stosuje się niepotrzebne
międzylądowania. W rezulta­
cie lot z Warszawy przez Bu­
kareszt -— Sofię do Warny
trwa cały dzień, co już jest
kompletnym bezsensem, jeśli
doskonale wiadomo, że 95 proc.
Polaków wybierających się w

lecie do Bułgarii jedzie wła­
śnie na wybrzeże.'

Są to wybrane (ze smutnych
doświadczeń) przykłady. Spra­
wność obsługi przez przewoź­
ników i biura podróży pozo-
staje wyraźnie w tyle za

gwałtownym wzrostem ilości
wyjeżdżających. Są tacy, któ­
rzy twierdzą, że to prawidło­
wość i tak musi być. Ale le­
piej, żeby już nie było żad­
nych prawidłowości, jeśli mają
być takie.

D ytanie tytułowe może się wydać przć-
* sadnę: jak w żadnym zawodzie, tak
wśród nauczycieli, dzięki całemu Systemowi
dobrowolnych składek istnieje samopomoc
koleżeńska, będąca znacznym wsparciem dla
starszych ludzi, znajdujących się w trudnej
sytuacji materialnej. Ale jest w tym zawo­
dzie pewien problem szczególny, który musi
budzić zaniepokojenie.

Jeden z parys­
kich dyktatorów
mody, Jacques
Esterel lansuje
powyższy model

na nadchodzącą
wiosnę. Luźna

bluza do połowy
uda opatrzona

jest przeźroczy,
styml okienka­
mi, spodnie typu
Bermudy sięga­

ją do kolan. Ca­
łość z plastiku
w biało-czarny
wzorek, v godna
polecenia mło­

dzieży.

w Argenty-
1 pasażerowie trans-

„Batory” pierwszy
spędzą na morzu,

Kopenhadze.

Folklor krakowski przed 100 laty
w fotografii Ignacego Kriegera
Rozpoczynamy druk nie

publikowanych dotąd ni­
gdzie zdjęć fotograficznych
obejmujących typy ludzi
spotykanych dawniej w

dzień powszedni w Krako­
wie, zarówno miejscowych,
jak i przybywających tu z

odległych stron.

Zdjęcia wykonane zosta­
ły przez znakomitego arty-
stę-fotografika i zasłużo­
nego inwentaryzatora kra­
kowskiego, Ignacego Krie­
gera, w okresie od około
1860 roku w jego zakładzie
fotograficznym przy ul.
św- Jana 1.

Dzięki Kriegerowi przed
naszymi oczyma przesunie'

się galeria żywych ludzi,
którzy ongiś stanowili
cząstkę społeczeństwa. Ró­
żnorodność tematyki, wraż­
liwość artystyczna, auten­
tyzm i bezpośredniość u-

jęcia, to silne atuty sztuki
fotogrąficznej Kriegera,
które do dziś dnia nic nie
straciły ze swej świeżości.
Umiejętność dostrzegania
przez Kriegera typów peł­
nych charakteru pozwala
nam w sposób wierny po­
głębić od strony folklory­
stycznej znajomość Krako­
wa, stosunkowo niedawne­
go, w odmianach niezwy­
kle bogatego a dziś już za­
ginionego. (tr)

MIESZCZANIN Z KLEPARZA

— Natychmiast po świętach
przychodnie gastrologiczne
przeżywają stan oblężenia —

mówi dr Bohdan Milowski.
— Pomijam „szczyt” w Po­

gotowiu Ratunkowym. Tra­
fiają niezmiennie w ręce le­
karzy wszyscy cierpiący na

nieżyty żołądka, kamice pę­
cherzyka żółciowego, zapa­
lenia jelit...

— A więc osoby, które na

ogół orientują się co im wol­
no, czego nie.

— Tylko brak im nieco sil­
nej woli.

— Na pewno po każdych
świętach przychodzi także
sporo „debiutantów”; dotąd
Zdrowych jak przysłowiowa
ryba. Może zatem zechce pan
doktor jednym i drugim dać
kilka przestróg.

— Przerażająca jest
tłuszczów, .

__

co dzień. Świąteczna porcja
jest wręcz zabójcza! Unikaj­
my tłustvch mięsiw, tłustego
drobiu. Uwaga na ciasto. W
nim też kryje się pod apety­
cznym lukrem za duża, jak
na nasze możliwości trawien­
ne, ilość tłuszczów
nych. w dodatku
świeżvch.

— Czy tylko
niebezpieczny?

— Także ilości
smakołyków. Ponieważ r:--

stetv św5efa f-toKaia u nas

na jedzeniu niemal od rana

do wieczora, tracimy wszelką
rachubę. Normalnie powinno
człowiekowi
tysiąca 1
przez te

podwójną
— Aże

i ciastem
żyje...

— Chcecie się państwo do­
wiedzieć ile można wypić?
Jako realista nie będę
bował zachęcać do dni
alkoholowych: W sumie
kieliszki wódki i kilka
liszków dobrego wina —

śle o małych kieliszkach

ilość
ie zjadamy na

miesza­
nie zawsze

tłuszcz jest

zjedzonych
Ponieważ
celowa i a

wystarczyć 2,5
kalorii dziennie, a

dwa dni zjadamy
porcję.
nie samym mięsem
człowiek w te dni

Mieszczanin z Kleparza nosi czamarę, przypuszczalnie
szaraczkową tj. jaśr.opopi elatą, zapiętą na potrzeby
(rodzaj szamerunku) i watowaną rogatywkę. Szczegól­
ną cechą jego stroju, w zasadzie nie różniącego się od
stroju wszystkich mieszczan, są wyszywania niewątpli­
wie wskazujące na związek z Krakowem. Do dziś dnia
jeszcze nosi się takie stroje w Żywieckiem, w Pruchni­
ku i Dynowie w woj. rzeszowskim.

pró-
bez-
3—4
kie­
ray-

mv
__ —_ »*nie

polskich”, nie nowinno zdro­
wemu zaszkodzić.

— Panie doktorze, a czy
pan w czasie Świąt pamięta
o.. kaloriach?

— Ze względów rodzinnych
nie zawsze mi sie to udaje.
Cóż robić, tradycja!
Milicjant:

— Najgroźniejszy bywa
„śledzik”.

„Święta upłynęły w spo­
kojnej atmosferze, nie zano­
towano poważniejszych wy­
padków”. — Już od kilku lat
słyszymy komunikaty tej tre­
ści. Co się za nimi kryje?

— Istotnie dwa dni świąt
nie są dla milicji specjalnie
uciążliwe. Notujemy nawet

mniej awantur małżeńskich
— mówi pułkownik Jan Zam­
browski z Komendy Głównej
MO.

— Pewnie dlatego, że lu­
dziska z przejedzenia nie mar

ją siły rozrabiać...

— Za to mamy pełne ręce
roboty w dni przedświątecz­
ne. Wzmożony ruch na dwor­
cach, w sklepach, na ulicach,
wszystko to sprzyja awantu­
rom, kradzieżom. No i jesż-
cze tradycyjny „śledzik”,
którym mężczyźni wypełniają
sobie okres domowych po­
rządków i przygotowań. W
izbach wytrzeźwień tłok...

— Ach te Ludwiki! Kiedy
my, zapracowane po uszy nie
potrafimy ich dopilnować,
skutki są natychmiastowe.
Jak dzieci...

— Zaobserwowaliśmy osta­
tnio, że powracające ze świą­
tecznych wizyt samochody
bardzo często prowadzą... ko­
biety — mówi major Euge­
niusz Grabowski. — Ponie-

waż od lat walczymy o trzeź­
wość za kierownicą, szczegól­
nie w czasie świąt kierowcy
starają się być w porządku
z przepisami. Ilość wypad­
ków? W ubiegłe święta wy­
darzyło się ich w całym kra­
ju 26, śmierć poniosło 14 o-

sób. To tyle co w przeciętne
dni weekendowe. Dodam, że
nietrzeźwość była przyczyną
5 wypadków, 6 spowodowali
piesi, a 11 motocykliści, któ­
rzy z nastaniem wiosny co

roku stają się postrachem
szos.

— Gratulujemy milicji wy­
ników akcji propagandowej,
ale nie możemy zapomnieć o

14 osobach, które nie docze­
kały tegorocznych Świat. Za­
tem: uwaga kierowcy! Uwaga
piesi!

Krystyna Jabłońska

bSBSSS

Idżie o sytuację emeryto­
wanych nauczycieli wiej­
skich. Mieszkają oni z reguły
w budynkach szkolnych, w

służbowych pomieszczeniach.
Oznacza to w praktyce, że
pracownik taki nie może p-
dejść na emeryturę, gdyż...
inspektorat oświaty nie znaj­
dzie na jego miejsce nikogo.
Gdzie go bowiem umieści?
Rezultat jest taki (wsromaga
go przepis pragmatyki nau­
czycielskiej, obwarowujący w

specjalny sposób zajady prze­
suwania pracowników na e-

meryturę), że , niejednokrot­
nie bardzo starzy ludzie bez
'końca zmuszeni są pracować:
ani z punktu widzenia ludz­
kiego, ani ze względu na in­
teres pracy pedagogicznej nie
przynosi to dobrych rezulta­
tów.

Zresztą trudno się nawet

spodziewać, by jakakolwiek
presja administracyjna. mo­
gła tu coś pomóc: przy bra­
ku publicznej gospodarki lo­
kalami na wsi znalezienie
mieszkania zastępczego jest
po prostu wykluczone, a

przecież idzie tu o. zasłużo­
nych, czasem kilkudziesięcio­
letnią pracą pedagogiczną.

Wyjście —■w naszej sytua­
cji mieszkaniowej -- jest

jedno: budowa pensjonatów
— zakładów dla starszych
nauczycieli. Zrobiono już po­
czątek w woj. katowickim,
oddając do użytku dom dla
100 pensjonariuszy, którzy o-

trzymują tam osobne pckoje
z umeblowaniem i pełne u-

trzymanie — w zamian za

prawie całą rentę. Nauczyciel
ma prawo przenieść się do
tikiegd domu Wraz z żoną, a

pozostałą część renty , nrze-

zttaeza na „kieszonkowe”.’:
O podobnym pensjonacie

myśli się także w krakow­
skim okręgu ZNP. Obliczo­
no, że koszt „Domu Wysłużo­
nego Nauczyciela” dla nasze­
go województwa wyniósłby
10 min zł, z czego przynaj­
mniej 6 może być uzyskane
tylko z dotacji Prezydium
WRN. Realizacja tego pro­
jektu jest sprawą równie nie­
zbędną co pilną, biorac pod
Uwagę, że od wstępnych
mierzeń do wybudowan:a
mu upłynąć musi kilka
a sytuacja przez ten czas

pogorszy. Czeka r,as prżęcież
przejście na system 8-letnie-
go nauczania, a za*em i zwię­
kszenie ilości nauczycieli W
terenie. Fez mWszkań dla
nich, po prostu zamierzeń nie
da się zrealizować, (et)

za-

do-
lat,
się

Zwyczaj stary jak świat
Zwyczaj malowania barw­

nych jaj na wiosnę jest
równie stary jak świat.

Już Ariowie zamieszkujący
ongiś Persję zdobili jaja bo­
gatymi ornamentami. Staro­
żytni Egipcjanie swoje pi­
sanki wkładali dó grobowców
bliskich zmarłych. Malowali
jaja na wiosnę Grecy, bar­
wili je Rzymianie, a w wie­
kach późniejszych i wszyst­
kie ludy słowiąpskie.

Na ziemiach polskich zwy­
czaj malowania jaj na wio­
snę znany jest jeszcze z cza­
sów pogańskich, choć kroni­
karz z XIII wieku — Wincen­
ty Kadłubek tłumaczy go w

oparciu o podania związane
z wierzeniami religii kato­
lickiej. Ta pierwsza w histo­
rii polskich kraszanek pisana
wzmianka o nich uzupełnio­
na jest uwaga kronikarza:
„Polacy z dawien dawna byli
zawistni i niestali, bawili się
z panami swemi jak z malo­
wanymi jajkami”.

Niestety. Wincenty Kadłu­
bek nie odnotował barw pi-

sanek, domyślać się więc tyl­
ko można, że były czerwone.

Według wierzeń , kolor ten
miał moc odpędzania złych
duchów. Starodawne pisanki
były jednobarwne, dodatko­
we ozdoby pojawiły się na

nich w wiekach późniejszych.
Do niedawna też jeszcze

każda dzielnica Polski miała
charakterystyczne dla regio­
nu pisanki, w"-óżniające się
wśród innych: barwą, a na­
wet odcieniami, wzorami,
sposobem wykonania. Np. pi­
sanki z okolic Radomia i
Kielc były zawsże jedno­
barwne — brązowe, złociste
lub czarne, ozdobione orna­
mentem wypisanym woskiem
lub wzorkami wyskrobanymi
na zabarwionej skorupce. We
wschodnich Karpatach i na

na

kra­
szankami. W okolicach Ło­
wicza i na Kurpiach do pisa­
nek używa się wydmuszek.
Pisanki z tych regionów z re­
guły wielobarwne wyklejane

Śląsku barwione były
czerwono i zwały się

są młodym, zabarwionym
rdzeniem tataraku.

Do niedawna jeszcze far­
bę do barwienia jaj sporzą­
dzano domowym sposobem.
Kiełki młodego żyta dawały
— zieloną. Kora jabłoni —

żółtą, brązowawą i brązową,
kora dębu — czarną. Wywar
z łusek cebuli barwił jajka
ńa wszystkie odcienie koloru
żółtego począwszy od inten­
sywnie złocistej barwy, przez

brązowożółtą do intensyw­
nej czerwieni. Stosowano
jeszcze płatki suszonego kwia­
tu malwy, płatki krokusów,
korę olszową...

. Pisanki malowały kobiety,
ale nie było żadnej sztywnej
reguły dokładnie określają­
cej, której to z kobiet w do­
mu przysługuje wyłączne pra­
wo do tego przywileju. Były
ókolice, gdzie pisanki malo7
wały gospodynie domu, w in­
nych stronach ich dorastają­
ce córki, gdzie indziej jesz-

(Dokończenie na str, 6)
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Bożena Zagórska

Kesztki walów obronnych grodu-miasta
Kazimierza Wielka).

Stradowem (pow.

Prof. dr Mieczysław Karaś

O ciqdzaniu sqprza i powoda
czyli o słownikach języka polskiego słów kilkoro

Tajemnica

Rodany powyżej cytat jest
tytułem jednego z arty­
kułów polskiego prawa,
zachowanego w rękopi­

sie z poł. XV w. Niełatwo go
nam dzisiaj zrozumieć; z pię­
ciu bowiem wyrazów tam

występujących tylko o oraz i
nie sprawiają nam żadnej
chyba trudności. Że nato­
miast ciądzanie znaczy „bra­
nie w zastaw, zajmowanie
sądowe”, zaś sąplerz — „prze­
ciwnik”, niełatwo byłoby się
nawet domyślić; także powód
w danym wypadku „pozy­
wający w sądzie” żyje w o-

■ ■

zamierania miast
Ile centymetrów poniżej
poziomu dzisiejszej ulicy
Grodzkiej leży bruk, po

którym spacerował Bolesław
Chrobry? Albo: ile hektarów

liczyła zabudowa prżedloka-
cyjńego Krakowa?

Dzisiaj archeologia potrafi
określić te dane z dokładno­
ścią do kilku centymetrów.
Chrobry spacerował ha wy-
sokości 206,80 m nad pozio­
mem morza, tzn. około 3,20 m

poniżej dzisiejszego poziomu
ulicy Grodzkiej w okolicy
kościoła św. Andrzeja. A gdy­
by można było ślady stóp
pierwszego koronowanego
króla Polski utrwalić na Wa­
welu, znaleźlibyśmy je około
5 m poniżej dzisiejszego po­
ziomu. Zabudowa przedloka-
cyjnego • Krakowa : wynosiła
mniej. Więcej 50 ha, — przy
czym wiadomo, że najchęt­
niej „mieszkiwano” wzdłuż
ciągu od Wawelu przdz
Grodzką w stronę Ryn­
ku, Stolarskiej, Mikołajskiej,
Gródka. Natomiast okolice
dzisiejszej ulicy Sarego, Bar­
bakanu, Plant między Wa­
welem a Szewską nie cie­
szyły się popularnością wśród
praprzodków dzisiejszych
krakowiaków z tego powodu,
że były to tereny zalewowe.
Do tej kategorii terenów na­
leżał także Kazimierz z wy­
jątkiem wysepki osadnictwa
przy nieistniejącym dziś ko­
ściele św. Jakuba na ul. Ska­
wińskiej.

A jeszcze 10 lat temu w

ogóle nie dyskutowano tego

Patenty
króla Jagiełły

Początki prawa wynalazczego
w Polsce sięgają czasów pano­
wania Władysława Jagiełły.
Jeden z pierwszych przywilejów
dotyczących ochrony praw pa­
tentowych, pochodzi z 1423 r.

Jest to umowa, zawarta mię­
dzy wynalazcą (nieznanym z

nazwiska) a Radą Miejską Ol.
kusza. Określa ona prawa,
przysługujące wynalazcy, jeśli
skonstruowane przez niego u-

rządzenie do odwadniania ko­
palni będzie sprawnie działa­
ło. Wynalazek został potwier.
dzóny przez króla Władysława
Jagiełłę.

W miarę rozwoju techniki,
a zwłaszcza górnictwa, tego
rodzaju przywileje, dotyczące
praw patentowych pojawiają
się w całej Europie, szczegól­
nie na terenie Włoch, Nider­
landów i Niemiec. Znane one

były również już w 1404 r. na

Śląsku. Z biegiem czasu wy­
kształciły się pewne zasady o.

gólnie obowiązujące, jak o-

chrona karna i wyłączne pra­
wo wynalazcy do eksploatacji
dzieła. Pierwszy statut regio.
nalny, dotyczący ochrony
praw wynalazczych, wydały
władze Wenecji w 1474 r., a

statuty angielskie z 1620 r. da­
wały autorowi wyłączne pra­
wo produkcji i eksploatacji
przez 14 lat.

typu problemów z braku ma­
teriałów. Kilkuletni plon
działalności Komisji Archeo­
logicznej oddziału Polskiej
Akademii Nauk w Krakowie
wyraża się wielkim i wszech­
stronnym dorobkiem nauko­
wym godnym obchodów Ty­
siąclecia. W programie badań
Małopolski komisja zapocząt­
kowała poszukiwania w Stra-
dowie, który jak się okazało,
był, niegdyś największym gro­
dziskiem w Polsce...

Badania początków miast
małopolskich, opracowanie
ich chrohólogij, topografii i

rekonstrukcji doprowadziły
do ciekawego odkrycia tzw.
miast zalążkowych. Są to m.

in.: Zawada Lanckorońska,
Naszacowice k. Nowego Są­
cza, Chełm nad Rabą, Stra-
dów w pow. Kazimierza
Wielka. Stradów miał aż 25
ha powierzchni otoczonej po­
dwójnym pierścieniem potęż­
nych wałów drewniano-ziem-

nych, ilość chat sięgała tysią­
ca, a Więc mieszkańców było
kilka tysięcy — liczba jak na

te czasy (połowa w. IX) po­
tężna, wskazująca na to, że
Stradów stanowił właściwie
duże i dobrze zorganizowane
miasto. Szczegółowe badania
tych miast-grodzisk wykaza­
ły ich podobieństwo z mia­
stami Państwa Wielkomoraw-
skiego. Podobieństwo to do­
tyczy nie tylko form budow­
lanych, ale także i spraw go­
spodarczych, z czego można

wysnuć wniosek o wspólnej
strefie interesów. I w gró-
dach wielkomorawskich i w

Zawadzie archeolodzy odna­
leźli przedmioty metalowe,
podobne w formie do siekie­
rek, a pełniących
pieniądza.

Wśród tych miast
się także i Kraków,
sze badania wykazały, że pod
warstwą średniowiecznych i
późniejszych nawarstwień
kulturowych kryją się podob­
ne jak w Stradowie założe­
nia obronne. — na Wawelu i
w obrębie Ókołu, tzn. W o-

kolicach dzisiejszej Grodzkiej
i placu Wita Stwosza.

Z końcem X w. w czasach
monarchii wczesnopiastow-
skiej te wielkie miasta na­
gle przestają się rozwijać.
Jedynym wyjątkiem od tej
reguły
nieważ
upadek
gatych
doWany klęską elementarną
czy wojną — bo dlaczego w

tnHm wypadku Kraków zo-

funkcję

rozsiał
Najnow-

jest Kraków. A po-
trudńo przypuścić, że
wielu ludnych i bo-

miast został spowo-

Żmije a... reumatyzm
38-letni berlińcżyk, farmaceuta

Horst Gettel jest rzadkim w

SWlecie hobbystą — kolekcjonu­
je jadowite $rtiije. Posiada włas­
ną fermę hodowlaną liczącą już
przesado 100 sztuk tych gadów.

Hoduje on żmije z myślą o

wynalezieniu specjalnego lekar­
stwa na reumatyzm.

stałby oszczędzony? — pozo-
staje domniemanie, że wyda­
rzenia te należy wiązać z

walką o władzę. Prawdopo­
dobnie władca, czy też panu­
jąca rodzina osiadła w Kra­
kowie przy pomocy oddzia­
łów wojska zniszczyła ośrod­
ki, które z czasem mogłyby
się stać konkurencją dla sto­
licy. Rodząca się nowa wła­
dza młoda i prężna, jak wi­
dać, nie przebierała w środ­
kach.

Po likwidacji miast-grodów
w Małopolsce na przełomie.
X i XI w. kształtuje się no­
wy typ miast, będących sie­
dzibą władzy administracyj­
nej. W miastach takich za­
zwyczaj znajdował się targ,
kościół, a naokoło miasta
podgrodzie, nie mające jed­
nak znaczenia obronnego. Do
takich miast należały iń. tn.:

Sandomierz,
ślica, dó mniejszych
ków władzy
Sącz, Biecz,
blin.

Ciekawie
sprawa
chrześcijaństwa, które zapa­
nowało — przypuszczalnie
nie bez nacisku władzy — w

miastach i tam też powsta­
wały murowane i drewniane
świątynie. W tym samym
czasie reszta mieszkańców
Małopolski uprawia w naj­
lepsze pogaństwo. Świadczą
o tym badania grobów 1 ob­
rządku pogrzebowego. I tak
np. w miejscowości Jawczy-
ce pow. Kraków H. Zoll-Ada-
mikowa odkryła grób z peł­
nym wyposażeniem zmarłe­
go i nawet monetami, grób
ukryty pogańskim obyczajem
w kopcu kurhanowym. Gdzie
indziej znów na cmentarzu

pozakościelnym znaleziono

szkielety kobiet usytuowane
głową na zachód, co też

wskazuje na pochówek po­
gański.

Na prowincji, tuż pod bo­
kiem ośrodków władzy,
chrześcijaństwo przyjmowało
się powoli, z oporami, nie­
raz pod groźbą siły, czy re­
presji natury administracyj­
nej.

Przemyśl, Wi-
ośród-

kasztelańskiej —

Zawichost, Lu-

przedstawia się
rozprzestrzeniania

rzeczeniach sądowych, ale

zwykły śmiertelnik nie do­
myśli się nawet takiego zna­
czenia, identyfikując powód
z przyczyną. Nie trzeba jed­
nak sięgać do dalekiej prze­
szłości. Także i dzisiaj nie
zawsze możemy od razu od­
powiedzieć, co znaczy takie,
czy inne słowo, zwłaszcza
rzadkie, mało używane. Ba,
nawet popu^-ne obecnie
ciuchy, już po wojnie zmie­
niały swoje znaczenie, naj­
pierw były to „różne stare,
używane, często podejrzanego
pochodzenia szmaty, łachy”,
a obecnie najwytworniejsze
panie chodzą w ciuchach,
przy czym najczęściej wyj­
mowanych spod lady lub ku­
powanych w komisach.

Okazuje się zatem, że z

wyrazami języka ojczystego
różnie bywa. Wprawdzie naj­
częściej uczymy się „słó­
wek”, obcych języków, ale

przecie i z ojczystymi nie jest
najlepiej. Jedne wyrazy gi­
ną, a w ich miejsce powsta-
ją nowe; zmieniają znacze­
nia, nabierają swoistych za­
barwień uczuciowych. Na na­
szych niejako oczach zani­
kają takie wyrazy, jak: wójt,
starosta, wojewoda; sołtys
przez kilka lat pozostający
w cieniu na"le jakhv zmar­
twychwstał, a dzięki Kier-
dziołkowi robi niemal ogól­
nonarodową karierę. Współ­
żyły przez pewien czas aero­
plan i samolot, trotuar i
chodnik, szofer i kierowca,
ale obecnie coraz rzadziej
spotykamy aeroplan, trotuar,
nawet szofera, choć je zna­
my i wiemy, co znaczą. Któż
jednak dziś powie panie szo­
ferze? Nabrał ten wyraz ja­
kiegoś odcienia pogardliwe^
go i dlatego chcąc, by auto­
bus
koło
czule
cę.

Jeśli na naszych
oczach jedne wyrazy
drugie powstają, to co się do­
piero działo na przestrzeni
tysiącletniej historii jeżyka
polskiego. Od dawna też po­
częto gromadzić wyrazy w

specjalnych zbiorach, czyli
słownikach. Służyły one i do
dzisiaj służą dwu niejako
<'elom: z jednej strony są
one jakby składnicami wy­
razów języka narodowego, z

drugiej zaś pomagają nauce

języków obcych lub też po­
znawaniu języka polskiego
Przez cudzoziemców. Stąd
też mamy słowniki dwu- i

więcejjęzyczne oraz słowni­
ki gromadzące wyłącznie wy­
razy jednego języka z odpo­
wiednimi objaśnieniami i

dokumentacją, wydobytą naj­
częściej z dzieł literackich i

publicystycznych.
Jak się rzekło, mą pol­

szczyzna tysiącletnią trady­
cję. Wprawdzie zachowane
zabytki naszej mowy są póź­
niejsze, ale przecie wiele wy­
razów sięga swym począt­
kiem w najodleglejszą prze-

szłość, w znacznym zakre­
sie aż do epoki wspólnoty
prasłowiańskiej, o czym
świadczą takie zbieżności,
jak poi. ojciec, ros. otiec, cz.

otec, serb. otec; wspólne
wszystkim językom słowiań­
skim syn, dwa, sto itp.

Gromadzenie f słownictwa

polskiego rozpoczęło się za­
pewne dość dawno, aczkol-
r.-ek do dnia dzisiejszego za­
chowały się nam odpowied­
nie rękopiśmienne dzieła do­
piero z XV w. Były to naj­
pierw rozmaite zbiory nazw

roślin i ziół lekarskich spi­
sywane przez medyków i pro­
fesorów Kazimierzowskiej
Wszechnicy. Wiele wyrazów
polskich znajdujemy także w

tzw. mammotrektach, tj. w

swoistego rodzaju słownicz­
kach do Pisma Św. Były one

ułożone nie sposobem alfa­
betycznym, lecz sporządzano
je w układzie rzeczowym w

kolejności odpowiednich wer­
setów Biblii, tłumacząc nie

tylko poszczególne wyrazy,
ale bardzo często całe zda­
nia. Podobny charakter mia­
ły tzw. glosy, czyli wpisywa­
ne na marginesach lub mię­
dzy liniami tekstów łaciń­
skich polskie odpowiedniki
niektórych wyrazów.

Początek XVI w. z bujnym
rozwojem drukarstwa i upo­
wszechnieniem książki przy­
nosi również wielkie ożywie­
nie w zakresie rozwoju pol­
skiego słownikarstwa.

zatrzymał się
naszegb domu,
prosimy pana

właśnie
jakże

kierow-

niejako
giną, a

Przepisy „medycyny cudownej1*
Niemałą popularność w Europie w XIII wieku zdobył

Mikołaj z Polski zwolennik tzw. „medycyny cudow­
nej". Opierał się głównie na działaniu sugestii, zawie­
szając nad. chorymi woreczki wypełnione „tajemniczą"
zawartością. „Leki" jakimi się posługiwał — to mięso
lub tłuszcz z węży, jaszczurek i żab. Podobno Leszkowi
i jego małżonce Gryfinie zalecił spożywanie mięsa z ga­
dów i płazów przeciw bezpłodności.

Równocześnie jednak, mniej więcej w tym samym
czasie pojawiają się na firmamencie medycyny polskiej
pierwsze prawdziwe uczone postaci. W latach 1270—73
powstaje epokowe ■— dziesięciotomówe dzieło „Per-
spectina” pióra Witało (mylnie zwanego Ciołkiem), ro­
dem z okolic Legnicy. Jedną z ksiąg poświęca on budo­
wie oka, tłumacząc prawami natury zjawiska pozornie
nadprzyrodzone przypisywane demonom. Coraz więcej
uczniów z Polski wyjeżdża na studia do Włoch i Pary­
ża przygotowując grunt pod mającą powstać już wkrót­
ce Wszechnicę Krakowską.

wstają w tym czasie rozmai­
te słowniczki łacińsko-pol-
skie (Mymera, Murmeliusa,
Tucholczyka, Bartłomieja z

Bydgoszczy). Są one łacińsko-
polskie i służą przede wszys­
tkim nauce języka łacińskie­
go, o czym świadczą również
rozmaitego rodzaju rozmówki
łacińsko-polskie i inne zbiory
wyrazowe, niezwykle popu­
larne w tym czasie.
’ V/ w. XVI powstaje też ob­
szerny słownik łacińsko-pol-
ski, o którym rowie J. Ko­
chanowski: Wielką mieć po­
rnos z tych ksiąg gościu bę­
dziesz, gdy nad łacińskim ję­
zykiem usiądziesz. Nie bądź­
cie hardzi swym żakom mi­
strzowie. Wszystko tu naj­
dzie, co wy macie w głowie.
Jego autorem był J. Mączyń­
ski (1520—1584), czynny pro­
testant, wielki znawca wielu
języków, humanista wy­
kształcony gruntownie w

•Niemczech i Włoszech, a wy­
dany zos+ał w Królewcu w

500 egzemplarzach, pt. Lexi-
con latino-polonicum, 1564.
Zamierzał Mączyński doro­
bić jeszcze część polsko-ła-
cińską, ale zapowiedzi nie
zrealizował pokłóciwszy się
ze swym drukarzem, a także
z korektorem. Był ten słow­
nik przyjęty przez współcze­
snych z najwyższym uzna­
niem. Pochwalne polskie
wiersze we wstępie napisali:
J. Kochanowski i J. Lubel-

czyk, po łacinie zaś sławi,
go P. Rojzjusz, J. D. Soli,
kowski i J. Weigel. Dziś tó
nowi on rzadkość (zachowah
się 22 egz.).

Mączyński utorował dros»

drugiemu z kolei leksykogra.
fowi, w dużym stopniu swe.

mu konkurentowi, jakim był
jezuita G. Knapski (1564~
1639), który wykorzystał jeg0
słownik obficie, choć wyra,
żał się o nim krytycznie
Knapskiego Thcsaurus peio^
no-latino-graecus (Kraków
1621, wyd. II 1643) był
znaczony przede wszystkim
dla szkół jezuickich, gdzie
wyparł i zastąpił innowier­
czego Mączyńskiego. Oprą-
cował Knapski także wersję
łacińsko-polską (kilkanaście
wydań do końca XVIII w.),
Dzieło to nawiązujące dó
wzorów XVI-wiecznych w

wielu jednak wypadkach wy­
kazuje znaczną samodziel-
ność, wzbogaca znacznie ma-

tęriał języka narodowego i

metody jego opracowania,
wyprzedzając w tym zakresie
badaczy niemieckich i czes­
kich. Najbliższe są mu opra­
cowania francuskie, które i

pewnością znał. Odegrał ten
słownik ogromną rolę w roz­
woju naszego słownikarstwa,
wywarł wpływ na ortografię,
przyczynił się do stabilizacji
norm gramatycznych w XVII
i XVIII w. Jego układ wyra­
zowy informuje doskonale o

słownictwie dawnej polszczy­
zny, a sposób opracowania
znalazł naśladowców u póź­
niejszych autorów.

. Trzeci wielki słownik stwo­
rzył S. B.'Linde (1771—1847),
czerpiąc materiał także z

Mądżyńskieg’0 i KnapsEego.
Jest tó Słoyćńik języka W-

skiego (Warszawa 1806—1814
w 6 tomach, wyd. II, 1854,
III, 1951). Miał on służyć „dla
nadania świetności temu naj­
droższemu klejnotowi (...) tj,
językowi ojczystemu”. Ze­
brawszy w swym dziele cały
dawniejszy dorobek słowni-
karski wykorzystał Linde
także wiele tekstów literac­
kich XVI — XVIII w. doku­
mentując nimi poszczególne
wyrazy i znaczenia. Słownik
ten odpowiadał wymaganiom
naukowym w tym względzie,
wysoko ocenili go współcze­
śni, c’o dnia dzisiejszego nie
stracił swej wartości, mimo

pojawienia sję później- no­
wych prac (Słownik języka
polskiego, Warszawa 1900"
1927, wyd. II, 1952 w 8 to­
mach, Słownik języka pol­
skiego, Warszawa od r. 1954
dotychczas się ukazało 7 t

do litery R.).
Jak widać, na przestrzeni

XV—XX w. powstało sporo
słowników języka polskiego,
które utrwaliły wiele wyra'
zów języka ojczystego chro­
niąc je od zapomnienia, sta­
jąc się nieocenioną pomocą
przy lekturze dawnych tek'
stów, umożliwiając badania
nad historią naszego języka
i kulturą narodową. Z
wartości i przydatności zda­
wali sobie sprawę wielcy P*
sarze i poeci; S. Żeromski
..Snobizmie i postępie”
stron poświęcił słownictwa
a dzieło Lindego nieraz w .

ził ze sobe jako konieczna

pasjonującą lekturę.
Na zakończenie warto za

znaczyć, że rola Krakowa
rozwoju polskiej leksykogr
fii nie zakończyła się w

'

XVII; także obecnie po*",
ia w naszym mieście ‘

ki, mianowicie: Słownik
ropolski, Słownik gwar P
skich, Słownik TdołszcHTM
XVI w., Słownik staropw
skich nazw osobowych. j
nik prasłowiański, °ło

łaciny średniowiecznej,
zwolą one jeszcze lepiej f

znać naszą przes zł os„’ j.
siącletnia tradycję hui

ną, uświetnia nasze

niurrt
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Cmentarz I pomnik żołnierzy 1 Armii WP w Siekierkach nad

Odrą.

A

Kilka innych Grunwaldów
Pierwsza woda
na nasz młyn

Mieścina zakomponowa­
na została z malarską
pięknością, jak rzadko.

Może trochę Kazimierz nad
Wisłą? Tyle że architektura
w Cedyni szpetna, nie da się
ukryć: na malowniczych
wzniesieniach kamieniczki z

pretensjami dó miejskości,
szczerbate w dodatku'i moc­
no przerzedzone przez woj­
nę. „Zobaczycie w tym ro­
ku, oho! ■— odgraża się inż.
Jan Wulicz, specjalista od
budownictwa rolnego ostatnio
przekwalifikowany na Jana
Odnowiciela Cedyni — wszys­
tkie kamienice otrzymają no­
we elewacje”. Wszystkie —

to jest 41. Nieprędko wystar­
towała Cedynia do powojen-

. nej odbudowy zalana w 1945
przez uchodzących Niemców
aż po jedyną restaurację, po­
łożoną przecież przy rynku.
Wystarczyło zniszczyć wały,
by woda wtargnęła do mia­
steczka, którego tereny się­
gają 6 metrów poniżej pozio­
mu morza: choć to od Szcze­
cina jakieś 100 km na po­
łudnie — i tutaj utworzyło
się coś w rodzaju Żuławów.
Równie jak tamte urodzaj­
nych.

Kontemplacja krajobrazu,
ciszy, plastyki starej archi­
tektury — oto do czego zda­
ją się być takie miasteczka
stworzone. Przynajmniej dla
tych, którym przytu spę­
dzić tylko trochę czasu, nie

A nas burza nie odstrasza • ••

zwany Gallem I wa pieśni, jaką śpiewać mieliAnonim .
____gBM

'.przekazał W su*ej krońfcę-śłb-^woje' Krzywoustego: ,

iws „Naszym przodkom wystarczały, ryby słone i cuchnące,
My po świeże przychodzimy w oceanie pluskające!
Ojćont naszyrrt wystarczało, jeśli grodów dobywali,
A nas burza nie odstrasza, ni szum groźny morskiej fali.

. Nasi ojce na jelenie urządzali polowanie,
A my skarby i potwory łowim,' skryte w oceanie”.

Słów tej pieśni nie należy
— rzecz jasna —rozumieć
w ten sposób, że był to po­
czątek związków Polski z

Bałtykiem. Nasze tradycje
morskie są starsze — z na­
tury rzeczy bowiem nawią­
zują do tradycji zamieszka­
łych na Pomorzu plemion
słowiańskich.

Badania naukowe, rozwi­
jające się w oparciu o odkry­
cia archeologiczne ostatnich
lat, wykazały dowodnie, że

już w wieku dziesiątym —

Szczecin, Kołobrzeg, Gdańsk
i Oksywie były dużymi por­
tami, w których odbywała
się szeroka wymiana towa­
rowa Wschód — Zachód.
Przedmiotem transakcji han­
dlowych były produkty ro­
ślinne i zwierzęce, ryby, roz­
maite wyroby rzemieślnicze,
a także surowce. Sami Po­
morzanie uprawiali zarówno
rybołówstwo jak i żeglugę
handlową, ku czemu podsta-

Czy wiecie że...
...PONAD 200 LAT działał sprawnie wodociąg i wieża

ciśnień, zbudowane w połowie XV w. w Lublinie pod
kierunkiem Jana Rurmistrza i Jana Czyriszkę. W tym
samym czasie działała w Lublinie jedna z pierwszych
w kraju drukarnia, a także młyn papierniczy.

*

...BYDGOSZCZ już w 1523 r. otrzymała urządzenia ka­
nalizacyjne. W tym też czasie król Zygmunt Stary wy­
raził zgodę na założenie w Bydgoszczy wodociągu (ma­
jącego służyć przede wszystkim urzędnikom

'

skim). Urządzenia te, zbttdowane przez mistrza
tego z Bochni, przetrwały aż do 1800 r.*

...PIWO POLSKIE jest dziś znane w wielu
świata. Tradycje piwowarskie są w naszym kraju b. sta­
re. Np. w XV w. jednym z czołowych ośrodków bro-
warskich była Bydgoszcz. Tutejsze browary już wów­
czas sprzedawały znaczne ilości piwa za granicę.*

...WISŁA — zanim' otrzymała dzisiejszą nazwą —

określana była prżez podróżników i Słowian, jako: Wi-
stula, Wiskla i Wistla.

*

...GEOGRAF BAWARSKI, który podróżował po te­
renach dzisiejszej Polski, spisał w IX w. nazwy ówcze­
snych plemion SłoWiaAskich. Według niego Lendtztmied
naówczas 98 grodów, Pyrzyezanie 70 grodow, Wiślanie
i Stężanie 15, Fraganeo 40, Lupiglaa 30 grodów. Wymie­
nia również plemiona Dżiadosżan, Bieżunczan i Wier-
cian.

...MONETĄ OBIEGOWĄ w IX i X wieku na terenach
Polski był srebrny dirhem arabski o wadze ok. 3 g.
W XI w. najczęściej używaną monetą był denar o wa­
dze 0 85 g. Niewolnik kosztował wówczas 240 denarów,
miecz 150 a krowa 80 denarów. Ok. roku 1250 waga
denara spadła do 0,25 g, a ceny „poszły w gorę . Za ko­
nia płacono 1225 denarów, wół kosztował 600 płaszcz
400 denarów, a za młyn trzeba było zapłacić 25 tys. de­
narów. -

. .

królew-
Walen-

krajach

wy tworzyło budownictwo ło­
dziJ, stalkósy.,^.

Auteniycżhę
wiańskie spod Gdańska J’ z

Wolina, które po wiekach
odnalezione, znalazły trwałą
przystań w muzeach — wska­
zują na duży kunszt ówcze­
snych „stoczniowców”. Bu­
dowali opi m. in. łodzie, a

właściwie stateczki, • które
mogły pomieścić przeszło
czterdzieści osób i parę koni.

Żegluga morska znajdowała
swe przedłużenie w żegludze
rzecznej. Do Elbląga i — pra­
wami miejskimi młodszego
od niego o 26 lat Gdańska —

płynęli Wisłą w XIII i XIV
wieku kupcy od Sandomierza,
Starego Sącza czy Krakowa.
Niektórzy z nich zapewne za­
puszczali się na morze, tak
jak np. kupcy toruńscy, nie
mówiąc już o kupcach gdań­
skich czy elbląskich. Na
pewno zaś robili to już pod
koniec Wieku czternastego,
że przypomnimy za Kutrze­
bą („Handel Krakowa w wie­
kach średnich” — Kraków,
1903) — kupców z podwawel­
skiego grodu: Czolńera, któ­
ry woził drogą morską sukno
do Anglii; Henryka Smeta,
co do Flandrii docierał czy
Jerzego Morsztyna i jego sy­
nów, którzy — obok innych
— odwiedzali Anglię i Flan­
drię.

Zasadnicze znaczenie dla
dalszego rozwoju związków
Polski z Bałtykiem miał po­
kój toruński z roku 1466.

■łodzie S sło

całe życie. Ale nielicznym w

Cedyni turystom
to, ale o dolinę
wiańskiej Odry,
co jak tłumaczą
wie oznacza rzekę, która
dziera” swe brzegi. Miesz­
ko I' — otó prawdziwa wiel­
kość Cedyni! Co jednak na

to poradzić,' jeśli stanął tu

tylko obozem na krótko i za­
raz po sławnej bitwie odszedł
ze swymi wojami, nie zosta­
wiając żadnego widocznego
śladu? Otóż — poradzić moż­
na ■— sposobem dobrze
we wszystkich historycznych
miejscach znanym: stworzyć
parę gustownych legend. Na
ostrych wzgórzach,
miastem, zobaczyć
„kamień ? CzCiborą”
Czcibora”, których związki z

bitwą Z roku 972,— pierwszą
historycznie udokumentowa­
ną polską bitwą -- są dość
wątpliwe, ale na turystyczne
potrąeby wystarczą. Cżcibor
był bratem Mieszka, persona
więc godna uwagi, a w bit­
wie odegrał rolę znaczną, bo
(jak się domyślają badacze
na podstawie zapisków kro­
nikarza) jego oddział, ukryty
w jednym z zarośniętych ja­
rów uderzył znienacka na

wojska niemieckie ścigające
pozorującego wycofywanie się
Mieszka. W ten sposób od­
niesione zostało ważne zwy­
cięstwo nad Niemcami po­
równywane przez historyków
z Grunwaldem nie tyle zę
względu na rozmiar, ile na

rolę w powstrzymaniu odwie­
cznego „parcia na Wschód”.
To nie przesada: nie ustabili­
zowana sytuacja państwa
Mieszkowego wobec cesar­
stwa, po Cedyni przestała już
budzić dyskusje na linii Odra

fy*rBąłtykv .Dyskusje, w.?któ-
ryeh argumen towało się zaw-

sze ogniem i mieczem.
Nie ma w miasteczku śla­

dów po bitwie sprzed 1009
lat, nikt nie robił badań ar­
cheologicznych,
szukać grobów
Polaków, którzy padli
Odrą. Ale niedaleko stąd do
Siekierek: 'krętą szosą, wśród
wierzb jak na Mazowszu,
brzegiem wiosennych rozle­
wisk rzeki, która pochłania
co rok na wiele- tygodni nad­
brzeżne łąki — tylko pół go­
dziny... pomnik, 2000 żołnier­
skich mogił. Samych grobów
nieznanych żołnierzy kilka­
set. Nie starczało czasu na

identyfikację: stłoczeni na

mostach pontonowych, wdep­
tywani wybuchami pocisków
w wodę Odry rozlanej aku­
rat tak jak teraz na całe ki­
lometry, spieszyli ze swoimi
konnymi jeszcze działami na

Berlin. Od 14 do 20 kwietnia
1945 trwało forsowanie przez
I Armię Odry. Ale jednak na

coś i wtedy czasu musiało
starczyć: przywieziono pod
Siekierki drewniany słup w

biało-czerwone; pasy i wko­
pano nad Odrą. Nie znali
chyba ci żołnierze historii,
nikt im nie mówił o Miesz­
ku, Czciborze i margrabim
Hodonie, pisali z okropnymi
błędami ortograficznymi (ta­
kie „żucim” i „dopomósz”
wprawiłoby w furię każdego
nauczyciela) — ale mieli w

idzie nie o

starej Sto­
czy Odery,
etymologo-

„o-

już za

można
i „cis

darmo by
pierwszych

nad

sobie coś, co nazwać by chy­
ba należało intuicją, może

instynktem historii? Kiedy
wymieniano po paru latach
słupy drewniane na betono­
we u stóp tego włąśnie, pierw­
szego, znaleziono flaszkę, a

w niej pismo, przesłanie od
nich, bohaterów znad Odry..
Pisali o tym, że wreszcie
zwycięstwo, że wróg i żę. na

wieki, śmiertelnie ‘ znużeni
zapewne długą kampanią cie­
szyli się, że właśnie c.ni... Po­
stawili swoje zakrętasy, za­
kopali butelkę i poszli dalej.
Co ąię z nimi Stało, ćży żyją?

Stefan Kowalczyk — ko­
mendant ORMO, Michał Ru-
doman z MRN w Cedyni,
Giemza i Moryniuk z Miesz­
kowic — oni wszyscy tędy
szli z karabinem, a potem zo­
stali tu przy płtigu. Akurat
tak, jak to wyhaftowano ną
sztandarze Związku Osadni­
ków Wojskowych,
dziś w muzeum,
nikt nie odróżni od przyby­
sza zza Buga, a w Cedyni i
Siekierkach królują dgieci.
Na 1500 mieszkańców mia­
steczka 360 stanowią ucznio­
wie szkoły podstawowej, dru­
gie tyle do szkoły wkrótce
pójdzie, a jeśli jeszcze doli­
czyć młodzież... ,

Komisariat MO zamknięty
na dziesięć spustów, ale spo­
tykamy milicjanta na Ulicy:
„Panie sierżancie, jak z nie­
wypałami? Tyle tu walk by*
łoi..” — „Już zdążyliśmy zar

pomnieć”. Spacer z kierow­
nikiem Zakładu Gospodarki
Komunalnej, koło zakładu
fryzjerskiego o pięknej na­
zwie „Grzywka”: — „Kąpie­
lisko mamy piękne, po re­
moncie. jeszcze trzeba wikli­
nę wytrzebić, ale najważniej-
sztt.to. pompy ipzej^ąćja”.,..;

Ten ostatni Grunwald jest
nieefektowny ale bezkrwa­
wy, mało zauważalny, ale
jakżeż Ważny.',.Byliśmy i je­
steśmy” — pisze się czasem

na transparentach. Ale na ćo
dzień inaczej: piękne bazie
rosną na wzgórzu Czcibora,
jeszcze trochę, a trawa się
puści i będzie się można o-

pałać. Dobre miejsce, otwar­
te ku zachodowi i południu,
tam. gdzie łagodnym lukiem
wygina się5 Odra,

’

rzeką
Mieszka, kościuszkowców —

nasza.

Sztandar
osadnika

Z końcem XI i począt­
kiem XII wieku przeni­
kają do Polski osiągnięcia
techniczne z innych kra­
jów. W połowie XII w. za­
częto u nas wykorzysty­
wać siłę wody do celów
produkcyjnych, zrazu tyl­
ko w młynach zbożowych.
Pierwsza wzmianka o ta­
kim młynie, działającym
w Łęczycy, pochodzi z

1145 r. Koło wodne zaczę­
ło się bardzo szybko roz­
powszechniać w. ‘całym
kraju. W następnym wie­
ku stosujemy je już- nie
tylko do młynów: porusza
ono urządzeń ia foluszy,
kuźnic", i tartaków. FolU“-
sze, znajdujące się zazwy­
czaj przy klasztorach, pro­
dukowały doskonałe, słyn­
ne polskie sukno, poszuki­
wane za granicą. Dużą re­
nomą cieszyło się ono na­
wet, w dalekim Wielkim
■Nowogrodzie, najważniej­
szym ośrodku handlowym
północnej Rosji.

Miasto na 20 tys.
łokci polskich

W zbiorach Uniwersytetu
W Warszawie znajduję się p-
ryginalny egzemplarz planu
Warszawy, sporządzony w

XVIII w. przez geodetów An­
toniego Hisza i Hieronima Ję­
drzejowskiego. Jest to „De-
lineacyja Miasta Rezydencjo-'
nalnego Jego K. Mości, War­
szawy; za Stanisława Augu­
sta w 1771 roku udziałana”.

Jak głosi legenda mapy.
Warszawa: „opasana rowem

i wałami, zacząwszy od 'Wi­
sły na Solcu, aż do Wisły po­
nad folwark Pułków zwany,
zawiera w sobie łokci pol­
skich 19.793”. wimw-/

’

, , Stolicą., .Polski ,byłą ,wÓw-
cz.as dużym,, dobrze, zagospo­
darowanym miastem. Ulic
miała 193, w tym 65 bruko-

. wanych. „Główna arteria”,, to
Krakowskie Przedmieście,
przy którym skupiła się
większość reprezentacyjnych
>ałaców. Było ich wtedy w

Warszawie blisko 70, dwa ra­
zy więcej niż kościołów i

klasztorów. Większość ulic by­
ła skanalizowana, sieć 13 i ka­
nałów obejmowała swym za­
sięgiem pół miasta.

...WISŁA

Czy wiecie, jaką to rocznicę
obchodziliśmy 5 kwietnia? Rocz­
nicę dnia, w którym dla ruchu

publicznego
to pierwszy
się.

Zdarzenie.
dzące sensację na miarę europej­
ską miało miejsce w roku 1573,
po śmierci Zygmunta Augusta.
Był to most drewniany, ale z

rirewna dębowego, , obitego mie­
dzianą blachą; od strony miasta

konstrukcję chroniła potężna
baszta. Most składał się z 22 przę­
seł..o rozpiętości 22—24 m. i łącz­
nej długości około 500 metrów;
szerokość jezdni. wraz z chodni­
kami Wynosiła bk. 6 metrów. In­
westycja ukończona w r. 1582
nie była tania: pochłonęła ogrom­
ną na owe czasy sumę 100 000

czerwonych złotych. Przeliczyć tę
sumę na dzisiejsze pieniądze
trudno, można wszakże podać,
że za czerwoną złotówkę liczącą

Milenium techniki

w Warszawie otwar-

stały most przez Wi­

to, podówczas bu-

Tradycje
i antytradycje
wówczas 52 grosze, można było

-kupić (w przybliżeniu): 5 sukni
z klaptem aksamitnym lut}
jedwabnym, lub cztery koła nie-

kute, lub 30 kop jaj, lub 150 fun­
tów przedniego cielęcego mięsa.

Mimo to przejście przez most

bj ło bezpłatne. Wzbudzało to
zdumienie w epoce, w której nie
znano dróg publicznych, a za

przejazd przez każdą groblę trze­
ba było płacić myto.

Anna Jagiellonka ustanowiła
na moście stałą służbę porząd­
kową liczącą 50 pachołków, co

nie było podyktowane nadmierną
przezornością, skoro Sejm zmu­
szony t.ył wydać taką ustawę:

Kiedy Vasco da Gama do­
tarł do Indii — jego infor­
matorem i tłumaczem stał
się, przebywający tam od
1480 r. Europejczyk. który
przeszedł do- historii pod
imieniem i nazwiskiem Ga-
spara da Gama, Nie by1' to

jednak Portugalczyk, ale...
Żyd poznański, który po od­
puszczeniu Polski, dotarł w

swych wędrówkach aż, do od­
ległych Indii. Gaspar da Ga­
ma brał później udżiął w

słynnej wyprawie Cabtąia,
która przyniosła odkrycie
Brazylii."

Drugim po Gasparze da
Gama, o którym wiemy, że

>-.ieśliby jeden drugiego
myślnie z mostu zepchnął ma być
karan . siedzeniem w wieży rok
i sześć niedziel i dwiema sty
Czterdziestą grzywien, a ieśliby
zepchniony utonął, ma gardło
tracić ten ćo zepchnął.,.’*

Konserwacja drewnianego mo­
stu była kosztowna, ale Anna

Jagiellonka nie skąpiła na to

pieniędzy. Gdy po jej śmierci, w

r. 1603' 'jedno z przęseł zerwśły
lody — nie znalazły się już pie­
niądze ńa naprawę. Włoski po­
dróżnik Collario napisał,', śk

„...łatwa jeszcze naprawa zosta-
la ;*.niedbana, a most cały przę-
padł i zginął-.,.**

To dobrze, że nawiązujemy dn

tra.ycjl techniki, ale gorzej, że

kultywujemy także tradycje anty-
techniczne. i . ;-'

Bo z różnymi obiektami zda- -

rza się;ito, co sięongiśz mo- .

storn warszawskim zdarzyło. .4

(Atom) I

znad Wisły zawędrował aż do
ziemi, gdzie płynie Indus i
Ganges — był Erazm Kret-
kowski. ' ■.

j W, roku 1595, drogą prżez
Gdańsk, udał się do Lizbony
Krzysztof Pawłowski. Wiosną
'następnego roku, opuścił on

Portugalię na pokładzie jed­
nego z pięciu galeonów, jakie
4— opływając Afrykę — kie­
rowały się do Goa w Indiach.

Podróż — o której Wiemy
‘z listownej relacji Pawłów
skiego — Obfitowała w ńie-
bezijie.cżeń^fwa i była” nie­
zwykle męcząca, ■Pawłowski
nąir-.ćką na upały5 i raptowne
Ochłodzenia, na dokuczliwe
wiatry i groźne fale. Od cłjó-

' rób i wycieńczenia zmarło
160 osób ze znajdujących się
na galeonie.

Pawłowski szczęśliwi’® do­
tarł do Indii, gdzie z korzy­
ścią sprzedał swe towary, ąle
został oszukany przez niesu­
miennego dłużńćką. Ćo się
potem z nim działo? ■

Nie osiadł w Indiach i po­
za wspomnianym listem, w

którym zwięźle opisuje -swoje
Pierwsze wrażenia nie po­
zostawił jakiejś obszernr.ej-
śzejó relacji. Wiemy tylko —•

jak podaje J. Portek — że
W‘ 1602 roku był w Astrach"-
tjifi i- usiłował przez Mcskwę
wracać do Polski. Nie udało
mu się to — na przeszkodzie
stanął konflikt polsko-mos-
kiewskil’Wrócił zątsm w or­
szaku posła cesarza Rudolfa
<jo Persji; gdzie powaliła go
fmiertelńa choroba. ’
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Coś dla towarzyskich
111 amiętne upodobanie do

1* lektury, . jak wszelkie
namiętności, może wynikać
z przyczyn bardzo różnych,
Jeden zbiera znaczki pocz­
towe, bo marzy o dalekich
podróżach, a drugi'dlate­
go że Pikutkowski ma pię­
kną kolekcję. Jeden kocha
kobiety, ponieważ wciąż
pamięta o swoim trudnym
dzieciństwie i tęskni do
ciepła matki', a tamten zno­
wu przeciwnie — c.hce rzą­
dzić, panować, chronić, po~.
siadać -i pomiatać* taki z

niego '■ z prawdziwy
mężczyzn a, taki • cham
i brutal. ' Nie mówiąc już o

piciu wódki, co to wiadomo
— jeden robaka . zalewa,
gdy. drugi cały świat, by do
serca przytulił, a obaj źło-
pią i obaj później w tru­
pa zalani godność ogólno­
ludzką

'

hańbią, Komitet
Antyalkoholowy za nic

mają, na dni bez wyszynku
Mną, nocują byle gdzie i
narzekają politycznie. Tak

. samo' z- czytaniem. Wbrew
powszechnej opinii jakoby
nos w książce był oznaką
powagi i marzycielstwa
zarazem, rozbratu z rzeczy­
wistością i gustu do samot-

nictwa, znamy tyleż rodza­
jów czytelników, co hob­
bystów, zbawiaczy świa­
ta i kochanków. Żądni
wiedzy sąsiadują tu z pro­
staczkami, którym zmyślo­
ne historyjki zastępują
myślenie, bujający w obło­
kach z Ubogimi, co muszą
nadrobić braki własnej

wyobraźni, znużeni życiem,
z promiennymi ad ufności,
że ktoś gdzieś kiedyś na­
pisał przecież tę wielką
powieść, która im wresz­
cie wszystko zmieni, wy­
jaśni, załatwi; mizantropi
— z -osobnikami.o rtrzemo-
żnym instynkcie , towarzy-
skim.Doktor Richard- Gor­
don- niewątpliwie przezna­
czył swoją opowieść dla
tych ośtatńich-

Dóktor Richard Gordon
sam jest uroczym gadułą i

sprzyja nam (mówię, bom

grzeszny i sam pełen wi­
ny), którzy czytając nie

umiemy powstrzymać się
od owych półgłośnych chi­
chotów, okrzyków, wes­
tchnień, wydawanych w

niezupełnie cichej nadziei,
że krewni, znajomi lub

współlokatorzy spytają:

„Cg ty tam' znalazłeś (aś)
takiego?".- Po czym będzie
już można bezpiecznie za­
cytować odnośny doskona­
ły kawałek, nie naraziwszy
się na gburdtóatet: „Rany
Boskie! 'Czy człowiek do­
prawdy nie . może mieć w

tym domu chwili spoko­
ju...?”. Doktor Richard
Gordon twierdzi że zaczął
swą karierę jako aneste­
zjolog (specjalista od usy­
piania) w jednym z lon--
dyńskich szpitali i że po­
szedł na morze, bo Zbrzy­
dły mu anegdoty, opowia­
dane przez chirurgów pod­
czas operacji. Przypusz­
czam, źe powody, dla któ­
rych zaczął pisać książki,
były podobne: odraza do

czytywania cudzych utwo­
rów. Człowiek gadatliwy
W sposób tak zabawny, jak
Richard Gordon musiał
czuć się upokorzony nie

tylko nakłaniając bliźnich
do drzemki, podczas kiedy
wszystkie siły jego ducha
wołały o publiczność.
Człowiek z gatunku Ri­
charda Gordona prędzej
czy później Odczuwa nie­
odpartą chęć przygód, że­
by było o czym opowiadać.
Tacy jak on zawsze wy­
ruszają w końcu na pod­
bój dalekich ziem albo
wplątują się w dziwne
gangi, albo darzą tragiczną
i wielce kłopotliwą miłoś­
cią żonę kdcyka w kraju,
gdzie amanci są zwyczaj­
nie zjadani na przekąskę
z okazji świąt narodowych.
Muszą. (Wyruszać, wpląty­
wać się itd.).

Drodzy moi, Bracia i
Siostry w gadulstwie, bieg­
nijcie cg. tchu do księgar­
ni. kupcie sobie natych­
miast PANA DOKTORA
NA MORZU. To bardzo
śmieszne. To uratuje Was
ód frustTabjj.:!pjtaz ód ptzy-i
krych zaburzeń żołądkowo-
wątrobiańyCh, jakże czę­
stych w owe dni wielka­
nocne, gdy to jeść trzeba,
pić trzeba i znosić, że każ­
dy plecie nudno o czym
innym jak zwykle w kółku
rodzinnym. Będą słuchali!

Wesołego Alleluja.
ANNA TARSKA

Richard Gordon: PAN DOK*
KTOR NA MORZU. Tłum. An-
toni Strzebicki. Wydawnictwo
Morskie 1965. Cena 17 żł.
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Panna Jean Son-

nex, młoda An­
gielka* nie cho­
dząc przez wiele
lat do fryzjera
doczekała się

wreszcie fryzury
imponującej dłu­
gości* bo sięga­
jącej prawie do

ziemi. Swoje
piękne kaszta­
nowe włosy mu­
si dziś myć w

wannie* a suszy
je rozwieszając
na sznurze od

bielizny.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖<*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

I „Times" sio zmienia
Do historii prasy chyba

przejdzie fakt, że w
_

dniu
wybuchu Wojny angielski
..The Times”, hołdując tra­
dycji, nie poświęcił ani cala
miejsca na pierwszej ko­
lumnie .temu wydarzeniu,

ograniczając się do odesłania
czytelnika do strony 10, gdzie
zamieszcza depesze ze świa­
ta.

Tak działo się od założę,
nia szacownego dziennika

londyńskiego w 1785 roku i

tak będzie aż do 3 maja br-

kiedy to nastąpić ma .epoko,
wą zmiana w układzie gazę,

ty- . ■

Wyatarcsy nacisnąć guziczek

Szwajcarzy wyspecjalizo­
wali się nie: tylko w produk­
cji znakomitych zegarków,
ale produkują także niezwy­
kle precyzyjne urządzenia do
podsłuchu telefonicznego
Dzięki tym urządzeniom, po­
licja i sądy szwajcarskie —

mogą np- swobodnie włączać
się do rozmów prowadzonych
przez „osoby podejrzane” w

celu „udaremnienia przestęp­
stwa”, jak stwierdza specjal­
na ustawa o kontroli kores­
pondencji i telefonów, obo­
wiązująca w Szwajcarii od
1922 roku. Władze podsłuchu­
ją także rozmowy prowadzo­
ne przez znanych handlow­
ców i przemysłowców, dzięki
czerni! dowiadują się o wszys­
tkich legalnych, i półlegalnych
transakcjach.

W ubiegłym tygodniu kilku
deputowanych zwróciło się
do rządu z prośbą o zrewi­
dowanie ustawy; co ich zda"
niem jest tym bardziej 1 ko*"
niećzne, że ostatnio z urzą­
dzeń podsłuchowych korzy­
stają także osoby prywatne,
naruszając podstawowe pra­
wa współobywateli. Wszyst­
ko jednak wskazuje na to, że
ustaWa nie będzie zmieniona
— podsłuch bowiem oddaje
władzom zbyt wielkie usługi
zarówno w ściganiu przestęp­
ców jak i w dyskretnej inwi-
giliacji osób „niepewnych”.

Warto przypomnieć, że w

Stanach Zjednoczonych pod­
słuchiwanie rozmów telefo­
nicznych stało się ulubioną
Zabawą towarzyską w wyż­
szych i nie tylko wyż­
szych sferach. Wiele osób dy-

sponuje urządzeniami, w

których wystarczy uruchomić
odpowiedni wzmacniacz, aby
usłyszeć wszystkie telefonicz­
ne plotki i sceny zazdrości
nie tylko za ścianą ale i w

sąsiednim domu. (m)
~a

„Pierwsza"
pierwsza w eksporcie
Zakłady Przemysłu Jedwabnlczego „Pierw­

sza” w Łodzi, z których po wojnie wyszły
pierwsze sztuki tkanin jedwabnych, należą
obecnie do czołowych eksporterów. Na liście
odbiorców wyrobów tej fabryki znajdują się

aktualnie kupcy z przeszło, 40
krajów. Tkaniny „Pierwszej”
— głównie kupony na suknie
ze sztucznego jedwabiu, chwa­
lą sobie właściciele wielkich
domów mody, hurtownicy z

Francji, Anglii, Holandii,
Szwecji, Norwegii, NRF a

także z wielu krajów Afryki,
Azji i Ameryki. Gusty odbior­
ców są nieraz krańcowo od­
mienne, toteż ośrodek kolory­
styczny „Pierwszej” opraco­
wuje zawsze około 800 no­
wych wzorów, poczynając od
tradycyjnych kompozycji do

supermodnych np. w stylu
op-art.

1=3 a 3

Co prawda kroniki notują
dwa odstępstwa od żelaznej
reguły. Pierwsze zdarzyło sw

w dniu 7 listopada 1805, kie­
dy na czołowej kolumnie re­
dakcja zamieściła wiadomość
O bitwie pod Trafalgarem (w
której Nelson pokonał floto
hiszpańsko-francuską). Drugie
— 24 stycznia 1965 roku, na­
zajutrz po śmierci Winstona
Churchilla, giy pierwszą ko­
lumnę wypełniono zdjęciami
zmarłego męża stanu. Poza
tym jednak kolumna ta mie­
ściła zawsze długie szeregi o-

głoszeń i czytelnik musiał
przewracać dziesiątki strop
wielkiego formatu (a robi to

np. w Londynie w zapcha­
nym rano metrze) nim '

do interesujących go
ze świata.

dotarł
wieści

Obecnie, oświadczył
nik gazety,
wój dziennika” wpłynął na

podjęcie decyzji zmiany j
przewiduje się inne jeszcze
przestawienia wewnątrz nu­
meru, które ułatwią jego
czytanie. (j)

rzecż-

„naturalny roz*

I:

Zwyczaj siary jak świat
(Dokończenie ze str. 3)

cze najstarsze kobiety w do­
mu, czyli babki.

Każda dzielnica Polski do
tej pory zachowała swoje
własne, tradycyjne motywy
pisankowe. W Kieleckiem
obok stylizowanych kwiatów
pisanki zdobią charaktery­
styczne zygzaczki, zwane w

tych stronach „wiatraczka-;
mi”. W okolicach Tomaszo-
wja pisanki ozdobione są ffat
gurkami zwierząt ,ji ludzkimi
postaciami. Pisanki lubelskie
pokryte są: „drabinkami”,
„trojaczkami”, gałązkami je­
dliny, krzyżykami, gwiazdka­
mi. Pisanki łowickie ozdo­
bione są: sosenkami, serdusz­
kami, dzwonkami, kurzymi
łapkami.

Pisanki odgrywały też zna­
czną rolę w zwyczajach i
wierzeniach ludowych. Nieraz
lata całe leżały w domu, jako
że według wierz.eń ludowych
miały moc chronienia domo­
stwa od wszelkich nieszczęść.
W okolicach Lublina np. roz­
drobnionymi skorupkami z

pisanek obsypywano zagony
kapusty, „żeby jej liszki nie

zjadły”. Gdzie indziej pisan­
ki toczono skrajem zagonu,
co uchronić mjało pole przed
rozplenieniem się chwastów.
W okolicach Kielc, Radomia
i Lublina pisanki do niedaw­
na jeszcze były obowiązują­
cym podarkiem Świątecznym.
Gospodarze obdarow-wali ni­
mi gości przybywających z

życzeniami w święta. Rodzi­
ce chrzestni zanosili je w

pierwszy dzień świąt chrześ­
niakom w upominku. W in-
nych

' okolicach - pisankami
dziewczęta obdarowywały
specjalnie miłych sobie chłop­
ców lub wykupywały Się ni­
mi przed dyngusem w lany
poniedziałek. Pisankami ob­
darowywano też dziadów
proszalnych z równoczesną
prośbą 0 westchnienie za du­
sze bliskich zmarłych. W nie­
których stronach pisanki kła­
dziono zmarłym do trumny.

W dawnych czasach istnia­
ło też wiele różnych gier
wielkanocnych, w które za­
bawiano się przy pomocy pi­
sanek. Jedną z najstarszych
i najbardziej rozpowszech­
nionych była gra zwana „tłu-

czenie jaj”: dwóch graczy
stukało pisanka o pisankę.
Wygrywał ten, którego pisań-.
ka pozostawała cała.

Inna zabawa wielkanocna;
to toczenie pisanek z pagór- J
ka. Uczestniczyło w niej za- :

zwyczaj wiele osób. Wygry-is
wał ten, którego pisanka, sta-

’

czająca się w dół po pochyło- ,

ści, potrąciła po drodze naj­
więcej innych toczących się :

pi f an ek i sama z-*gry wyszli
‘

Zabawy tęyW r.: ektó-y
‘WcĄś
czały
nocy,
lonych Świątek.

Powszechny w

sie zwyczaj
pisankami zanikł od lat już
zupełnie. Coraz bardziej za­
nika też zwyczaj barwienia i
zdobienia pisanek domowym
sposobem. Niemało przyczy­
niło się do tego wprowadze­
nie do sprzedaży gotowych
malowanek-odbijanek na jaj­
ka,
się
już tylko ozdobą wielkanoc­
nego stołu.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA

okolicacłr-nie
się jedynie
ale trwały

do
aż

ogram***
Wielka-

do Zie- >

swoim cza*
zabawiania się

Same zaś pisanki stały
dziś wyłącznie niemal
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Ą ngielskie słowo — stress — znalazło miejsce- oby-
7% watelskie w wielu językach świata.. Mieści w so-

/a bie pojęcie przeciążenia, napięcia, naprężenia. Sło­
wo-to w kapitalnym skrócie charakteryzuje stan

nerwowy człowieka współczesnego świata, przede
wszystkim mieszkańców miast. '

Nigdy jeszcze — twierdzą badacze — człowiek nie
żył w takim napięciu jak obecnie.

Przyczyn tych różnych napięć nie
brak ani w życiu zawodowym, ani ro­
dzinnym. Obserwacje lekarzy nie­
mieckich wykazały, źe nawet telewi­
zja jest jednym z poważnych czynni­
ków stressu. Badania przeprowadzo­
ne na 24 telewidzach przed ogląda­
niem programu, podczas niego i po
nim; pozwoliły stwierdzić, że podnie­
cenie 'Wywołane wydarzeniami na

wyraziło się 50-prócentowym wzrostem

produkcji kwasu żołądkowego. Ten wzrost występował
nieza’eżnie od tego czy program podobał się, czy też
nudził,, -.

Telewizja jest oczywiście tylko jednym z wielu czyn­
ników stressu. W społeczeństwach uprzemysłowionych,
W warunkach rosnącej szybko urbanizacji, liczba tych
czyn Sików stale wzrasta. Trzeba więc postawić pyta­
nie ■—czy czlcwiek nie „przestawił” się w jakiś sposób
na te wszystkie bodźce, które stały się jego Chlebem po­
wszednim, czy nie potrafi przystosować się do nowego
rytmu życia, czy — krótko mówiąc — stress jest szkodli­
wyinaile?

małym ekranie,

Nikt nie potrafi żyć bez pewnego napięcia nerwowe­
go odpowiada znany autorytet w tej dziedzinie, dr
Hans Selye, — Każdy człowiek ma jednak swój własny
„poziom optymalnego napięcia”. Nie ilość bodźców de­
cyduje więc czy stress przez nie wywołany jest korzyst­
ny dla człowieka, czy szkodliwy, ale ilość bodźców, jaką
dany człowiek może znieść. Stress może być czynnikiem
pobudzającym siły człowieka, ułatwiającym przystoso­
wanie się do wymogów życia, do zmian w otoczeniu.
W takim wypadku możemy mówić raczej o jego do­
datniej roli w życiu człowieka.

.Kiedy jednak stress opanowuje człowieka, kiedy na­
pięcie przechodzi w przeciążenie co odbija się na samo­
poczuciu człowieka, wówczas staje się jego wrogiem.
Skutki stałego przeciążenia, stressu, odbijają się na Ca­
łym organizmie, prowadzą do wrzodów żołądka, zabu­
rzeń nerwowych, sercowo-naczyniowyćh itp.

Czyżby więc człowiek był bezsilny wobec stressu, te­
go ubocznego a bardzo niepożądanego produktu współ­
czesnej cywilizacji? Zdaniem ekspertów amerykańskich,
nie jest tak źle. Uważają oni, żę współczesny człowiek
powinien dobrze poznać i przyswoić sobie parę p~ostych
reguł, które pomogą mu walczyć ze szkodliwym
stressem:

1. Uciekaj od rutyny
Monotonność prowadzi do stressu. Walczcie z nią —

mówi dr Selye — uwzględnijcie wasze naturalne dąże­
nie do urozmaicenia życia. Urozmaicenie, jak drobne by
nie było, często staje się naturalnym środkiem obrony
przed stressem wywołanym nudnym, monotonnym ży­

ciem codziennym, w którym nic się nie zmienia. Czasem
wystarczy już zmiana- wyglądu, ubranie, nowa fryzu­
ra dla kobiet, nowe „hobby”, zmiana sklepu, w którym
się robi codzienne zakupy, czasem krótkie wakacje. Je­
śli odnosicie się bez entuzjazmu, czy niechętnie do wa­
szej pracjr, starajcie się zmienić jej rutynę, lepiej ją zro­
zumieć, ewentualnie znaleźć inną.

2. „Wypuść parę”
Interesujący eksperyment przeprowadzono w jednej

z fabryk w Tokio. Zarezerwowano tam specjalny pokój,
w którym umieszczono skórzane worki treningowe i taf-.
cze strzelnicze z namalowanymi na nich twarzami róż­
nych kierowników i majstrów. Robotnicy mogą dowol­
nie walić w nie lub strzelać do nich, „aż odejdzie złość’.
Stałe badania prowadzone w tej fabryce świadczą na

rzecz tej metody.
Wyrzucajcie z siebie złość — radzi

psychiatra amerykański, dr George
Stevenson. — Jeśli macie ochotę obje
kogoś, kto was sprowokował czy rto-
bił wam krzywdę, starajcie się, po-
hamować przez jakiś czas i energię
w was nagromadzoną jak najprę­
dzej zużyjcie na jakieś ćwiczenia fi­
zyczne, kopcie piłkę, idźcie na rnę-
czący Spacer, pracujcie w ogrodzie itp*

Sport, ćwiczenia fizyczne, okazały się doskonałym spo­
sobem „wyrzucenia” z siebie złości, „nadciśnienia pary
powodującego stress.

Badacze Uniwersytetu Kalifornijskiego przeprowadzili
obserwacje na dwóch grupach studentów, z których jed­
na stale uprawiała ćwiczenia fizyczne, druga nie. Co pe­
wien czas każdą z tych grup umieszczano w warunkach
grożących załamaniem nerwowym. Pierwsza grup
znacznie lepiej dawała sobie radę, szybciej umiała si?
dostosować do nowej sytuacji i prędzej powracała a

normy niż druga. Wskazywałoby to, że stałe uprawia­
nie sportu czy jakichkolwiek ćwiczeń fizycznych nie ty *

ko zwiększa odporność nerwową człowieka, ale ułatwi
opanowanie różnych napięć emocjonalnych. Jak dług
zaś te napięcia nie znajdą Wyładowania, tak długo rośni
stress przez nie wywołany
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0 hortensjach i azaliach
oraz największej w kraju

hodowli storczyków
Hortensja uważana jest

za symbol wielkanocne­
go grobu. Może to spra­

wiło, że w wierzeniach ludo­
wych nazwano te roślinę
kwiatem nieszczęścia, wszel­
kich niepowodzeń, zwiastu­
nem staropanieństwa. Zwy­
czajem uświęcone zostało u-

nikanie hortensji — mimo
długoletnich tradycji jej ho­
dowli i jej plastycznych wa­
lorów — przy dekorowaniu
wnętrza mieszkań. Z tych sa­
mych powodów na ogół nikt
nikomu nie wręcza hortensji
na przykład na prezent imie­
ninowy.

Kuliste kwiaty hortensji
cieszą się ogromnym popy­
tem tylko raz do roku, około
Wielkanocy. Ale, by sprostać
temu okolicznościowemu za­
potrzebowaniu ogrodnicy pra­
cują cały okrągły rok. Ód
wczesnej wiosny pielęgnują
małe sadzonki hortensji w

mikroklimacie szklarni, po­
tem — w okresie letnim —

hodują je na wolnym powie­
trzu, a następnie przed zbli­
żającą sję zimą przenoszą
znowu do szklarni. W warun­
kach inspektowych hortensje
zostają poddane uśpieniu i
dopiero po okresie około 2-
miesięcznej stagnacji stwarza

się im możliwości pełnej we­
getacji. Oczywiście sposób na

skuteczne stosowanie tej re­
cepty posiadają wysoko kwa­
lifikowani i doświadczeni o-

grodnicy. . My musieliśmy
wierzyć im na słowo i po­
dziwiać tylko rezultaty ich
wiedzy i umiejętności, zwie­
dzając ogród kwiatowy Rol­
niczych Zakładów Doświad­
czalnych WSR w Brzesku-
Okocimiu.

Prawdziwy to raj dla oka.
Oprócz mleczno- i seledyno-
wobiałych oraz różowych i
niebieskofiołkowych horen-
sji wzrok cieszą obsypane
pachnącym* subtelnie kwie­
ciem azalie. Te ostatnie re­
prezentują całą gamę kolo­
rów; od śnieżnobiałego po­
przez białoróżowy do ama­
rantowego, makowego i głę­
bokiego cyklamenu. Całe po­
letka inspektowe ok. 30 od­
mian mniejszych jedno- i
dwurocznych krzewów azalio­
wych oraz większych kilku­
letnich. Z uwagi na okres
kwitnienia tej pięknej rośli­
ny azjatyckiego prapocho-
dizenia, również nazywanej
rododendronem, chętnie ku­
powana jest ona na ozdobie­
nie wielkanocnego stołu.

Właśnie podczas naszej wi­
zyty w ogrodzie kwiatowym
natrafiliśmy na masową eks­
pedycję hortensji i azalii do
kwiaciarni w całym kraju,

m. in. do Kra­
kowa i War­
szawy. Po han­
dlowych trans­
akcjach i tru­
dach z tym
związanych —■
kierownik o-

grodu p. Hen­
ryk Okoński
zwierzył się, że
hortensje i a-

zalie, a także
gożdz’ki, pry-
mule i wrzoso­
wce stanowią
właściwie ,.u-
boczną pro­
dukcję" tej pla­
cówki WSR.
Głównie jest
ona nastawio­
na na ho­
dowlę stor-

W okresie prźed-
wielkanocnym

wypielęgnowane
odpowiednio

hortensje obsy­
pują s'ę tysią­

cem kwiecia.

czyków, które są zresztą pa­
sją życia samego kierownika.

W ciągu swej długoletniej
kariery ogrodniczej p. Okoń­
ski założył w Okocimiu naj­
większy w Polsce, oraz we

wschodniej Europie, ośrodek
wegetacji storczyków. Na­
przód, jeszcze jako ogrodnik
w majątku właściciela oko­
cimskiego browaru Gótza i
teraz w placówce awansowa­
nej po wojnie do rangi nau­
kowej, wyhodował kilka ty­
sięcy rozsad kilku różnych
odmian storczyków. Najpo­
pularniejsza z njch, najczę­
ściej spotykana w handlu
nosi poetyczną nazwę Pan­
tofelka Wenery.

Z doświadczeń ogrodni­
czych p. Okońskiego rok
rocznie korzystają liczni stu­
denci WSR, odbywający prak­
tykę w Rolniczym Zakładzie
Doświadczalnym w Okoci­
miu, jak również absolwen­
ci WSR na stałe zatrudnieni
już w ogrodzie kwiatowym
— mgr mgr Krystyna Uszyń-
ska i Stanisław Gierat oraz

uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Ogrodniczej w Gumni-
skach k. Tarnowa.

W szklarniach przeznaczo­
nych do pielęgnacji storczy­
ków panuje wyższa tempera­
tura i wi1wotność aniżeli w

innych. Roślina ta lubi nade
ws/vstko ciepło i wilgoć, ja­
ko że w stanie dzikim obra­
sta dobrze nawodnione tere­
ny Indii, Archipelagu Ma-
lajskiego i brzegi Amazonki
(w Polsce spotyka się ją dzi­
ko rosnącą na bagnistych łą­
kach). W okocimskich szklar­
niach minął już okres kwit­
nienia storczyków. Wyjątek
stanowi jeden jedyny stor­

czyk, sprowadzony ostatnio
z Francji, którego kwiat od­
znacza się — w przeciwień­
stwie do innych trzylistnych
— pięcioma szerokimi płat­
kami o regularnych kształ­
tach i intensywnej barwie
przechodzącej, w „piegi” bor­
do. Ten okaz kosztował 35 do­
larów!

A w ogóle storczyki są
najdroższymi kwiatami w

Polsce. Chyba dlatego, że ich
hodowla jest bardzo trudna
i żmudna. Bo oto na kwiat
storczyka hodowanego z na­
sienia (podobno bardzo to
Wielka sztuka) trzeba czekać
6—7 lat. Rozmnażane przez

podział kłącza kwitną wpraw-

Subtelnie pachnące azalie są ozdobą wielkanocnego stołu.

dzie na drugi rok, ale rozra­
stają się bardzo powoli. Opo­
wiadano nam, że z pięciu
rozsad można doczekać się 50
dopiero 'po upływie co naj­
mniej kilkunastu lat.

Wydawałoby się, że kwiat
storczyka ze względu' na je­
go wysoką cenę — mimo
piękna — nie znajduje wie­
lu nabywców. Tymczasem po­
szukiwany jest przez wszyst­

Perły w
Dla Włocha trufle to „perle del-

la cucina” czyli „perły w kuch­
ni”. Za funt tych grzybów zagra­
niczny odbiorca płaci 100 dola­
rów! Ale trufle pojawiają się tyl­
ko przez 3 miesiące w roku, ro­
sną w lasach dębowych i są u-

kryte pod ziemią, trudno je za­
tem znaleźć. Wyręcza tu człowie­
ka Świnia, lub jeszcze lepiej czy­
ni to wytresowany pies. Podobno

najzdolniejsze są zwykłe kundle.

Przynajmniej takie najchętniej
przyjmuje do swej szkoły słynny
Battista Montechiero III*; niezrów-

nany - treser poszukiwaczy trufli,
Szkoła prosperuje świetnie od
roku 1870. Nauka trwa trzy mie­
siące i kurs kosztuje 200 dolarów
od każdego pieska.

Zaczyna się mniej więcej tak:

wygłodzony pies znajduje, w lesie
na swej drodze zakopane płytko
pod ziemią mięso. Gdy już przy­
zwyczai się do tak „podawanego”
pożywienia, mięso to smaruje się
pastą z trufli. Pies kojarzy te
dwa zapachy. Najtrudniejszy test
to przejście z m'ęsa o zapachu
trufli na grzyby. Potem już wszys­
tko idzie gładko, tylko pies
musi zrozum.eć, że trufle mają
być dostarczone w stanie niena­
ruszonym.

Czworonogi absolwent tej szko­
ły z miejsca może być sprzedany

kie kwiaciarnie, gdyż •—

rzecz zadziwiająca — choć
pozornie wątły, odznacza się
dużą trwałością. Ścięty, prze­
chowywany w odpowiednich
warunkach, nie tracF na

świeżości nawet do sześciu
tygodni.

Tekst:'
ZOFIA MALINOWSKA

Zdjęcia:
JOZEF LEWICKI

kuchni
za 1000 dolarów, toteż interes p.
Montechiero prosperuje świetnie,
nie licząc dochodów, jakie dają
mu same trufle, rosnące na nale­
żących do niego terenach. 300 do­
skonale wyćwiczonych kundli

przez 3-miesięczny sezon pracuje
tam od świtu do nocy. Człowiek

nauczył je szukać i znajdować'
trufle, ale nikt do tej pory nie

odkrył recepty na hodowlę tych
rzadkich grzybów. I tu tkwi se­
kret ich ceny, (db)

Meble z importu
Za 600 min zł otrzyma ry­

nek w br. meble z importu,
pochodzące z 5 krajów: Wę­
gier, Rumunii, . NRD, Jugo­
sławii i Czechosłowacji. Wa­
żne jest jednak nie tylko
znaczne zwiększenie tego im­
portu (o ok. 40 procent w

stosunku do ub. r.) lecz także
asortyment mebli sprowadza­
nych z zagranicy. Szczególnie
atrakcyjną pozycję stanowić
będą, meble tapicerskie, któ­
rych wciąż jest u nas za ma­
ło A więc: fotele, foteliki o-

raz wersalki. (br)

Filmowe nowalijki

Hitler, Freud
i 3xGrandPrix
R epertuar naszych kin

wzbogacił się o kolejną
porcję' filmów, zakupie*

nych ostatnio za granicą. Dwa
z nich reprezentują kinema­
tografię amerykańską. „Dek-'
tor Freud” jest filmem bio­
graficznym, znanego u nas

reżysera, Johna Mustona, au­
tora „Moulin Rouge” i „Afry­
kańskiej królowej”, w którym
ukazuje fragmenty życia „oj­
ca współczesnej psychoanali­
zy”, jego pracę, osiągnięcia,
kłopoty, rozterki... W rolach

głównych: popularny Montgo-
• mery Clift, Susanna York,
Larry Parks i Fernand Le-
doux.

Trzy dalsze nowo zakupione
filmy zdobyły lauty na mię­
dzynarodowych festiwalach fil­
mowych. „prand Prix” na u-

biegłorocznym MFF w Rio tle

Janeiro otrzymał francuski
dramat psychologiczny „Sta­
rość bez godności” reż. Renć
Allio. Jejt to adaptacja zna­
nego opowiadania Bertolta

Brechta, w której zasłużona
aktorka francuskiej sceny i

filmu, Sylvie stworzyła dos­
konałą kreację, odtwarzając
postać osiemdziesięcioletniej
kobiety, która odnajduje smak

życia na krótko przed śmier­
cią.

Mało znana u nas kinemato­
grafia kubańska reprezento­
wana jest przez dramat społe­
czny „Decyzja” ręż. Jose Mas-

sipa (Główna Nagroda na MFF
w Karlovycłr Varacń w 1964 r.)
oraz dramat psychologiczny
pt. „Wyrwany z korzeniami”
reż. Fausto Canela (Nagroda
Specjalna Jury na ubiegłoro­
cznym MFF w San Sebastian).
Akcją pierwszego filmu roz­
grywa się na Kubie pod ko­
niec panowania Batisty: córka

bogatego fabrykanta zakochu­
je się w młodym studencie —•

Mulacie, budząc sprzeciw swo­
jej rodziny i środowiska. Na­
tomiast film „Wyrwany z ko­
rzeniami” jest opowieścią o

konflikcie między argentyń.
skim inżynierem, budującym
na Kubie. fabrykę i nie rozu­
miejącym istoty i celów re*

wolucji, a zakochaną w nim

kobietą.
Godny polecenia jest jesz­

cze jeden nowo zakupiony
film — niemiecki dokument

„W poszukiwaniu Hitlera” reż.
Waltera Kriittnera, który uzy­
skał nagrodę FIPRESCI na

MFF w Mannheim.

„W poszukiwaniu Hitlera” —•

to ostry i szczególnie aktualny
w swej Wymowie film, przy­
kład celnej, politycznej publi­
cystyki filmowej o cynieznym
pielęgnowaniu pamiątek po
Hitlerze w Bawarii (NRF).
Miliony marek z kieszeni „tu­
rystów” zasilają kssy pań­
stwa, władz terenowych i pry­
watnych hochsztaplerów. Per­
fidnie, pod płaszczykiem tury­
styki pielęgnuje się tutaj sta­
ry, dobrze znany mit, sprzyja­
jąc/ tym samym odradzaniu się
wszelkich neofaszystowskich
ruchów. (lc)
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3. Zredukuj problemy

do ich właściwych rozmiarów

Nawyk martwienia się czymś zajmuje wiele czasu

w życiu przeciętnego człowieka naszej doby. Różne ta­
kie zmartwienia i złoszczenie się, często z powodu drob­
nych rzeczy, składają się na stressy dnia codziennego.

Zastanówcie się — mówi dr Hamilton — czy te dro­
biazgi rzeczywiście mają takie znaczenie jakie im przy­
pisujecie, czy przynoszą wam naprawdę taką szkodę,
czy też raczej budzą w was obawy przed tym, co może
się stać, ale nie stało się. Taka obiektywność pomoże
wam zrobić następny krok — sprowadzić problemy do
ich właściwych rozmiarów, wyodrębnić sprawy, które
są dla was naprawdę ważne i zastanowić się na ztmno
co można zrobić. Jeśli takie zastanowienie się podsu­
nie wam krok, jaki należy uczynić, by usunąć zło —

uczyńcie go.

4. Bądź przygotowany na nieoczekiwane

Często drobne a nieoczekiwane wydarzenie — nieocze­
kiwany gość, niespodziewany telefon, itp., mogą zmącić
spokój człowieka i prowadzić do stressu, jak robią to

wszystkie sprawy zagrażaiące jego bezpieczeństwu, do­
brobytowi czy szczęściu. Nauczcie się dawać sobie radę
w drobnych a nieoczekiwanych sytuacjach, .a łatwiej
wam będzie znaleźć się na poziomie w sytuacjach trud­
nych.

5. Mówcie o tym
Mówienie o swych niepokojach i troskach często obni­

ża napięcie nerwowe, jakie powodują. Jest to tym bar­
dziej zrozumiałe, że człowiek sam stoi .zbyt blisko przy­
czyn zmartwienia, by móc je zobaczyć we właściwej
perspektywie, lub też. że jego stan emocjonalny utrud­
nia inteligentne postępowanie.

6. Zrób to zaraz

Odkładanie spraw na później akumuluje napięcie.
Aby do tego nie dopuścić, dobrze jest zrobić listę spraw
do załatwienia, ułożyć je w pewnym porządku i możli­
wie jak najszybciej wykonać.

7. Staraj się dobrze poznać „śliski” teren

Człowiek może się zupełnie załamać
■"nerwowo, ponieważ ma zabrać głos na

jakimś zebraniu. Wraz ze strachem
wzmaga się stress; Inny załamuje się,
ponieważ szereg ważnych spraw zbie­
ga się w czasie z innymi nie mniej
ważnymi. Studenta paraliżować może
strach przed egzaminami itd. W każ­
dym z tych wypadków stress można
najlepiej . opanować jeśli człowiek le­

piej się przygotuje do zaatakowania sytuacji, jakiej ma.

stawić czoło, jeśli zdobędzie większe zaufanie, do swych
umiejętności. Studenci często mają tremę przed egza-
minami, ale ci, którzy są lepiej przygotowani do nich
i wiedzą o tym, łatwiej się opanują. Obawę przted prze­
mówieniem publicznym łatwiej można opanować, jeśli
dobrze się do tyęh przemówień przygotuje, ewentualnie
przestudiuję parę przemówień,.czy weźmie kilka lekcji.
Przy nagromadzeniu nawału spraw dobra znajomość te­
renu i hierarchii zagadnień pozwoli dokonać wyboru...

8. Niech twój wieczór będzie spokojny
Zdaniem dr Selye, człowiek przez cały dzień przy­

gotowuje swój sen. Pełna napięcia aktywność dnia jeśli
została doprowadzona do końca, przygotowuje człowie­
ka do odpoczynku i snu. Jeśli natomiast napięcia dnia
utrzymują się nadal, utrzymuje się również niepokój
i bezsenność.

Stress wpływa na wydzielanie hormonów, które utrzy­
mują organizm w napięciu. Wieczorami należy więc
unikać działalności, która powoduje przeciążenie ner­
wowe. Im bliżej nocy, tym spokojniejsza powinna być
działalność człowieka.

9. Ucz się sztuki odosobnienia

Człowiek jest stworzeniem społecznym. Równocześnie
jednak każdy człowiek wymaga,trochę odosobnienia, od­
dzielenia się od innych, zacisza. Brak tego prowadzić
może do napięcia, które z czase/n może niebezpiecznie
narastać. A jednak — twierdzą eksperci — takie odosob­
nienie można stworzyć nawet w najtrudniejszych wa­

runkach. Można to osiągnąć przez jakieś hobby, przez
długie spacery, słuchanie muzyki, obcowanie z przyro­
dą, medytacje. Są ludzie, którzy potrafią „wyłączyć się”
czuć się sami nawet w tłumie.

10. Ucz się sztuki odprężenia
• Niektórzy ludzie mają dar wykorzystania każdej na­

dającej się okazji dla odprężenia, inni minszą się tęgo
uczyć. Przez odprężenie nie należy rozumieć zaprzesta­
nia pracy. Wprost przeciwriie — może to doprowadzić
do nowych napięć.

Życie dzisiejsze — mówi psychiatra
dr Hendrix z Uniwersytetu Duke —

pełne napięcia i różnych lęków, pro-
wadzi wielu ludzi do zależności od le­
ków, trankwilizatorów i alkoholu, co­
dzienne jednak, używanie takich prak­
tyk jest niemądre. Odprężenie jest
naturalnym trankwilizatorem. Jeśli na

przykład brzemię pracy wyda się za

ciężkie, . trzeba wówczas umieć wy-
której odłożyć na później nie można i na

skoncentrować. Praca pójdzie szybciej,
napięcie nerwowe się zmniejszy. Trzeba nauęzyć się
kontrolować i opanowywać takie uczucia, jak: złość*
wrogość, strach, lęk, niepewność. Dzięki takiemu opano­
waniu człowiek wytworzy sobie jak gdyby „ta-ćze psy­
chiczną”, która nie tylko będzie go chronić w różnych
sytuacjach, ale ułatwi mu odkrycie w sobie samym za­
kątka odpoczynku, jaki każdy potrzebuje i każdy po­
siada. Ułatwi mu to utrzymanie dobrych stosunków
z innymi ludźmi, co ma szczególnie wielkie znaczenie
w codziennym życiu.

/ Sam stress nie jest groźnym wrogiem, którego trzeba
się bać z chwilą, gdy można go opanować stosując w co­
dziennym życiu parę rozsądnych zasad.

.Napięcie nerwowe — mówi dr Stevenson — jest rów­
nie ważnym elementem życia, jak głód i pragnienie.
Szkodliwe jest tylko zbyt .wielkie napięcie, przeciąże­
nie. Jeśli uda się zanalizować różne czynniki tego na­
pięcia, jego dobre i złe strony, wówczas łatwiej można
będzie wykorzystać te dobre i opanować te złe. (NNT)
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Sąsiedzkie konfrontacje
Organizator —- Czechosło­

wacki Związek Młodzieży —

nazwał imprezę, składającą
się z występów dwóch ze­
społów krakowskich: Teatru
38 i jazzowej „Playing Fami­
ly” oraz wystawy grafiki i fo­
tografiki studenckiej — Prze­
glądem Kultury Studentów
Polskich. Prasa, biorąc pod
uwagę jednocześnie ekspono­
waną wystawę grafiki Kra­
kowskiego Oddziału Związku
Artystów Plastyków Polskich,
pisała o Tygodniu Kultury
Polskiej w Brnie. Myślę, że ze

względu na w przeważającej
mierze krakowskie pochodze­
nie tego, co zaprezentowaliś­
my, można by nazwać po pro­
stu całość Tygodniem Krako­
wa w trzecim co do wielkości
mieście Czechósłóyyaęji, óo-
tężnym ośrodku przemysło­
wym i stolicy Moraw, jakint
jest Brno. Była to również
przede wszystkim konfronta­
cja dorobku i doświadczeń
życia kulturalnego studentów
polskich i czechosłowackich,
i w tym upatrywałbym głów­
nie wartość przedsięwzięcia,

Konfrontacja była o tyle
reprezentatywna, że Brno pod
względem ilości studentów
niewiele ustępuje Krakowowi.
Kilka Wielkich wyższych u-

czelhi (techniczna, medyczna,
Akademia Muzyczna im. Ja-
naćzka i in.) grupują około 18
tys, młodzieży. Czechów inte­
resował - zwłaszcza sposób■funkcjonowania klubów stu­
denckich, które w CSRS zaczy­
nają się dopiero organizować
i „rozkręcać”. Daje się zauwa­
żyć niedosyt zespołów teatral­
nych, kabaretów itd. — przy
jednoczesnym dużym zainte­
resowaniu jazzem, i tu plony
zbierała sympatyczna „Play­
ing Family”, grająca w klu­
bie jazzowym i na studenc­
kich wieczorkach tanecznych.
Teatr 38, który z przyczyn
choroby kilku wykonawców
Wystawił dwukrotnie „Szalo­
ną lokomotywę" St. I. Wit­
kiewicza (zamiast przewidzia­
nego również „Ryszarda III”)
wzbudził zainteresowanie
dość ograniczone — z kilku
przyczyn, pozostających, nie­
stety, poza możnością oddzia­
ływania najlepszego krakow­
skiego zespołu dramatycznego
studentów.

Brno jest miastem, gdzie
kładzie się nacisk przede
wszystkim na rozrywkę ma­
sową, dostępną szerokim ma­
som robotniczym. Stąd wiele
kabaretów i spektakli spod
znaku lekkiej muzy, nie bu­
dzących zbytniego entuzjazmu.
Kilka teatrów stoi na pozio­
mie raczej poprawnym, niż
interesującym artystycznie,
grając głównie klasykę (wśród
nich wymienić należy Teatr
Braci Mrsztików, Fuczika i
„Mahenovo Divadlo”). W Ope­
rze im. Janaczka oglądaliśmy
nieśmiertelnego „Romea i Ju­
lię”, balet wystawiony bez
większej pomysłowości, za to
z godną pozazdroszczenia
sprawnością. Pomaga w tym
zresztą znakomicie chluba
miasta — nowy, nowoczesny

teatr, budowla imponująca
wielkością (choć nie przewyż­
szająca pod tym względem
czołowych scen stołecznych u

nas), a przede wszystkim
świetnym wyposażeniem tech­
nicznym i supernowoczesnymi
rozwiązaniami architektonicz­
nymi. Całość widowiska jest
sterowana przy pomocy apa­
ratury elektronicznej przez
jednego człowieka, dysponu­
jącego perforowanym zapisem
rozkładu świateł, dźwięku etc.,
który zostaje wcielony w ży­
cie przez mądrą aparaturę. Z
tym wszystkim Brno jest
przecież — nie da się ukryć
— teatralną prowincją, gdzie
eksperymenty scen Pragi i
Bratysławy docierają wolno i
z opóźnieniem. „Szalona loko­
motywa” Teatru 38 natrafiła
więc na próżnię ze swoją in­
teresującą inscenizacją, a

trudności zrozumienia tekstu
i problematyki Witkacego do­
pełniły reszty. Na przyszłość
należałoby chyba przestrzegać
bardziej prawidłowego wybo­
ru zespołów na zagraniczne
wojaże.

Natomiast należy z przy­
jemnością podkreślić ładną
ekspozycję grafiki (głównie
użytkowej) naszych plastyków
w historycznym „Domu pa­
nów z Kunsztatu”. Ten piękny
pałac o bogatej historii, który
ongi został skonfiskowany je­
dnemu ze zwolenników husy-
tyzmu, dziś służy za nastrojo­
wą i piękną galerię wystaw
okresowych. Obok plakatów,
nalepek etc. A. Skulicz, J.
Bruchnalskiego, Hoffmana,
wydawnictw krakowskiego
WAG-u i Wydawnictwa Mu­
zycznego, mieliśmy okazję o-

bejrzeć wspaniałą i niezwykle
interesującą wystawę stu pla­
katów z lat
obrazujących
kową okresu
nych krajach
Francja, , ____

Szwecja, USA).
Przybyszów z Polski inte­

resowały tyleż wystawy, co i
„styl życia” czeskich kolegów.
A styl to zgoła inny od na­
szego, zwłaszcza jeśli idzie o

zabawę i odpoczynek. Trzeba
zresztą przyznać, że Czesi u-

mieją sobie organizować wy­
poczynek. W lokalach, gdzie
gra orkiestra lub są występy
artystyczne, można przesie­
dzieć cały wieczór a nawet

dłużej przy jednej lampce wi­
na, nie narażając się na nie­
cierpliwe spojrzenia kelne­
rów.

Ale myliłby się ten, kto by
sądził, że na ulicach Brna wi­
dzi się tylko szyldy piwiarni
i winiarni. Tyle samo uwagi
zwracają liczne księgarnie,
Zaopatrzone w książki krajo­
we i zagraniczne, w tym rów­
nież polskie. Ruch wydawni­
czy w Czechosłowacji osiąg­
nął ogromny rozmach, jak na

kraj przecież o wiele mniejszy
od Polski. Niech świadczy o

tym fakt, że wychodzą serie
o nakładach kilkudziesięcioty-
sięcznych, które rozchodzą się
w całości drogą prenumeraty

1917
użyt-

1887 -

grafikę
secesji w róż
świata (m.

Niemcy,
ń.

Włochy,

— co więcej, są to serie poe­
tyckie. Klub Przyjaciół Poe­
zji, któremu patronuje wiel­
kie praskie wydawnictwo —

Czeskoslovensky Spisovattel,
rozprowadza w ten sposób
serie pięknie wydanych tomi­
ków, do których dołączane
bywają płyty z recytacją wy­
branych utworów. Tak wy­
szedł Gałczyński, zresztą bar­
dzo w Czechosłowacji popu­
larny. Od pewnego czasu po­
prawiła się nie najlepsza
przedtem sytuacja literatury
przekładowej, wychodzą tak
interesujące i znakomicie re­
dagowane czasopisma, któ­
rych możemy Czechom poza­
zdrościć, jak „Host do Domu”
i „Divadlo”. Co więcej — to

wszystko jest powszechnie
kupowane i czytane.

Ryszard Krassowski

Spotkania w chmurach

Adam Chrzanowski

Armata zginęła
(Korespondencja z Kanady)

a pagórku za parlamen­
tem w Ottawie stała sta-
forteczna armata. Codzien­

nie w południe tradycyjny huk
wystrzału przypominał spokoj­
nym obywatelom spokojnej
Ottawy, że jest mniej więcej
dwunasta godzina. Jednego
dnia ojcowie miasta i miesz­
kańcy zostali poruszeni stra­
szną wiadomością: ktoś u-

kradł armatę. Poruszenie by­
ło ogromne. Wszczęto ener­
giczne poszukiwania. Z miej­
sca można było przypuszczać,
któ był sprawcą kradzieży. O-
czywiście studenci, bo właśnie
rozpoczynał się w Ottawie
tradycyjny doroczny Karna­
wał Zimowy, tydzień figli
studenckich, pochodów, ma­
skarad, coś w rodzaju naszych
Iuvenaliów, urządzanych we

wszystkich miastach Kanady
w różnych okresach z końcem
stycznia i w lutym. Armatę
znaleziono po dwóch dniach
zakopaną w śniegu na terenie
uniwersytetu. Miasto musiało
złożyć okup, bo studenci nie
chcieli jej oddać.

Dwa lata temu pastwą tzw.

nocy figli, poprzedzającej o-

twarcie Karnawału, stał się sa­
mochód rektora uniwersytetu,
który został znaleziony na da­
chu uczelni. W Montrealu fi­
gli było więcej. Zniknął ol­
brzymi portret królowej Elż­
biety z ruchliwego hallu ho­
telu Queen Elizabeth, zginęła
Złota Księga z rady miejskiej
z podpisami wysoko urodzo­
nych, uprowadzono dwie tan­
cerki z klubu nocnego. Zgi­
nęło też tej nocy wiele in­
nych drobnych rzeczy, jak au­
tobus wycieczkowy, niedź­
wiedź z ogrodu zoologicznego,
stroje sportowe goszczącej tu
drużyny Kokejdykej z Detroit

dokładnie pod nami półwy­
sep Chalkidiki i Athos. Pół­
wysep Athos to stara siedzi­
ba mnichów greckich. Z pra­
wej strony mijamy doliny i
góry Tessalii z jej stolicą,
czystym ślicznym miastem
I.arissą — i już pod nami ol­
brzymia wyspa Eubea. O za­
chodzie słońca lądujemy w

Atenach. Jest lipiec. Mimo,
że słońce już zaszło, na lot­
nisku wita nas upał chłodzo­
ny nieco podmuchami od po­
bliskiego "morza. ~

skiego samolotu
ną noc. Wobec
szam panią Ewę
nie Aten.

Nowoczesne śliczne miasto,
położone w kotlinie, któ­
rą otaczają ramionami pas­
ma górskie, dochodzące do

metrów wysokości.

Załoga pol-
pozostaje tu

tego zapra-
na zwiedze-

Fragment Par-
tenonu na Akro­
polu w Atenach.

itd. itd. Policja nie okazała
się całkowicie wyrozumiała i
kilkunastu studentów zbyt
rozbawionych zostało areszto­
wanych. Najwspanialszy jed­
nak karnawał jest zawsze w

Quebec City i na ten okres
zjeżdża do tego-miasta dużo
turystów, nawet że Stanów,
dla których francuski Que-
bec jest przedsmakiem Eu­
ropy. -

j
W moim malutkim Frede­

rictonie Karnawał właśnie
trwa. Cztery tysiące studen­
tów tutejszego uniwersytetu
stara się rozruszać 20 tysięcy
skrajnie spokojnych miesz­
kańców, którzy z niesmakiem
patrzą na wybryki kompletnie
w ich pojęciu zepsutej dzisiej­
szej młodzieży. Ojcowie ko­
ściołów
rzucają
matki
córkom
sobotnich potańcówkach stu­
denckich. Nie biorą odpowie-

wszystkich wyznań
gromy i ostrzegają

przed pozwalaniem
na uczestniczenie w

Widok n« (jtiebec, gdzie ■Odby­
wają się najwspanialsze karna­

wały studenckie.

W samym mieście kilka o-'
strych pagórków, na których
królują: Akropol, pomnik Fi-
lopapo (bohatera narodowego
Grecji) i klasztor. Olbrzymi
ruch samochodowy. Wieczo­
rem fala kolorowych neonów
zalewa ulice. Wzdłuż brze­
gów morza od półwyspu Se-
union poprzez Faleron aż da­
leko za port Pireus kontur
brzegów rysują perełki latar­
ni jarzeniowych. Śliczne par­
ki, niesłychane ilości kawiar­
ni, restauracji i tawern.

Wszędzie pełno muzyki. Do­
skonała kuchnia i tania. Na
ulicach różnojęzyczny tłum,
specjalnie liczny po zapadnię­
ciu zmroku, który przynosi
miły chłodek po dziennym
upalę.

W parę miesięcy później,
już w grudniu odlatywałem
przez Paryż do zwrotnikowej
Afryki. Ku mojemu zdumie­
niu stewardessa to moja zna­
joma pani Ewa. W Paryżu
żegnamy się. Ja lecę dalej,
cna wraca do Warszawy.

Minęły dwa lata mej pra­
cy w tropiku. Wracam do
krąju przez Dakar, Marsy­
lię, Paryż. W Paryżu mam

zostać około 6 tygodni, by się
dokładnie przebadać w In­
stytucie Pasteura,
wiam telefonicznie z Parvża
z domem. Ustaliłem telefo­
nicznie z żoną, że do Paryża
przyleci do mnie moja młod­
sza córka. W umówionvm
dniu jadę na lotnisko Bour-

get i czekam na polski samo­
lot z Warszawy. Gdy polska
załoga wychodzi — ku mo­
jemu zdumieniu roz-poznaję
w eleganckiej blondmce mo­
ją dobrą znajomą z Grecji.

Jestem przekonany, że gdy
udam się w następną podróż
znowu ujrzę przemiłą panią
Łwę i usłyszę jej opanowany
głos: „Uprzejmie proszę pa­
sażerów o zapięcie oasów
bezpieczeństwa”.

Rozma-

telefo-

dzialności za skutki tych or

gii”.
Z ciekawości poszedłem raz

zobaczyć co się rzeczywiście
dzieje w sobotni wieczór w

ośrodku studenckim. W rzę.
siście ośwńetlonej sali kilka"

dziesiąt par podryguje w rytm
nieźle granego „swima” lub
„małpiego”. Rozgrzana tań­
cem młodzież ochładza sie
coca-colą lub wodą sodową
Nie ma mowy o jakimś wk
nie, czy piwie, bo po pierw­
sze istnieje zakaz sprzedaży
wszelkiego alkoholu do 21-go
roku życia, a po drugie w ca,
łym mieście Frederictonie
można napić się czegoś mo­
cniejszego tylko w jednym
coctail-barze w hotelu miej,
skim, który jest absolutnie aa

drogi na kieszeń studencką.
Sześć pozostałych istniejących
w mieście restauracji nie ma

licencji na sprzedaż alkoholu.
„Rozbawione” pary studen­
ckie po zakończeniu potań­

cówki o godzinie 1 w nocy
idą w większości grzecznie do
swoich domów studenckich.
Domy te są bardzo surowo

prowadzone i istnieje prze­
strzegany zakaz wstępu pici >

odmiennej przez okrągłe 24
godziny. W nieco lepszej sy­
tuacji są zamożniejsi studenci

wynajmujący prywatne poko­
je w mieście, lecz też muszą
być bardzo ostrożni w przyj­
mowaniu gości, bo właścicie­
lom domów bardziej zalezy
na reputacji niż na pienią­
dzach, a sąsiedzi bardzo pil'
nują, kto, gdzie i z kim.

Młodość ma jednak swoje ,

prawa, więc nic też dziwnego,
gdy wyjedzie się wieczorem
na podmiejską autostradę, to i
widzi się rządek aut stoją­
cych w uroczystym milczen.li
na poboczach. Ogólnie rzecz

biorąc, młodzież kanadyjska
jest bardzo spokojna i zupeł­
nie inna niż to sobie wyobra­
żałem przed przyjazdem. 0'
czywiście nie jest święta, bo
nawet w Frederictonie mozu* ,

usłyszeć na ulicy wieczorem,
jak nastolatka odkrzykuje 0°
chłopaka wychylonego z okno
samochodu: „Dzis'aj nic J
motelu, idę spać do domu,
lecz nie można absolutnie ta- ,

kiej sporadycznej sceny uo­
gólniać.

Wracając jednak do arffl3' j
ty muszę stwierdzić, że Ka-
nadyjskie Karnawały Z*1*®0'
we z udziałem studentów są
w sumie znacznie mnie] z-’
wiołowe. niż nasze wiosen
dni młodości, luvenalia.
jednak jedna poważna Prz.
waga Karnawału. W czas

wszystkich imprez. ,

Samolot polskich linii lot­
niczych IŁ-18 zaraz za

Warszawą nabrał wysoko­
ści. Wzbił się ponad chmury
i lecąc nad białą puchową
kołdrą leciał prosto w słoń­
ce ku południowi.

Przed startem sympatycz­
na blondynka dokładnie
sprawdziła czy mamy zapię­
te pasy bezpieczeństwa. Krót­
ki postój w Budapeszcie i
dalej w drogę. Od Belgradu
w samolocie pusto, 3—4 oso­
by. Nasza stewardessa poda­
ła nam podwieczorek i usia­
dła przy oknie obserwując
widoki południowej Jugosła­
wii. Nie wytrzymałem — by­
liśmy wszak jedynymi Pola­
kami w kabinie — i przysia­
dłem się do pani Ewy.

Za chwilę mijamy granicę
Grecji i z lewej strony widać

Najkrócej
w Kłajpedzie

Nie zamarza­
jący litewski
port na Bałtyku,
Kłajpeda otrzy­

mał niedawno
trzy nowe na­
brzeża naftowe.
Dzięki temu zna­
cznemu skróce­
niu uległ czas

załadunku tan­
kowców — śred­
nio około 4 go­
dzin, tj. 3 razy
krócej niż po­
przednio.

Zbudowanie na­
brzeży nafto­
wych stanowi

zakończenie

pierwszego - eta­
pu programu
przekształcenia

Kłajepdy W port
bałtycki o naj­
krótszym czasie

postoju statków.

studenck:ęh, poFcja stude ' i
cka pilnuje, ażeby smarka
ria, nie mająca nic .wspoin !
go ze studentami, nie zaK ,

cała w niekulturalny sposc^
przebiegu uroczystości. U*
żam, że jest to godne pole
nia dla naszych władz s :

denckięh. Stworzyć P011 |
studencką! — bo każdy pr *4

zna, że zawodowym
tom jest nie do twarzy w j
czyć z niedorostkami



Nr 84 (6432)
ECHO KRAKOWA Str. 9

Sobota

9
kwietnia
Marii

Niedziela

10
kwietnia

Wielkanoc

Teatry
SOBOTA

Nieczynne.
NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO godz. 19.15

„Jego ekscelencja błazen”, klub

ZZK '9.15 „Kłamczucha”, MO­
DRZEJEWSKIEJ 19,15 „Happy
•nd”, KAMERALNY 19.15 „Kto
się boi Virginli Woolf”, ROZ­
MAITOŚCI 19.15 „Niech no tylko
zakwitnę jabłonie”, LUDOWY
19.15 „Lekarz mimo woli”, GRO­
TESKA 12 „Niezwykła przygoda
pana Kleksa”.

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO 15 „Księżnicz­
ka Tqrandot”, 19.15 „Carmen”
MODRZEJEWSKIEJ 19.15 „Zapro­
szenie do zamku”, KAMERALNY
15 „Tango”, 19.15 „Ktoś nowy”,ROZMAITOŚCI 11 „Wyprawa pod
gęsią nóżką", 19.15 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie", LUDOWY
11 „Klonowi bracia”, 19 „Zamek”,
RAPSODYCZNY 16, 19.15 „Ballada
o Janosiku”, GROTESKA 12 „Nie­
zwykła przygoda pana Kleksa”,
19.15 „Ubu król”, KOLEJARZA 19

„Joanna Ligęza", KAWIARNIA

„LITERACKA” 20.30 „Gdzie jest
szlagier”, KLUB ZZK — jak w

sobotę. 1

Kina
SOBOTA

WARSZAWA godz. 10, 12.15

„Niagara” (USA, 1. 16), WOLNOŚĆ
15.30 „Faraon” (poi., L 16), APOL­
LO 15.45 „Zawsze w niedzielę"
(poi., 1 .11), ML, GWARDIA (Lu­
bicz 15) 13 „Olbrzym” (USA, 1.

12), MELODIA (Zwierzyniecka 1)
19 „Stokrotka” (fr., L 16), DOM
Żołnierza (Lubicz 48) 15.45

„Złodziej W hotelu” (USA, 1. 18),
WIEDZA (Rynek Gł. 27) 18

„Amsterdamskie wrażenia”, „Bał­
tyk — Morze Czarne”, „Buda­
peszt”, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71) 17, 19 „Trzy plus dwa”

(radź., 1. 12), ZZK PROKOCIM

(Bleżanowska 71) 18 „Komisarz”
(Wł., 1. 16), FOTOPLASTIKON

(Szczepańska 5) „Męka Pańska”

(kolor) 10—21.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID (duża sala) 16

„Dwa złote colty" (USA, 1. 16),
iRI^^SALA 15' „Nóż w wodzie"

,(pol., L 16), SFINKS (Majakow­
skiego 2) 20 „Czarny żwir” (NRF).

NIEDZIELA

WARSZAWA godz. U, 15.45,
19.15 „Faraon” (poi., 1. 16), WOL­
NOŚĆ 11, 15.30,, 19 „Faraon”
(seanse na zamówienia zbiorowe.
— nie wykupione bilety do na­
bycia w kasie kina), APOLLO 10,
12.30 „Kochanka" (szwedz., L 16),
15.45, 18, 20.15 „Zawsze w nie­
dzielę” (poi., 1. 11), SZTUKA

(studyjne) 15.45, 18* 20.15 „Pro­
fesor Mamlock” (NRD, 1. 14),
WANDA 16, 18, 20.15 „Wystrzał”
(poi., 1. 14), MŁ. GWARDIA 11,
14.30, 18 „Olbrzym” WRZOS (Za­
mojskiego 50) 15.30, 18, 20.15

„Przybycie Tytanów” (wł., 1. 11),
ISKIERKA (Żywiecka 44) 14, 16.45,
19.15 „Siedmiu wspaniałych"
(USA, 1. 14), ZUCH (Krowoderska
8), 15, 17, 19 „Sztubackie kłopo­
ty” (CSRS, 1. 9), MELODIA

(Zwierzyniecka 1) 16, 18 „Gene­
rał” (USA, 1. 9), 20 „Stokrotka”,
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55)
15.30, 19 „Krzyżacy” (poi., 1. 12),

— Wiem w czym sęk — ciągnęła. — Uwierzyłeś
doktorom. Po co? Oni nie wiedzą nic, albo w sam'
raz tyle, żeby narażać ludzi na niebezpieczeństwo.
Ja ich znam. Mój rodzony ojciec był doktorem.
Mały Wilkins to skończony osioł. Jak żyję nie wi­
działam głupszego. Atak sercowy! Z pewnością tyle
umiał powiedzieć. Każdy rozumny człowiek wie­
działby od razu, że to kochany mąż ją otruł. Wciąż
powtarzałam, że zamorduje biedaczkę, jak będzie
Spała. No i zamordował! A wy wszyscy gadacie o

„ataku sercowym” i „rozprawie w piątek . Powi­
nieneś wstydzić się, John. Jak Boga kocham.

— Co, u licha, mam robić, Evie? — John Caven-
dish nie mógł ukryć lekkiego uśmiechu. Nie żą­
dasz chyba, żebym wziął za kołnierz Alfreda i za­
wlókł na posterunek policji?

— Coś mógłbyś robić — podchwyciła energiczna
dama. — Wyśledzić, jak ją otruł. To cwany szubra­
wiec. Mógł zrobić napar z trutki na muchy. Spytaj
kucharki, czy coś takiego nie zginęło.

W tej chwili pomyślałem, że ulokować podI je­
dnym dachem pannę Howard oraz ,Alfre^
horpa i utrzymać pokój między nimi to zadanie go
dne Herkulesa. Nie zazdrościłem Johnowi a jego
mina świadczyła, iż należycie ocenia i
acji. Na razie poszukał ratunku w ucieczce
błyskawicznie rozstał się z towarzystwem.

Niebawem Dorcas przyniosła jwjeżon na,P®.rz0^
herbatę. Kiedy wyszła z pokoju, Po/°* °^scił z J
imany dotychczas posterunek pod oknem. Usiadł

naprzeciw panriy Howard. .

— Pićignę poprosić panią o cos, mademoiseiie
odezwał się poważnie. ,

— Jazda! Śmiało! — rzuciła, mierząc małego Bel­
ga niezbyt życzliwym wzrokiem.

— Chciałbym zapewnić sobie pani pomoc.
— Zgoda! Chętnie przyczynię się do powieszenia

Alfreda Inglethorpa. Szubienica za dobra dla me-

Poniedziałek

11
kwietnia
Leona

MINIATURKA (Franciszkańska 1)
17, 19 „Czarny monokl” (fr., 1. 16),
energetyk (Płaszów-stadlon)
17. 19 „Prawo 1 pięść” (poi., 1.

16), SWOSZOWIANKA (Swoszo­
wice) 17, 19 „Beata” (poi., 1. 16),
TĘCZA (Dębniki, Praska 52) 15.30,
17.30, 19.30 „Cartouche-zbójca”
(fr., 1. 14), WISŁA (Gazowa 21)
15.45, 18, 20.15 „Szeherezada” (fr
1. 16), CHEMIK 14.45, 17, 19.15

„Barwy walki” (poi., 1. 12), DOM
Żołnierza 15.45, 18, 20.15 „Zło­
dziej W hotelu”, KULTURA (Ry­
nek Gł. 27) 17.45, 20 „Źródło
trzech prawd” (fr., 1. 16), MIKRO

(Dzierżyńskiego . 5) 15.30, 17355, 20

„Romans z nieznajomym” (USA,
1. 16), ROTUNDA (3 Maja 5) 16,
18, 20 „Ape Regina” (wł., 1. 18),
ZWIĄZKOWIEC, ZZK PROKO­
CIM, FOTOPLASTIKON — jak w

sobotę.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID 15.30, 18, 20.30

„Dwa złote colty” (USA, 1. 16),
M. SALA 15, 17.15, 19.30 „Nóż w

wodzie” (poi., L 16), ŚWIT (d.
sala)' 11 „Mezalians” (węg., 1. 12),
15.45, 18, 20.30 „Wspaniały rogacz"
(wł., 1. 18), M. SALA 15, 17.15,
19.30 „Ballada huzarska” (ZSRR,
1. 12), SFINKS (Majakowskiego 2)
15.45, 18, 20.15 „Czarny żwir”,
BALLADYNA (Grębałów) 17, 19

„Tysięczne okno” (fr., 1. 16), KO­
LOROWE (Czyżyny) 19 „Włoszki
i miłość” (wł., 1. 16).

PROGRAM DLA DZIECI

ISKIERKA godz. 13, WRZOS 11,
12, MINIATURKA 15, 16, DOM
ŻOŁNIERZA 13, ZWIĄZKOWIEC
12.

PONIEDZIAŁEK

SZTUKA 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15 „Pan Marszałek i ja” (NRF,
1. 16), MŁ. GWARDIA 14.30, 18,
„Olbrzym”, WANDA 10.30, 12.45,
16, 18, 20.15 „wystrzał”, MELO­
DIA 10.30, 12.30, 16 „Generał”, 18,
20.15 „Stokrotka”, MASKOTKA
15.30 „Krzyżacy”, 19 „Jadą goście,
jadą” (poi., 1. 16), TĘCZA 11,

15.30 „Święta wojna” (poi., 1.

11), 17.30, 19.30 „Cartouche”,
WISŁA 11, 13 „Białe pustkowie”
(USA, L 9), 15.45, 18, 20.15 „Sze­
herezada”, KULTURA 17.45, 20

„Zdradziecki strzał” (radź., 1. 12),
MIKRO 11, 15.30, 17.45, 20 „Cyrk
jedzie” (USA, 1. 9), ZZK PROKO­
CIM (Bleżanowska 71) 18 "

„Syn
marnotrawny” (wł., L 16), WAR­
SZAWA, WOLNOŚĆ, APOLLO,
WRZOS, ZUCH, ISKIERKA, MI­
NIATURKA, ENERGETYK, SWO-

SZOWIANKA, CHEMIK, DOM

ŻOŁNIERZA, ROTUNDA, ZWIĄ­
ZKOWIEC, FOTOPLASTIKON —

jak w niedzielę.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (d. sala) 11 „A było to

tak” (poi., 1. 7), 15.45, 18, 20.30

„Wspaniały rogacz”, ŚWIATO­
WID (m. sala) 15, 17, 19 „Na
tropie policjantów” (ang., 1. 16),
KOLOROWE 17, 19 „Włoszki i mi­
łość”, SFINKS 15.45, 18, 20.15 „Za­
kazane piosenki” (poi., 1. 14),
ŚWIT (m. sala), ŚWIATOWID (d.
sala), BALLADYNA — jak W

niedzielę.
PROGRAM DLA DZIECI

WRZOS godz. 11, 12, MŁ.

GWARDIA 11, 12.15, ISKIERKA

13, MASKOTKA 10.15, 11.15, 12.15,
MINIATURKA 11, 12, 13, 14, 15, 16,
ENERGETYK 11.30, ZWIĄZKO­
WIEC 12.

nowa huta
ŚWIATOWID (d. sala) 11.15

Progr. dla dzieci od lat 1.

Telewizja
SOBOTA

Godz. 18 Profer. dnia, 16.05

Progr. tygodnia, 16.35 Lekcja jęz.
ros., 16.55 Wiadomości, 17 Liga
Entuzjastów Wakacji, 17.30 Ry­
sunkowe przygody — film, 18

Gawędy wilków morskich, 18.15

Program filmowy, 18.40 „Dwie
epoki” — report., 19.05 Wieczorne

rozmowy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20 Wybitni artyści —

Koncert solistów, 20.30 „Pułkow­
nik Chabert” — film NRF, 22

Dziennik, 22.15 Wiadomości sport.,
22.25 Barbara Radziwiłłówna —

film polski.
NIEDZIELA

Godz. 8.25 Progr. dnia, 8.30

Dziewczęta z Nowolipek — film

poi., 10.05 Indiańska wojna -^film
z serii „Bonanza”, 10.55 Film z

serii: „Koń, który mówi”, 11.20

„Sopot 64, Sopot 65”, 11.35 Dla
dzieci: Wielka, większa, naj­
większa — film poi., V.15 Poczta

dobrej nadziei, 13.30 Widowisko

regionalne, 14 „Zakute łby” —

film fab. z Flipem 1 Flapem,
14.55 Teatrzyk dla przedszkola­
ków, 15.35 „Łowcy diamentów” z

cyklu: „Ludzie i zdarzenia”, 15.50
Film poi. z cyklu: „Perły i du­
katy”, ię.15 Sprawozdanie sport,
w przerwie ok. 16.45 PKF, 17.45

„Czwarty do brydża” — adapta­
cja opow. K. Makuszyńskiego,
18.20 „Portrety” — Pablo Casals,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20
Słownik wyrazów obcych, 20.20
Rozrywkowy konkurs miast —1

progr. pt.: „Łowy na lekkiego
zwierza” (z. Warszawy, Wrocła­
wia, Szczecina, Poznania, Kra­
kowa), 22.20 Niedziela sportowa,
22.45 Awantura o dziecko — film

fr., od 16 lat.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 8 .35 Progr. dnia, 8.40

„Szeryf w spódnicy” — film USA,
10.15 Jaśnie pan szofer — film

poi., 11.35 Wiadomości, 11.45 Ho­
nolulu — film z serii: „Geogra­
fia rozrywki”, 12.15 Kino „Przy­
goda” — „Dziewczynka i echo”
— film radź.; 13.30 Z cyklu:
„Piórkiem i węglem”: „Architek­
tura i woda, 13.50 Kino kr. -fil-

mów, 14.20 „Pan Pepper i jego
pingwiny” — dla dzieci, 13.40

Telte-echo,- 16.20 Szlachetny cow­
boy — film CSRS, 16.50 Postacie
Szekspira — prógr. balet., 17.25 '

Wielka gra — teleturniej, 18.20 '

Teatr TV: „Katarynka” wg no­
weli B. Prusa, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20 Wieczór ze

szpakiem — progr. rozrywk., 21
Wiadomości sport., 21.10 „Smar-,
kula” film poL od 18 lat.

WTOREK

Godz. 10 „Jest taki chłopak” —

film prod. radź., 11.40—15.55 przer­
wa, 15.55 Rozmaitości krakowskie,
16.20 Politechnika TV: Fizyka,
16.55 Wiadomości, 17 Kino „Ptyś”
— „Czarodziejskie dary”, 17.25

„Drobna rzecz” — wid* J. Doma­
galika, 17.55 Informator turysty­
czny, 18.05 „Bryza” — magaz.
morski, 18.30 „9 minut” — tele­
turniej, 19.20 Dobranoc* 19.30

Dziennik, 20 „Hiszpania 1931” —

progr. dokument., 20.15 „Moda
nad Dunajem” — pokaz mody,
20.45 „Jest taki chłopak” — film

radź., 22.30 Na wielkim ekranie,
23 Dziennik, 23.10 Politechnika TV:

Fizyka (powtórzenie), 23.40 Lek­
cja jęz. franc.

Wystawy — Muzea

SOBOTA

WAWEL: Komnaty, skarbiec,
zbrojownia (godz. 9.30—14.30),
MUZEUM LENINA, Topolowa S
(10—13), HISTORYCŻNE, Jana 12:

WSTYLES
go. Warto by utopić łajdaka i poćwiartować, jak w

dawnych dobrych czasach.
— Widzę, że idziemy ręka w rękę — podjął de­

tektyw. — Ja także chcę zaprowadzić na szubie­
nicę zbrodniarza.

— Alfreda Inglethorpa.
— Jego, albo kogoś innego. r
— Nie ma mowy o żadnym „kimś innym”. Nikt

nie zamordowałby nigdy biednej Emilii, gdyby jego
tu nie było. Naturalnie otaczały ją rekiny. To fakt.
Ale tamtym chodził 0 tylko o pieniądze Emilii. Jej
życiu nic nie zagrażało. I co dalej? Zjawia się pan
Alfred Inglethorp i w ciągu dwu miesięcy koniec!

Kaput!
— Proszę mi wierzyć, droga pani — podjął do­

bitnie Poirot. —- Jeżeli pan Inglethorp jest morder­
cą nie ujdzie kary. Moja w tym głowa. Słowo daję.

— To już lepiej •— powiedziała Ewelina Howard
nieco łagodniej.

Muszę jednak poprosić panią o zaufanie. Pani
pomoc może stać się nieoceniona. Chce pani wie­
dzieć, dlaczego tak sądzę? Bo w całym domu pani

jedną płakała.
Panna Howard przymrużyła oczy. Ton jej głosu

utracił szorstkość.
— Jeżeli chce pan przez to wyrazić, że byłam

przywiązana do biednej Emilii, dobrze pan trafił.
Widzi pan stara była na swój sposób okropną egoi­
stką. Hojnie dawała, ale zawsze wymagała zapłaty.

Dzieje i kultura Krakowa (9—12),
STARA BOŻNICA, Szeroka 24:

Dzieje 1 kultutra Żydów (9—12),
MUZEUM NARODOWE, OD­
DZIAŁY — SUKIENNICE: Ma­
larstwo polskie w. XVIII i XIX

(10—15), DOM Matejki, Flo­
riańska 41: Karykatury J. Matej­
ki (10—14 .45) SZOŁAYSKICH, pl.
Szczepański 9: Polska sztuka ce­
chowa (10—15), CZARTORYSKICH,
Jana 17: Grafika J. Zlarnkl (10—
15), NOWY GMACH, al. 3 Maja
1: Galeria polsk. malarstwa i

rzeźby XX w. oraz Stare zegary
(10—14.45), MUZEUH ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: Pradzieje
Nowej Huty i sztuka starożytna
(10—14), PAŁAC SZTUKI, pi.
Szczepański 4: Prace W. Dama-
siewicza (10—13), KTF, Stolarska
9: Impresje dziewczęce (10—18),
KRZYSZTOFORY, Szczepańska 2:
Prace D. Mroza (11—18), BIBL.
PUBL. Bracka 17: (Obrazy i ry­
sunki A. Krzyżanówskiego-Rata-
ja (11—19), PAWILON, pi. Szcze­
pański 3 (11—18). Wystawa malał-,
stwa i rzeźby ZPAP.

NIEDZIELA
MIEJSK. BIEL. PUBL. (12—16),

PONIEDZIAŁEK.
WAWEL: (godz. 0.30—14 .30),

MUZEUM 1 LENINA (10—16), HI­
STORYCZNE Jana 12 (10—14),
STARA BOŻNICA, Szeroka 24

(10—14), MUZEUM NARODOWE,
ODDZIAŁY — SUKIENNICE

(godz. 10—15), DOM MATEJKI
(10—14 .45), SZOŁAYSKKIĆH (10—
15), CZARTORYSKICH (10—15),

NOWY GMACH (10—16), PAŁAC
SZTUKI (10—17), KTF, Stolarska
9 (10—14), KRZYSZTOFORY,
Szczepańska 2: Prace D. Mroza

(11—18), BIBL. PUBL., Bracka 17

(godz. 12—16).

Dyżury
SOBOTA

CHIRURG.: INTERN., NEURO­
LOGICZNY, OKULIST., UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, PEDIATR.?

Prądnjcka 37, LARYNGOL.: Ko­
pernika 23a, GRUŹLICZY dla

mężczyzn: Prądnicka 80, dla ko­
biet: Skawińska 8.

POGOT. MO tel. 0-7, STRAŻ
POZ. tel. 0-8, POGOT. RATUN.

tel. 0-9, PODGÓRZE tel. 625-59,
i 657-57, GRZEGÓRZKI 2Ó9-01,
205-77, POMOC DROGOWA PZM

i—Kraków tel. 417-60 czynna od
7 do 22, PUNKT INFÓRM. O

USŁUGACH, Solskiego 27, tel.
565-88* NOWA HUTA: POGOT.
MO tel. 411-11, POGOT. RATUNK.
tel. 422-22 i 417-70, STRAŻ POZ.
tel. 433-33, DYŻUR PĆDIATR.
dla Nowej Huty i pow. Proszo­
wice: Szpital w Nowej Hucie.

NIEDZIELA

CHIRURG.: Kopernika 40,
INTERN.: Kopernika 7, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATR.: Okopy 6, UROLOG.:

Grzegórzecka, GRUŹLICZY dla
kobiet: Wola Just. Pozostałe dy­
żury — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

CHIRURG., INTERN.: Trynitar-
ska 11, NEUROLOG.: Kobierzyn,
PEDIATR.: strzelecka 2, Pozo­
stałe dyżury — jak w niedzielę.

Apteki
SOBOTA i NIEDZIELA

Szczepańska 1* Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Batorego 1, Wa­
ryńskiego 24, Rakowicka 12, NO­
WA HUTA: pl. Rew. Paźdż. 6.
W dniu 9 kwietnia apteki niedy-
żurne pełnią służbę do godziny
18-tej.

PONIEDZIAŁEK

Do godz. 21 — jak w niedzielę,
od godz. 21: Szczepańska 1, Kra­
kowska 19, Długa 88, Dzierżyń­
skiego 36b, Prokocim, ul. Kole­
jowa, Pl. Matejki, NOWA HUTA:
Centrum A bl. 3.

Nie pozwalała zapominać o świadczonych łaskach
i dlatego trudno jej było zyskiwać ludzkie serca.

Nie odczuwała ich braku. Nie rozumiała w czym
sedno sprawy. Przynajmniej mam nadzieję, że nie
odczuwała. Ze mną było inaczej. Od razu zaczęłam
jak trzeba,

’

„Jestem dla ciebie warta tyle a tyle
funtów na rok i ani pensa więcej — mówiłam. —

Nic nie przyjmę ekstra. Nawet pary rękawiczek,
nawet biletu do teatru”. Nie potrafiła zrozumieć.
Nieraz obrażała się na mnie. Powiadała, że jestem
głupio zarozumiała. Nie o to chodziło. Nie umia­
łam wytłumaczyć jej (mojego stanowiska, ale tak
czy inaczej zachowałam szacunek dla samej sie­
bie. No i dlatego ja jedna w całym domu mogłam
sobie pozwolić na przywiązanie do biednej Emilii.
Strzegłam jej, broniłam przed stadem rekinów. Pó­
źniej przyszedł ten łajdak o gibkim języku i diabli
wzięli! Na marne poszły lata mojej troski.

— Rozumiem panią — odparł Poirot tonem głę­
bokiego; współczucia. — Doskonale rozumiem.
Reakcja jest naturalna. Pani zdaniem jesteśmy
opieszali, brak nam zapału, ognia. Ale myli si^ pa­
ni, prószę mi wierzyć.

W tym momencie John zajrzał dó jadalni i po­
prosił detektywa i mnie do pokoju sypialnego
zmarłej, ponieważ wraz z panem Wellsem zakoń­
czył przegląd biurka w buduarze. Na schodach
obejrzał się w kierunku drzwi jadalni i powiedział
zniżając głos do poufnego szeptu.

— Wyobrażasz sobie spotkanie tych dwojga? Ja
nie.

Bezradnie rozłożyłem ręce.
— Prosiłem Mary — ciągnął mój gospodarz —

żeby trzymała ich możliwie najdalej.
— Poradzi sobie?
— Diabli wiedzą. Jest jedna pociecha. Inglethor-

pówi z Dewnością nie zależy na spotkaniu z Evie.

(Ciąg dalszy nastąpi) (26)

Radio
na fali 249 m czyli 1205 Ke

SOBOTA

17.00 Korespondencja z Pragi.
17.10 Muzyka barokowa, 17.30 Fe­
lieton J. Kurczaba pt. „Wielka­
nocne jajko”. 18.00 Dziennik kr.
18.10 Utwory fortep. 18.25 Na
krak. rynku. 18.50 Fel. M. Jorsta.
19.05 Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 „Radiowy
Klub Nastolatków”. 20.30 Koncert
solistów. 21.27 Kronika sport.
21.40 Grieg: Suita „Z czasów Kol­
berga”. 22.00 Radio-Kabaret —*

„Trzy po trzy”. 23.00 utwory
Mozarta. 23.50 Wiadomości. 0.05—
3.00 Transm. ; progrm. I z Warsza­
wy.

NIEDZIELA

8.35 „Radioproblemy”. 8 .45 kon­
cert życzeń (Kr). 9.15 Wiersze Wi­
sławy Szymborskiej. 9 .30 Prze­
gląd czasopism kr. 9.40 Poranny
koncert. 10.05 Fragm. opow. £ana

Wiktora,. 10.25 „Coctail muzycz­
ny”. 10.50 „W kręgli Melpome­
ny”. 11.10 Aud. estradowa. 11.40

. Spotkanie z twórcą warszawskiej
Nike. 12.10 Z oper polskich kom­
pozytorów. 13.00 Ork. rozrywko­
we. 13.30 „Moskwa z melodią i

piosenką”. 14.00 „Pan doktor na

morzu” — fragm. pow. R . Ger-^
dona. 14 .20 Beethoven — Fanta­
zja na chór i fortep. 14 .40 Pio­
senki starowarszawskie. 15.00
„Krysia Bezimienna” ' słuch wg

opow. A. Domańskiej. 15.59 Wy­
niki Lajkonika. 16.30 Koncert

chopinowski gra A. Harąsię-
wicz. 17 .05 Na tematy międzyna­
rodowe. 17.15 Na różnych instru­
mentach. 17.30 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 Radiowy Teatr

Młodych — słuch. Z. Zawadz­
kiej. 20.15 SekStet smyczkowy.
20.43 Muzyka tan. 20.50 Wiad.

sport. 21 .22 Muzyka polska. 22 .00

Wiąd. sportowe. 22 .20 „Listy Del­
finy” — Z. Krasińskiego. 22.50
Melodie.

PONIEDZIAŁEK

9.30 „W Jezioranach” pow. ra­
diowa. 10.00 Krakowscy piosen­
karze. 10.20 ,;Harce krakowskiego
Sowizdrzała”. 10.50 Przeboje
sprzed kilku lat. 11.30 Śmigus,
dyngus. 12,10 Poranek Symfonicz­
ny. 13.19 Wiązanka melodii. 13.30
Moskwa z melodią 1 piosenką.
14.00 „Parnasik”. 14.30 Piosenka

miesiąca. 15.00 Dla dzieci słuch.

„Krysia Bezimienna” cz. II . 16.00
„Ci, których oklaskiwaliśmy*’.
16.30 Studio M-2. 17 .05 Tropikalne
rytmy. 17.35 Dawna muzyka pol­
ska. 17 .55 „O trunkach i pijaty­
kach” fragm. dzieła J. KitoWi-
cza. 18.22 Offenbach „Zaczarowa­
ne skrzypce” — operetka. 19.00

„Powrót mamy” - słpch wg ko­
medii, M. Jasnorzewskiej-Pawli-
kowskiej. 20.1 Ó słynne orkiestry.
21.25 Gershwin* Portier, i Kern.

22.00 Wiadomości sport.

Imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA W ŚWIĘTA

SOBOTA 9 BM.

Godz. 16.15 Boisko Wawelu
Wawel — Sandecja Nowy Sącz
(O mistrzostwo ligi okręgowej)

NIEDZIELA 10 BM.

Godz. 16 Boisko Wisły
Wisła — Górnik Zabrze

(O mistrzostwo I ligi)
Godz. 11 .30 Boisko Garbarni
Garbarnia — Raków Częstochową

(O mistrzostwo II ligi)
Goda. 14 Boisko Garbarni

Garbarnia Ib — Wisła Ib
Gc'dz. 16 Boisko Prokocimia

Prokocim — Kabel

(O mistrzostwo ligi okręgowej)
Godz. 11 Boisko Prądnickiego
prądnicki — AFĆ Fulham Londyn
(Międzyn. spotkanie towarzyskie)

HlMIUlMlŁmAHU

Tylko miesiąc
„Czytelnik” pow. Myślenice.

W grudniu ub. r. opuściłem
bez usprawiedliwienia kilka
dni pracy. Teraz przy każdej
okazji zarząd spółdzielni, w

której pracuję, grozi* że może
mnie w każdej chwili zwolnić

dyscyplinarnie z powodu tych
ópuszcźoriych dni.

Takie sytuacje reguluje art.

2ustęp2dekr.z18.I.56r.
(Dz. U. Nr 21956) o ogranicze­
niu dopuszczalności rózwiązy-
wania umów o pracę bez wy­
powiedzenia. Przepis teń mó­
wi, że prawo pracodawcy do

rozwiązania dyscyplinarnie ti-
bez

u-

pracodawca
dowiedział się o

uzasadniającej

(tj.

mowy z pracownikiem
wypowiedzenia gaśnie pó
pływie jednego miesiąca od

dnia, kiedy
spółdzielnia)
okoliczności

rozwiązanie umowy. (JP)

1000-lecie w Krakowie
„Studentką”. Kiedy przewi­
dziane są w Krśkowie głów­
ne uroczystości zwia.zaae z

obchodami 1000-lecia Państwa

Polskiego?
Uroczystości looo-lećia trwać

będą Cały rok z tym, że szcze­
gólne ich nasilenie przypadać
będzie w czasie rozmaitych
świąt bieżących. Np. w okre­
sie Dni Krakowa, uroeżystośći
związanych z dniem 22 Lipca
i in. (mar)

Antena i burza
K. K . Czy w ćzaśle purzy

ńalęży $ńtenę tćlćwiżyjńą
wyłączyć z aparatu i wy-fzucić
ją za okno, ćzy wystarczy
tylko wyjąć j4 z gniazdka?

Przy praw^dłowó wykónańęj
instalacji antenowej (zgodnie
z przepisami o budowie an-

tep tzn., że antena galwanicz­
nie połączona jest z metalo­
wym masztem, na którym jest
zainstalowana, a maszt połą­
czony z instalacją odgromową
znajdującą się na dachu) nie
zachodzi konieczność Wyjmo­
wania wtyczki antenowej z

gniazdka w odbiorniku, w in­
nych wypadkach, tak. (ś)

Do sądu
j. M . Jestem ciężko chora,

pobieram 660 zł renty, ćó nie

wystarcza na utrzymanie i le­
czenie. Mój mąż ód kilku mie­
sięcy zaprzestał dawania mi

pieniędzy na utrzymanie. Ćo
robić w tej sytuacji?

Przykro nam, że musimy
Pani poradzić skierowanie

sprawy przeciwko mężowi o

alimenty do Sądu Powiatowe­
go dla m. Krakowa (Ul. Se­
nacka 1). W pózwie powinna
Pani podać wysokość żąda­
nych przez Panią alimentów
od męża. Sprawy o alimenty
są zwolnione od opłat sądo­
wych. (JP)

Jeszcze w tym roku
M. A . Mieszkamy w Piasto­

wie przy ul. Gromadzkiej,
która «jest tak zniszczona, że

samochody przejechać nie

mogą. Ćzy i kiedy przewidzia­
ny jest remont tej ulicy?

Jak nas poinformował Wy­
dział Gosp. Koni. , i Mieszk.
Prez. DRN Podgórze, remont

ul. Gromadzkiej na Odcinku
ód ul. Płaszowśkiej do ul.

Krzywdą, przewidziany jest w

planie ńa rok bieżący, (ol)

Ferie bez zmian
Nińa ź., L. K. i inni. Czy

to prawda, że z okazji Tyśiąć-
ieeia Państwa Polśk:egó, wa­
kacje w biśżdjcym roku trWać

będą 3 miesiąćć. od 15 ćzerw-
ca do 15 września?

Nić, nie jest to prawdą, gdyż
jak nam Wyjaśniło Kurato­
rium OSK — żadnych nowych
tarż^dzćń w tej sprawić nie
ma — tak dla szkół podstawo­
wych jak i średnich. <am)

Wypłata natychmiastowa
M. R. jeśli z dniem 31. 16.

1965 r. rozwiązałam stosunek

służbowy że szkółą, gdzie pra­
cowałam jako nauczycielka, w

jakim cZaśie powinnam otrzy­
mać odprawę zagwarantowani
ustawą o prawach i Obowiąz­
kach nauczyciela?

Wg wyjaśnień Kuratorium
Ok. Szkolnego Krakowskiego
odprawa winna być wypłacona
natychmiast po rozwiązaniu
stosunku służbowego, (mar)
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KROSNA KILIMOWE
KUPI Spółdzielnia .Traty Przemysłu Arty­
stycznego Im. Stanisława Wyspiańskiego —

KRAKÓW, PL. MARIACKI 9.

PRZETARGI

Dzielnicowy Zarząd Budynków . Mieszkalnych —

Nowa Huta w K takowie, osiedle Słoneczne blok 3 —

OGŁASZA przetarg NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w terminie do końca cżerwca 1966 r. — 455
sztuk latarń, t.-zwv lamp - milicyjnych, z blachy
czarnej 1 numerami 'porządkowymi nieru­
chomości, z napisami nazw osiedla i dzielnicy,
w kształcie trójkątnym;o wymiarach: 30 cm wy­
sokość X "5 cm szerokość* ’:

■ Wzory pow. lamp można oglądać w, biurze Dziel-
: filcowego Zarządu,.Budyńków Mieszkalnych w No-

wej Hucie, osiedle Słoneczne, blok nr 3, pokój nr

> 16, codziennie >w godzinach; od 7 do 15, z wyjątkiem
■niedziel i .świąt.:,

W przetargu .mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowej -spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty jy zalakowanych kopertach należy składać
. W terrr.ińię do dnia 25 kwietnia 1966 r. — Komisyj-
ź ne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 kwietnia 1366 r.,

o godzinie 9, w biurze Zarządu-
Zastrzega się prawo dowolnęgo ;wyboru oferenta,

; względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn.

'
. .... K-3402

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kwalifikowane DZIEWIARKI, posiadające własne

maszyny oyerlock — zatrudni chałupniczo Spół­
dzielnia P.lacy „Rzemieślnik** — Kraków, ul.

Pstrowskiego 81. , K-3312

Przedsiębiorstwo Robćt Elektrycznych „Elektro-
montaż” Nowa Huta — zatrudni KIEROWNIKA
ośrodka Wypoczynkowego w Krościenku na

okres letr*f tj. od 10 czerwca 1966 r. do 20 września
19C6 r. — Wymagane wykształcenie przynajmniej
średnie. — Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu w Dziale Zatrudnienia i Płac.

Centralne Piwnice Win Importowanych w Kra­
kowie — zatrudnią •' natychmiast KIEROWNIKA
SEKCJI INWESTYCJI. — Wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie techniczne oraz praktyka. — Po­
danie wrąz ź życiorysem należy składać w Sekcji
Planowania — Kraków, ul,. Kamienna 2/4 — telefon
335-17, 338-13. ? K-3403

Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni w Krakowie, ul.
Lubicz 23 — przyjmie do pracy TECHNIKA BHP —

wymagane wykształcenie średnie i uprawnienia bhp
oraz KIEROWNIKA GOSPODARSTWA SZKÓŁKAR­
SKIEGO, wykształcenie średnie lub wyższe .ogród-
feieće. — Warunki pracy, i płacy do pińóWlenia na

miejscu. - K-3335

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury'im< St. ..Szad­
kowskiego w Krakowie" — zatrudnią natychmiast
10 TOKARZY z praktyką i 5 WIERTACZY, z terenu
miasta Kraków?, jak również;z terenu województwa
— na warunkach dojazdu do pracy.

Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia — uL Grzegó­
rzecka nr 69. K-3206

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych w Kra­
kowie — przyjmie ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘ­
GOWEGO, ST. KSIĘGOWEGO, MAGAZYNIERA
MAGAZYNU PRZYJĘĆ, OSTRZARZA NARZĘDZI. —

Warunki pracy do omówienia na miejscu w Dziale

Kadr, Kraków, ul. G. Zapolskiej 38.

Zakład Usług Inwestycyjnych CZSBM w Krakowie,
ul. Sobieskiego 7 — przyjmie wysoko kwalifikowa­
nych: PRAWNIKÓW do spraw terenowo-prawnych,
INSPEKTORÓW NADZORU — wymagane upraw­
nienia budowlane, EKONOMISTÓW — wymagana
praktyka w budownictwie oraz wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne. — Warunki płacy do omówienia
w biurze Zakładu — Kraków, ul. Sobieskiego 7.

Przyjmiemy natychmiast do pracy, na terenie Kra­
kowa, ST. EKONOMISTĘ d. s. zaopatrzenia, z wyż­
szym lub średnim wykształceniem i praktyką
w budownictwie oraz ST. KSIĘGOWEGO ze śred­
nim lub wyższym* wykształceniem i praktyką
w dziale księgowości. — Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Podania
wraz z życiorysem uprasza się kierować pod adre?-
sem: „Prasa** — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-3360 .

TECHNIKĄ BUDOWLANEGO, KIEROWNIKA
ADM-u oraz EKONOMISTĘ — zatrudni natych­
miast, na korzystnych warunkach — Dzielnicowy
Zarząd Budynków Mieszkalnych „Grzegórzki** —

w Krakowie, ul. Semperitowców 13. — Zgłoszenia
w sekcji Kadr. K-3406

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji
Budownictwa, Kraków, ul. Grzegórzecka- 62, zatrudni

natychmiast: INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW o spe­
cjalności sanitarnej, na stanowiska kierowników
Ludów, do Działu Wykonawstwa oraz na stanowi­
ska projektantów, wymagane uprawnienia budow­
lane i praktyka w budownictwie, TECHNIKÓW
ELEKTRYKÓW — wymagane uprawnienia budow­
lane — na stanowiska majstrów i kierowników bu­
dów, EKONOMISTĘ d.s. szkolenia zawodowego.
DYSPOZYTORA TRANSPORTU, KIEROWNIKA
DZIAŁU ZATRUDNIENIA i PŁAC, wymagane wyż­
sze wykształcenie i praktyka w budownictwie, Z-CĘ
KIEROWNIKA DZIAŁU WYKONAWSTWA d. S. SA­
NITARNYCH. — Warunki płacy wg Układu 'Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego, po­
kój ńr 12.. K-3223

PRACOWNICY
zatrudnieni w prywatnych warszta­
tach rzemieślniczych i zakładach

przemysłowych!
Związek Zawodowy Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Przemysłu Terenowe­
go — Rada Międzyzakładowej Organiza­
cji Związkowej Pracowników Rzemiosła
dla m, Krakowa — Kraków, ul. Floriań­
ska 7, I piętro — przyjmuje codziennie

w godzinach swego urzędowania

zgłoszenia dzieci na kolonie
Zgłaszać dzieci na kolonie mogą pracow­
nicy zatrudnieni w prywatnych zakładach
bez;wźględu na prżyhdfeżhdść dd Ż^Ąikó.
Termin zgłoszeń-do 23 kwietnia 1966 r.

Zarząd Spółdzielni Inwalidów im. Manifestu. Lip­
cowego w Krakowie — zatrudni natychmiast ló WY­
KWALIFIKOWANYCH KALETNIKÓW, 10 WYKWA­
LIFIKOWANYCH SZEWCÓW oraz PLANISTĘ —

na samodzielne stanowisko — korzystne warunki

wynagrodzenia. 4- Osobiste zgłoszenia kandydatów
codziennie w biurze Spółdzielni — w Krakowie, ul.

Zwierzyniecka 7, II piętro. K-3355

Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe „ĘLDOM”
O. W. w Krakowie — zatrudni natychmiast

' KIE­
ROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, KIEROWNIKA
DZIAŁU FINANSOWEGO, KIEROWNIKA DZIAŁU
KONTROLI WEWNĘTRZNEJ’ — wymagane wy­
kształcenie, wyższe lub średnie i co najmniej 5. lat

praktyki na kierowniczym stanowisku, EKONOMI­
STĘ d. s. 'INWESTYCJI- — wymagane wykształcenie
średnie i znajomość ogólna zagadnień inwesty­
cyjnych oraz praktyka, MECHANIKÓW ELEKTRO­
MONTERÓW i CHŁODZIARZY — wymagane kwa­
lifikacje zawodowe i praktyka, ZASTĘPCĘ MA­
GAZYNIERA — wymagane wykształcenie średnie
lub podstawowe i praktyka.

Uposażenie według obowiązujących stawek zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy Pracowników Handlu
Wewnętrznego. — Zgłoszenia. prosimy kierować pod
adresem: Kraków*, ul. Sobieskiego( 16 c, II piętro;
telefon nr 355-43.

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu

miasta Krakowa oraz województw krakowskiego,
rzeszowskiego i kieleckiego pracowników fizycznych
o następujących specjalnościach: TOKARZY METĄ-
I.OWYCH — do prac na tokarkach lekkich, śred­
nich, ciężkich i karuzelówkach, WYTACZARZY,
FREZERÓW, STRUGACZY, WIERTACZY METALO­
WYCH, SZLIFIERZY, HARTOWNIKÓW, ŚLUSA­
RZY, ELEKTRYKÓW, BIAŁYCH MURARZY, ME­
CHANIKA PRECYZYJNEGO ze znajomością ma­
szyn biurowych, PRACOWNIKÓW NIEKWALIFI-
KOWANYCH (z możliwością wyuczenia zawodu) —

oraz pracowników umysłowych: INŻYNIERA lub
MGR EKONOMII — ze znajomością i umiejętnością
programowania na maszynach SAM i BULŁ, wzgL
z wykształceniem średnim ekonomicznym i co naj-*1
mniej 5-letnią praktyką w programowaniu na w. w.

maszynach, MATEMATYKA — ze znajomością sto­
sowania metod numerycznych, 5 MGR EKONOMII
z co najmniej pięcioletnią praktyką, TNŻ. ELEK­
TRYKA — specjalistę remontu ciężkich maszyn
elektrycznych z 5-letnią praktyką, 6 INŻ. MECHA­
NIKÓW z praktyką w zakresie remontów urządzeń
hutniczych, INŻ. MECHANIKA o specjalności—- ob­
róbka skrawaniem, z co najmniej 2-letnią praktyką,

.INŻ. MECHANIKA z,co najmniej 3-letnią prakty­
ka w zakresie "nadzoru inwestorskiego.

Przedsiębiorstwo --Przemysłów e Budowy Iluty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu wojewódz­
twa krakowskiego, kieleckiego, - .rzeszowskiego
i łódzkiego MURARZY’, C1E&LI, -ELEKTRYKÓW,
ZBROJARZY, MONTERÓW ZABEZPIECZENIA
RUCHU IJOLeJOWEGO i ROBOTNIKÓW Nl.EKWA-
L1FIKOWANYGH (mężczyzn w wieku ponad 18 lat).

Warunki '-pracy i płacy wg Układu ^Zbiorowego
Pracy w Budownictwie.' — Po mieśiąciL pracy dla

zamiejscowych .pracowników zwrot kosztów po­
dróży. Zakwaterowanie w- hbtćlaćh robotniczych;

Na .-miejstu- tanje Wyżywienie w Stołówkach. s

Dla > niewykwalifikowanych . istnieje1 . możliwość
zhóbycia zawodu oraz uczęszczania do. sżkół;wieczo^
rbWych. — Do podjęcia prący należy. zgłąśzać się
z ważnym dowoderri osobistym; że- skreśleniem —

(wymeldowaniem) — w książeczce wojskowej;
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac

PFB HiL, telefon 423-74, dojazd -tramwajem nr 4,
5, 16, • wysiadać na przedostatnim przystanku, przed
Walcownią,. oraz punkt werbunkowy w Pleszowie,
barak 16 r- dojazd tramwajem nr 14, 15, 20. .

Warunkiem przyjęcia jest uregulowany stosunek
dc służby wojskowej i dobry stan zdrowia.

Zgłaszający się powinni przedłożyć świadectwo
ukończenia co najmniej 7 klas szkoły podstawowej,
dyplomy i inne dokumenty, stwierdzające kwalifi­
kację zawodowe, dowód osobisty, książeczkę woj­
skową z wymeldowaniem się okresowo do Nowej
Huty, świadectwo pracy z adnotacją o zajęciach
sądowych — (Dziennik Ustaw Nr; 10 z dniii 21 II

1962' r., poz. 46) — oraz opinią ż Ostatniego miejsca
pracy. — Zainteresowani kandydaci mogą zgła­
szać się osobiście pod adresem Huty im. Lenina —

w Krakowie-Nowej Hucie, Centrum Administra­
cyjne, budynek „Z”, klatka D. pokój przyjęć na

parterze. K-3317

Praca

ŚLUSARZA samodzielne­
go z długoletnią praktyką
przy pracach konstruk­
cyjnych 1 artystycznych,
zatrudnię na stałe. Zgło­
szenia: Kraków, ul.- Re­
toryka 17, godz. 8—10 i 1S
—17, 19082-g

POSZUKUJĘ inteligent­
nej

'

pani do dziecką —.

chętnie znającej język
francuski. Tel. 373-90.

BEZPŁATNE
WYCIECZKI

zagraniczne
PRZYJMĘ na stałe pomoc
do dziecka. Nowa Huta,
os. Bieńezyce E 25/3.

PRZYJMĘ stolarza. Kra­
ków, ul. Bronowicka 99.

W etEKIOWtHEJ SPRZEDAŻY TELEWIZORÓW

UCZENNICĘ lat 17, < do
praktyki. fryzjerskiej —

umiejącą manicure —

przyjmę. Plac Szczepań­
ski 7, tel. 236-48.

Nauka

NIEMIECKIEGO uczy —

do egzaminów' przygoto­
wuje magister • pedagog.
Smoleńsk 23 m. 11.

W dniach od 15 kwietnia do 30 czerwca

1966 r. — placówki handlowe ZURl
w Krakowie i na terenie województwa,
prowadzą premiowaną sprzedaż telewi­
zorów produkcji Warszawskich Zakładów

Telewizyjnych. — Kupując telewizor

„TOPAZ”, „AGAT” lub „SZAFIR” _

możesz wylosować jedną z wielu atrak­
cyjnych wycieczek: zagranicznych. ■— Lo­
sowanie nagród odbędzie się w lipcu br.

Krakowskie przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjtyeh
w Krakowie, ul. Przy Rondzie 18 — zatrudni wyso-
ko kwalifikowanych SPAWACZY GAZOWYCH, AS«

FALC1ARZY, MONTERÓW WOD.-KAN. do robót

zewnętrznych, CIEŚLI, BRUKARZY, ROBOTNIKÓW
N1EKW ALIFIKOWANYCH.

Praca na terenie miasta Krakowa. — Wynagro-
dzenie Wg Układu Zbiorowego Pracy .w Budynie-
twie. —

'

Zgłószepia przyjmuje Dział Zatrudnienia

i Płac. K-3243

Miejskie przedsiębiorstwo Robót Drogowych
w Krakowie, Rynek Główny 25 — przyjmie ńatych.
miast INŻYNIERA lub 'TECHNIKA MECHANIKA
z 5-letnią praktyką, na stanowisko kierownika Ba«

zy Sprzętu i Warsztatów, KIEROWCÓW SAMOCHO*
DOWYCH z I i II' kat. prawa jazdy, OPERATO*
RÓW (maszynistów) do 'obsługi walców spalino­
wych, BRUKARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEKWA-
11FIKOWANYCH.. -r . Zgłoszenia przyjmuje. Dział

Zatrudnienia, i Płac, III piętro, pokój nr 1.

53 TYNKARZY, 3 DEKARZY, CIEŚLI, MURARZY,
BETONIARZY, MONTERÓW ELEKTRYKÓW oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

zatrudni natychmiast t Krakowskie przedsiębiorstwo
Budowlane „Zachód** — Kraków, ul. Salwatorska 14,
telefon 239-40.

Praca w, Kr/tfcowię i nd terenie pow. Chrzanów.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym. — Zgłoszenia przyjmuje .Dział Zatrud­
nienia — Kraków, ul. Salwatorska 14, pokój nr 101,
oraz kierownicy budów — Chrzanów, ul. Oświę­
cimska 63, Jaworzno, ul. Podwale, Jaworzno, Osie­
dle Stałe i kierownictwo robót tynkarskich —

Chrzanów, ul. Oświęcimska 1. k-2939

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami na

stanowisko kierownika działu technicznego, INŻY­
NIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na |

stanowiska kierowników robót budowlanych, MAJ­
STRÓW BUDOWLANYCH, KALKULATORA lub

EKONOMISTĘ do działu planowania i rozliczeń,
INSPEKTORÓW PRODUKCJI, MAGAZYNIERA,
MURARZY, DEKARZY — BLACHARZY, ZDUNÓW,
ELEKTRYKÓW z III grupą BHP, ELEKTRYKÓW —

KONSERWATORÓW, MONTERÓW WOD. - RAN.,
FARKIECIARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEKWĄLI-
F1KOWANYCH — zatrudni natychmiast na dobrych
warunkach Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-
Budowlane Nr 3 w Krakowie, ul. Dobrego Pasterza
nr 118, tel. 353-80 i 300-91. — Dojazd autobusem linii

124 z dworca przy ul. Prądnickiej albo 128 z Ronda.

Zatrudńimy natychmiast INŻYNIERÓW lub TECH­
NIKÓW na stanowiskach technologów, INŻYNIE­
RA lub TECHNIKĄ na stanowisko konstruktora.

EKONOMISTĘ lub pracownika ze średnim wykształ­
ceniem i praktyką na stanowisko branżysty do dzia­
łu zaopatrzenia, MASZYNISTKI biurowe z prakty­
ką w pisaniu ną maszynie, RYMARZY i ELEK^RO-
MECHANIKÓW. ICandydaci ‘p^ó^Źeńi są

'

szente się? wesprąwie pracy w zakładzie — Kraków,
ul. Rakowicka nr 22. K-3256

Krakowskie ,Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych. „Mostostal” — Kraków
— Kombinat — przyjmie natychmiast .INŻYNIERA
lub TECHNIKA BUDOWNICTWA na samodzielne
stanowisko kosztorysanta ze znajomością kosztory­
sowania montażu konstrukcji stalowych, żelbetowych-
i urządzeń przemysłowych, OPERATORÓW DŹWI­
GNIC, wymagane uprawnienia kat. I lub Ii; ŚLU­
SARZY - MONTERÓW konstrukcji stalowych — po
ukończeniu zasadniczej szkoły zawodowej lub tech­
nikum. —i Reflektuje się jedynie ńa pracowników
wysoko kwalifikowanych.. — Wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Zgło­
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia. —r Dojazd
tramwajami linii nr 14j 15» 16, 5 — do Centrum Ad­
ministracyjnego. K-3229

Lokale
MAKÓW Podhalański -

centrum! Sprzedam IL

piętrowy dom —• lub po-
Iowę. Po kupnie wolne
mieszkanie. Oferty 89447
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ, względnie wyńaj-
mę, mieszkanie — pokój
z kuchnią — w domu
wolnym od kwaterunku.

Oferty W-27 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2. KUPIĘ na terenie Cheł­

mu Bronowie lub bli­
sko tych miejscowości
domek i ogród, względnie
parcelę z lokalizacją wraz

z ogrodem. < Oferty 89750
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DLA studentki szukam po­
koju w Krakowie, przy
kulturalnej rodzinie, od
15 kwietnia — może być
z inną studentką. Oferty
89776 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PIĘKNY pokój kuchnia,

ha 2 pokoje ifuchnięT śu-

perkomfórtowfe ~ $Nowa
Huta. Oferty 89749 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom jednorodzin-
ny^^olTOjub mieszkanie
Właśńościgwe — Kraków;
bliskp., tramwaju. Oferty
82768 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MIESZKANIE dwupbkp-
jowe, komfort, słoneczne-,
58 ms, iv p., Stare Mia­
sto — zamienię na super-
komfortówą garsonierę —-

słoneczną, balkon. Oferty
82344 ,.Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Różne

LINKI motorowerowe, sa­
mochodowe, motocyklo­
we, żarówki, cewki, prze­
rywacze, szkła, simeringi,
poleca sklep — Pstrow­
skiego 36. 89442-g

Nieruchomości
MECHANICZNIE czyszczę
pierze, pierzyny przera­

biam na kołdry, stare
kołdry, przerabiam na nó-
we. Włodarczyk, Kraków,
Stolarska 6. 89332-g

OGRÓD piękny — sad,,
szklarnia, dom, pod Kra­
kowem, okazyjnie sprze­
dam. Oferty 89679 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KURSY dziewiarśtwa’ ma­
szynowego ! w godzinach
rannych ■i pbłudniówych
rozpoczyna Zakład Dos­
konalenia ZaWódOWegó.
Wpisy: Dietla 38, telefon
653-12 codziennie od godz.
8do18. ’ '■•K-3413

Sprzedaż
„WARTBURG Standard”
biały, stan idealny, sprze­
dam. Tel. 327-24.

WAPNO palone dośtarcza
samochodami Wapiennik
Mirów. Informacje: Kra­
ków, Podwale 3/8.

„VELOREX” trójkołowiec
—

. stan bardzo dobry, -r

Grzegórzecka 29, podwó­
rzec. 89630-g

„WOŁGA”, „Moskwicz
408” .— ^sprzedam. Oferty
89444 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

AKORDEON „Weltmei-
ster” 96 i 80 basów, ro­
wer . czeski „feską-Sport”,
sprzedam. Kraków, al. In­
walidów 5/51.

SAMOCHÓD „Zastawa?
wylosowany w . PKO —

sprzedam. Filipiak, Łagie­
wniki, Myślenicka 19.

SAMOCHÓD „Fiat 600” —

stan dobry —

. sprzedam.
Bujaś; bióWy Sącz, Kiine-

guńdy 1.

WAPNO palone wysoko
gatunkowe, kamień budo­
wlany — dostarcza Wa­
piennik

'

>,.Rząska”, koło
Mydlnik. Zamówienia —

Kraków, al. Słowackiego
33/8. < 89665-g

„WARTBURG de Luxe”
w bardzo dobrym stanie,
sprzedam. Wiadomość —

Kraków, ul. Garbarska 6
m.4,odgodz.8do10.
„WARSZAWA” w do-

bfym stanie — sprzedam.
Chrzanów, Rynek 24.

POŻARNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

«KRAKUS»
W KRAKOWIE, Ul. WARYŃSKIEG015, TEL 233 8«

oferuje
WYKONYWANIE NOWYCH INSTA­
LACJI ODGROMOWYCH z materia­
łów własnych,

KONSERWACJE, NAPRAWY i PO­
MIARY UZIEMIEŃ, na terenie całego
województwa krakowskiego.
Zamówienia przyjmuje Zakład Usługowy: .

Kraków, ul. Waryńskiego 15, tel. 233-86

KONSERWACJE, INSTALACJE i ŁA­
DÓW ANIE GAŚNIC PI ANOW YCII

i TETROWYCH: (samochodowych) > —

oraz HYDRONETEK— REMONTY
MOTOPOMP — na terenie całego wo­
jewództwa krakowskiego.
Zamówienia przyjmują Zakłady Usługowe:

Kraląów, pl. Boh. Getta 3, teł. 612-62,
Tarnów, uł. Żydowska 11, teł. 29-66,
Nowy Sącz, ul. Lwowska 33.
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Zielone światło

dla rzemieślników pragnących budować

własne warsztaty

Program rozwoju rzemio­
sła indywidualnego na okres
bieżącej 5-latki zakłada po­
ważne ożywienie działalno­
ści produkcyjnej i usługowej
małych warsztatów. Oto kil­
ka cyfr obrazujących założe­
nia planowe aktywizacji go­
spodarczej rzemieślników in­
dywidualnych w latach 1966-
1970 w Krakowie i woje­

wództwie.

Bogaty wybór

pisanek
Ok. 5 tys. różnorakich pisa­

nek przygotowały na święta
krakowskie sklepy Cepelii.
Były wśród nich wielobarwne
pisanki z wydmuszek i drze­
wa, malowane różną techniką
i zdobione różnymi motywa­
mi.

Pisanki z regionu Opola,
Zakopanego i Krakowa (słyn­
ne kraszanki) cieszyły się
wśród kupujących dużym po­
wodzeniem. Najbardziej po­
dobały się jednakże wydmu­
szki kolorowe z Sejn na Su-
walszczyżnie o oryginalnym i
bogatym wzornictwie oraz

wydmuszki z Łowicza kraszo­
ne Wyciągiem z sitowia.

Sklepy Cepelii w Krakowie
postarały się również o mi­
niatury pisanek, sprzedawa­
nych na sztuki lub też w ko­
szyczkach ze słomy wzgl. wi­
kliny, przybranych kurczęta­
mi z waty i baziami, (z)
••••«• •••••••••o•»•«•»♦»»»•»»
Konto nr 4-9-1497

udujemy DSS
3oW ostatnich dniach notujemy
na kcncl? Budowy bomu Spokoj­
nej Starości w Krakowie następu­
jące wplkty: i

E. Podgórski — 50 rł, R. Pere-
tiatkówicz — ISO żl, F. Nagli,cki —

M zł, R. Zięba — 200 zł, J. Gcnd-

rys — 100 zł, przeds. Projektowa­
nia i Dostaw 39.60 zł, Stowarzy­
szenie Absolwentów V3 — 300 zł,
Krak. Przeds. Robót Drogowych
— 1.000 zł, Cz. Baziela NH — 100

zł, T. Zawiślak — 50 zł, K. Pa­
sterz — 50 zł, Ł. Meyerhold — 50

zł,J.Nieć —40zł,L.iE.Szczur,
kowie — 200 zł, I. i St. Piotrow­
scy—50zł,3.Głąb—50zł,Gru­
pa Związkowa Kobiet — prac.
PWRN—87zł,Z.Wyka—200zł.
3. żółty — 20 zł, li. Piekarska —

50 zł, 3. Jaworski — 20 zł, L, Da-

żyk — 50 zł. H. Polek z gronem
Szkoły nr 1 Zakopane — 32 zł, M.
Hilczlcowa — 100 zł. Wł. Bulek —

10 zł, Z. Ziółkowska — 30 zł, B.
Malewski — 10 zł, R. Wroński —

100 zł, E. zarukiewlcz — 50 zł, W.

Motoryzujemy się
W 1939 r. Kraków wraz z regio­

nem posiadał 3823 pojazdy mecha­
niczne, a obecnie w samym tylko
mieście rejestruje się ok. 38 tys.
pojazdów. Jak informuje Wydz.
Komunikacji Prezydium RN m.

Krakowa — najbardziej żywioło­
wy wzrost ilości pojazdów me­
chanicznych nastąpił w latach

1957—po tym okresie średnio
rocznie przybywa 1500 — 2000 sa­
mochodów osobowych i ciężaro­
wych, motocykli 1 in. tym podob­
nych wehikułów, (z)

- ---- O—

Sprawca katastrofy

aresztowany
Na wniosek milicji został aresz­

towany postanowieniem Ptokura-

tury w Nowym Targu kierowca
autobusu tamtejszej Ekspozytury
PKS, który w ub. wtorek — wio­
ząc <5 robotników i uczniów No­
wotarskich zakładów Przemysłu
Skórzanego «— spowodował kata­
strofę drogową. Autobus spadł
wówczas z mostu z wysokości
ponad 4 m do koryta Dunajca,
skutkiem czego pasażerowie od­
nieśli ciężkie obrażenia. Z do­
tychczasowych dochodzeń . milicji
wynika, że katastrofa nastąpiła z

winy kierowcy, który autobusem
— nie posiadającym sprawnego
hamulca — rozwinął niedozwolo­
ną szybkość jazdy, nie zwalniając
na zakręcie, (z)

• Obecna ilość 11.680 war­
sztatów ma się powiększyć o

aalsze 1.190,
** liczba zatrudnionych

22.200 osób zwiększy się o

3.<30 osób,
wartość globalna obro­

tów rzemieślniczych wzro­
śnie z 1.215.500 tys. zł do
1.830 min zł.

Specjalne nasilenie dzia­
łalności gospodarczej rze­
mieślników nastąpi w ma­
łych miastach i osiedlach
woj. krakowskiego. Ale czyn­
nikiem decydującym o posze­
rzeniu tej działalności jest
sprawa uzyskania nowych
lokali dla rzemieślników. To­
też ostatnio samorząd rze­
mieślniczy oraz rzemieślni­
cza spółdzielczość zaopatrze­
nia i zbytu wyszły z kon­
cepcją bud—-y — ze środ­
ków własnych — nowych pa­
wilonów, mieszczących kil­
ka lub kilkanaście warszta­
tów różnej specjalności.

Krakowska delegatura Cen­
tralnego Zw. Rzem. Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zby­
tu zobowiązała się do budowy
dwóch takich pawilonów w

Krakowie i trzech pawilo­
nów w Suchej, Limanowej i
Myślenicach. Zarząd Izby
Rzemieślniczej w Krakowie
przedyskutował możliwości
budowy ok. 30 pawilonów na

terenie województwa, m. in.
w Wieliczce, w Brzesku,
Trzebini, M-ślenicach, Zako­
panem, Krynicy.

Podniesiona przez Zarząd
Izby sprawa' spotkała się z

Narąbski — 50 xł, St. Papla —

50 zł.

Wszystkim ofiarodawcom ser­
decznie dziękujemy, Czytelnikom
zaś przypominamy, iż konto PKO

Budujemy DSS nosi numer

4—9—1497.

ł

Sukces zobowiązuje

SiedemdilMląt óilewlęć ty­
sięcy siedemset sześć glo-

ł sówpadlowtymrokuwan-
1 kiecie „Expressu Wieczorne-
I* go” dla ALINY JANOWSKIEJ,
i’ przyznając jej tym samym za-

(* szczytne miano ,,Złotej Maski
11 1965” Czyli najbardziej popu-
11 iarnej aktorki w Polsce. Pani
. | Alina jest niesłychanie rzad­

kim gościem w Krakowie. O-
<1 statnio bywała na artystycz-
11 nym tournće w Stanach Zjed-
p noczonych Ameryki Północnej,
p Kanadzie i Izraelu. W na-

p szym mieście pojawiła się przy
I okazji rewii gwiazd estrady,
i którą zorganizowało TS „Wi-
i sta” na swe sześćdziesiąte uro-

* dżiny. Znłęczona, po podróży i
< dwóch kolejnych występach,
I chętnie udziela nam wywia-
'' du.

■j’ — Pani droga do suk-

, cesu?
I — Przeciętnie 10 godzin cięż-
I kiej pracy dziennie; nie wie-
. rzę w wielkie talenty — wy­

zainteresowaniem poszcze­
gólnych środowisk rzemieśl­
niczych i organizacji cecho­
wych. I tak >— w Jaworznie
odbyło się już posiedzenie
Cechu Rzemiosł Różnych, na

którym podjęto uchwałę o

wzniesieniu trzech pawilo­
nów, uzgodniono ich lokali­
zację i projekt oraz termin
budowy, według którego od­
danie do użytku pierwszego
z nich nastąpi 22 lipca br.,
a drugiego pod koniec roku.
Również walne zebranie Ce­
chu Rzemiosł Różnych w

Bochni uchwaliło budowę do­
mu usług rzemieślniczych, u-

zgodniło jego lokalizację i
omówiło kwestię przygoto­
wania dokumentacji wstęp­
nej obiektu. Podobnie Za­
rząd Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Krakowie uchwalił
budowę pawilonów w Ska­
winie i Wieliczce, a także od­
były się wstępne rozmowy
na ten temat wśród rzemieśl­
ników Zakopanego, Krynicy,
Rabki, Nowego Sącza.

Budowa pawilonów rze­
mieślniczych ma obecnie du­
że szanse z uwagi na stwo­
rzone ostatnio dogodne wa­
runki kredytowania tego ro­
dzaju inwestycji przez Bank
Spółdzielczy oraz Centr. Zw.
Rzem. Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu. Duże znaczenie
również dla realizacji tego
typu inwestycji rzemieślni­
czych posiada daleko idąca
pomoc rad narodowych,
przejawiająca się m. in. w

szybkim wyznaczaniu loka­
lizacji. Wreszcie bodźcem
dla tej inicjatywy jest zapo­
wiedź ulg podatkowych, któ­
re mają przysługiwać rze­
mieślnikom angażującym swo­
je środki w budowę pawilo­
nów. Warto jeszcze dodać,
że przewiduje się wykony­
wanie wielu pawilonów sy­
stemem gospodarczym, co

przyczyni się do znacznego
potanienia kosztów budowy.

(mai)
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starczą zdolności 1 pracowi­
tość. Najpierw grałam w fil­
mach od „Czarciego Żlebu”
poprzez „Samsona” do noweli

z.e „Spóźnionych przechod­
niów”. Do czasu amerykań­
skiej podróży byłam w nie­
woli Teatru „Syrena”, skrępo­
wana terminami prób. Potem

zaczęłam grać Irenę w tele-

wizyjnej „Wojnie domowej** i

chyba temu faktowi zawdzię­
czam głównie to zaszczytne
wyróżnienie, które mnie do­
datkowo zobowiązuje do dal­
szej wytężonej roboty. Czuję
się wolna jak ptak, ale... o-

trzymałam niedawno propozy­
cję od dyrektora Wojciecha
Siemiona, aby pracować w

Teatrze Komedia.
— W dzisiejszych mono­

logach poświęconych Mile­
nium była Pani znakomita.
Czy dobrze się Pani czuje
w roli artystki estrado­
wej, czcząc w ten sposób
takie nasze Tysiąclecie?.,.

informuie

W sklepach branżowych MHD,
PSS i PDT W Sprzedaży są:
• słoje wecka l>/s 1, z importu
© Słoje wecka 1, z importu
• słoje wecka 1 1, prod. krajowej
• słojepod zawiązkęod4 do81
• pierścienie gumowe do słoi

wecka
• kapturki gumowe do słoi „Fe­

niks”
• sprężynki do słoi wecka
• syfony do wody sodowej
• konserwa tory na lody od 1 do

14 1, z importu
© poduszki siedzeniowe obszy­

wane
• poduszki turystyczne
• żelazka podróżne
• grzałki nurkowe 800 i 1000 w

•żarówki80,75i100W—ma­
towe

W ZWIĄZKU z okresem
świątecznym, kiedy to
istnieje specjalna tenden­
cja do nadużywania alko­
holu, Społeczny- Komitet
Przeciwalkoholowy zwrócił
się do mieszkańców Krako­
wa z apelem, w którym
czytamy m. In.:

Alarmujący wzrost spo­
życia wysokoprocentowych
napojów alkoholowych śre­
dnio o 7 proc., a w niektó­
rych okolicach kraju o 20

zproc., zobowiązuje rady na­
rodowe, organizacje społe­
czne i nas wszystkich do
największego wysiłku i za­
angażowania się w najsze­
rzej pojętej akcji przeciw­
alkoholowej.

Notatnik krakowski
JUTRO O GODZINIE:
* 19 — Klub SAiW, Rynek Gł.

13, kino krótkich form,- cykl:
„Filmy animowane świata”.

PONIEDZIAŁEK:
Hc 11, Filharmonia — koncert

dla młodzieży z okazji 1000-lecia.
Udział wezmą: A. Sławecka, M.

Swiętoniowska, A. Szybowski, A.

Waler, i A. Polek.

A POZA TYM:
/4!Od11do24bm.wlokalu
SARP ul. Jana 11 czynna będzie
codziennie od godz. 10—17 (soboty,
niedziele 1 święta od 10—15) wy­
stawa ^Urbanistyka szwedzka”.

— Drogi panie, tylko nie o

latach. Żadne lata. Ale dosko­
nale się czuję przed krakow­
ską publicznością. Podkreślam
to także poza Krakowem.

— Czemu lub komu za­
wdzięczamy tę sympatię do
naszego miasta?

— Mój mąż Zabłocki jest ro­
dowitym krakowianinem, to

chyba wystarczy, aby ten gród
polubić. W dodatku serdecz­
nie wspominam swoje ostatnie

występy u Plastyków i na A-
kademii Górniczo-Hutniczej,
gdzie byłam gorąco przyjmo­
wana.

— Jak kształtują się za­
interesowania dzieci w Pa­
ni artystyczno-sportowym
małżeństwie?

— Godzimy skutecznie obie

dyscypliny. Moja Agatka o-

prócz pobierania lekcji tańca
ma znaczne sukcesy sporto­
we: zajęła V miejsce na Me-

Teatr Narodowy z Warszawy
wystąpi gościnnie w Krako­
wie w Sali Teatru im. Słowac­
kiego w dwóch spektaklach,
o których fama obiegła już
całą Polskę. 19, 20 i 21 kwiet­
nia wystawiony będzie „Ży­
wot Józefa" a w dniach 22, 23 i
24 bm. „Historya o chwaleb-

Konkretne projekty studentów
Przed kilkoma dniami do­

nosiliśmy o powołaniu na te­
renie dzielnicy Zwierzyniec
Obwodowego Studenckiego
Komitetu FJN. Dziś uzupeł­
niamy listę podejmowanych□rzez studentów czynów spo­
łecznych szczegółowym pro­
gramem działalności poszcze­
gólnych kół naukowych w

tym zakresie.
Studenci Wydz. Geodezyj­

nego AGH deklarują udział
przy pomiarach nie zagospo­
darowanych terenów i wyty­
czaniu nowych dróg; studen­
ci Wydz. Elektrycznego tej
uczelni podejmują się opra­
cowania dokumentacji kolo­
rowego. ruchomego podświe­
tlenia fontanny w Parku
Krakowskim, iluminacji ścian
Blprostalu, pomnika na Pla­
cu Wolności, Muzeum Naro­
dowego, Biblioteki Jagielloń­
skiej, Filharmonii oraz pro­
jektowania urządzeń o na­
pędzie elektrycznym do „We­
sołego Miasteczka”.

Studenckie Koła Naukowe
Politethnil i Krakowskiej o-

pracują różnorodne roboty
specjalistyczne dla potrzeb
dzielnicy Kleparz i Zwierzy­
niec, studenci Akademii Me­
dycznej kontynuować będą
swoje „białe niedziele” w

Luborzycy k. Brzeska, a słu­
chacze Wyższej Szkoły Rol­
niczej w formie „zielonych
niedziel” upowszechniać bę­
dą wiedzę rolniczą w pow.
p’ńczowskim. Poza tym w te­
ren często wyjada studenckie
zespoły artystyczne wszyst­
kich uczelni Krakowa, (zs)

i uczniów
Z okazji obchodów 1000-

lecia Państwa Polskiego oraz

Święta 1 Maja młodzież star­
szych klas Szkoły Rzemiosł
Budowlanych nr 3 w Nowej

moriale Makuszyńskiego w Ja­
worzynce. Michał jest jeszcze
za mały na wykazywanie ja­
kichkolwiek zainteresowań o-

prócz snu i papu.
— Ostatnie pytanie — o

Pani aktorskie plany?
— W dalszym ciągu, na ży­

czenie telewidzów, kręcimy
kolejne odcinki „Wojny domo­
wej”. Od nowego sezonu prze­
niosę się prawdopodobnie do
Teatru Komedia. Możliwe, że
w lipcu wystąpię w progra­
mie, który Pagart organizuje
w paryskiej Olimpii. Zaprasza­
ją mnie także z „Oskarżony­
mi*’, razem z Siemionem, do
Izraela. Jest mowa o Londyiije,
gdzie wraz z Bogdanem Łazuką
powtórzylibyśmy program pre­
zentowany wcześniej w Izra­
elu.

—• Dziękujemy serdecz­
nie i życzymy powtórnie
„Złotej Maski99•

Rozmawiał:

ZBIGNIEW SWIĘĆH

ńym 'Zmartwychwstaniu Pań­
skim" (ha zdjęciu jedna Ze
scen tego przedstawienia w

reżyserii K. Dejmka i sceno­
grafii A. Stopki). Bilety już
do nabycia w kasie Teatru ini.
Słowackiego oraz w „Orbisie”.

Fot. Fr. Myszkowski

Hucie postanowiła objąć o-

pieką szkoły podstawowe i
przedszkola Nowej iłuty W
zakresie prac inśtalacyjiio-
sanitarnych. Specja’ftie u-

tworzone brygadj 3—4-oso-
bowe będą przynajmniej raź
w tygodniu dokonywać w

podopiecznych szkołach i
przedszkolach przeglądu i
bieżaćych napraw. Pcnadio
młodzież Szkoły zobowiązała
się przepracować dla dzielni­
cy 10 tys. godzin.

W czwartek wieczorem w

Piwnicy pod Baranami sym­
patyczny zespół Piotra Skrzy­
neckiego podejmował znako­
mitych gości. Było ich tak
wielu (co jeden to znakomi­
tszy), iż nie da się wymienić
kilku bez uszczerbku dla po­
zostałych.

Rzecz odbywała się w nie­
codziennej — jak zwykle u

nich — scenerii. Na środku
stała ledwo zazieleniona
brzózka, brzozowe gałązki 2<i-
wieszpne były także u sufitu,
na nich gorzały choinkowe
lampki a świece w „kandela­
brach" dodawały swoistego
nastroju. Z boku — tym ra­
zem uporządkowane — meb­
le i graty z ostatniego prog­
ramu pt: „Jak żyliśmy, jak
żyjemy i do czego doprowa­
dzimy nasze mieszkania”. Au­
torem oprawy plastycznej
wieczoru była Janina Garyc-
ka.

Brodaty Mistrz osobiście
nalewał alkohole do napar­
stków, namawiał do łamania
się jajkiem i Chlebem, posy­
pywał jadło solą, biegał, ca­
łował składając życzenia, za­
chęcał resztę do czynienia po­
dobnie. Reportera „Echa Kra-
koWa" upoważnił do przeka­
zania najgorętszych życzeń
świątecznych od Piwniczdn
dla wszystkich Czytelników
ndszego pisma, (zs)

Rozwiązanie mijanki
Pięciu absolwentów sekcji

dróg żelaznych Wydziału Bu­
downictwa Lądowego Poli­
techniki Krakowskiej podjęło
zobowiązanie opracowania (w
ramach pracy dyplomowej)
rozwiązania mijanki na przy­
stanku osobowym Milik na li­
nii kolejowej Nowy Sącz —

Muszyna. Pracują oni pod
kierunkiem prof. dr inż. M.
Babińskiego kierownika Ka­
tedry Budowy Dróg Żelaz­
nych.

Wartość tej dokumentacji
projektowo-kosztorysowej ob­
licza się na ponad 100 tys. zł.
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ni dali
Wśród całej plejady wybitnych

sportoWców Cracovii trzy nazwi­
ska '

są nierozerwalnie związane-
z klubem, dając początek jego
świetności:

Dr JOZEF LUSTGARTEN —

współzałożyciel Cracovii. -Położył
wybitne zasługi w pierwszym o-

kresie powstania klubu'. Był za­
wodnikiem, trenerem, sędzią, tłu­
maczem przepisów gry, regula-

' 'rrrinćW itpi Obecnie interesuje' Się
żyćiein klubu służyć radą i pó-
rnoeą młodszym kolegom i zi-

, Wodnikom. *.

JÓZEF KAŁUŻA. Najwybitniej­
szy piłkarz w okresie międzywo­
jennym. Wielokrotnie występo­
wał <1921-—3 -5) w reprezentacji Pol­
ski, a po zakończeniu czynnej
kariery sportowej pełnił funkcję
kapitana związkowego PZFn. Do
dziś fachowcy twierdzą, że był
najlepszym znawcą piłkarstwa i

Odwieczni

rywale
‘ Do dzisiejszego dnia Ćracóvla 1

Wisła rozegrały z sobą 123 mecze.

49 Spotkań'wygrała w „świętej
wcjrife” Wisła, 47 — Ćracovia, a

* 2T raz;/ uzyskano remis, sfosynek
. bramek 200—177 dla Wisły. •

Kolumnę opracowali:,
A. ŚLUSARCZYK
J. FRANDOFERT

Początkowo kopali piłkę w

Parku dr Jordana. póź­
niej przeprowadzili się ,

na krakowskie/Błonia, gdzie
•mieli więcej miejsca;.

•We wrześniu 1906 roku rozegrali.
już:-pierwszy turniej. Zwycięstwo
odniosła drużyną „Biało-czerwo­
nych” SŻeligowskiego przed „Crą-

. covią”. Trzecie miejsce zajął klub
Jenknerą,1. .cż^li „Czerwoni”,
czwarte — „Wisła”. Na . wiosnę
następnego roku nastąpiła fuzja

• „B ało-czerwonych” z Craco-
. vią”, ale Błonia, nadal były miej­
scem doskonalenia piłkarskiego
rzemiosła.

Pewnego dnia zjechał- do Kra­
kowa Ariglik Ca ld er. Upodobał,
sobie biało-czerwone

‘ przystał do Cracóvii.
barwy i

Występo-

5-krotni mistrzowie
Kle tylko-piłkarze, ale J ho­

keiści Cracevii szczycą się pię.
eiokrotnym tytułem mistrza
Polski. Dzierżyli go w roku
1937 ćraz nieprzerwanie w la­
tach 1946—49’. Biało-czerwoni
mieli w swym zespole wielu
olimpijczyków i reprezentan-

Ltów krsji:.
Slynpy atak: Marćhewczyk,

Wolkowski, Kowalski, był po­
strachem wielu bramkarzy.
Oprócz nich do wybitnych ho.
keistów; Ćtacovii należeli: Ma.
ciejko, Michalik, Kasprzycki,

. Ursoń, Burda, Więcek.
Obecnie sekcja hokejowa

prowadzona jest ■przez inż.
J. Gołąbka. Miniony sezon nie
był szczęśliwy dla biało-czer­
wonych', którzy opuścili szere­
gi ekstraklasy. Ale drużyna
lina dobre zaplecze. Świadczy
o tym najle^l®i ‘ wicemistfzó-
stWó Polski, zdobyte przez ju­
niorów. Jak. twierdzą fachów,
cy: „Z tej mąki będzie Chleb”.

1 chyba się nie mylą!

gdyby żył nie byłoby problemu
z obsadą funkcji selekcjonera.
Zmarł* nieoczekiwanie na zakaże­
nie1 krwi przy, końcu 1944 r.

jan łazarski — pierwszy o-

limpljczyk Cracovii. Współzdo-
bywca pierwszego dla Polski
srebrnego medalu olimpijskiego
w drużynowym wyścigu kolar­
skim na 4 km podczas Igrzysk w

1924 r. w-Paryżu. Te piękne tra­
dycje kolarskie kontynuuje
becnię w Cracovii jego imiennik
— Jan Magiera.

o-

W koszulce

Cracpyil, którzy re-

barwy na Olimpij-
Oto lista zawodników

prezentowali narodowe
skich Igrzyskach:

Fiałka, Maria Bibro (lekkoatletyka), Łazar­
ski, .Magiera (kolarstwo), Cikowski, Fryc,
Kałuża, Sperling, Góra, Kisieliński, Gędłek,
Glimas, Kaszuba (piłka nożna), Kopowski,
Filipkiewicz, Pluciński (koszykówka), Mar-
chewczyk, Kowalski, Wółkowski, Maciejko,
Kasprzycki, Więcek, Burda, Palus, Jasiń­
ski,* Kolasa (hokej na lodzie), Śliwa (sza­
chy).

Wzloty i upadki
biało-czerwonych

wał w niej jako zawodnik, ucząc
zarazem kolegów gry zespołowej
(ó której pewne pojęcie wywiózł
ze swej ojczyzny)* — nawiązano
pierwsze zagraniczne kontakty.
Do podwawelskiego grodu przy­
jeżdżają drużyny wiedeńskie,
czeskie, węgierskie.

Z biegiem czasu następują w

zespole przetasowania. Miejsce
Szeligowskiego, Łustgartenk, czy
Szwarcera , zajmują młodsi: Mie-
lech, Poznański, Synowiec, Ka­
łuża, a treningi objął trener cze­
ski — Kożeluh, który stale wpa­
jał zawodnikom powiedzenie:
„Pomnij moje drohe decko, że
kopana ponad wszecko”. Pod jego
okiem poznawali zawiłe arkańa
sztuki piłkarskiej. Byli pojętny­
mi 'uczniami skoro odnieśli zwy­
cięstwa nad takimi zespołami,
jak: „POgóń”, Czarni”, „Mo­
rawska ‘ Ostrawa** czy budapesz­
teński „T6rekves”.

Wielki sukces zanotowała Cra-
■cóvia w

pićVwsźe
składzie:
Styczeń,
Mielech, -1

roku 1921, zdobywając
mistrzostwo Polski w

Popiel, Gintel, Fryc,
Cikowski, Synowiec,

Kotapka, Kałuża, Kogut,
Sperling. Była to zasługa zarów­
no piłkarzy jak i węgierskiego
trenera — Pozsony’ego. I znów
biało-czerwoni świetnie się spi­
sują 'w meczach z takimi zespo­
łami, jak: FTC, MTk, Wacker,
Rąpid, Vasas czy Ujpest. Odbywa-?
ją tournće po Szwecji, Danii oraz

.Francji 1 Hiszpanii, gdzie zremi­
sowali ze słynną wówczas dru-
:żyną FC ,,Barcelona” 1:1.

XV miarę upływu czasu star­
szych znów' „luzują” młodsi. Po
Kałuży, Synowcu, Mielechu, Gin-
telu, Cikowskim, Sperlingu, Chru-

Tyrzed 60 laty powstały w podwawelskim grodzie
r*dwa kluby sportowe. Jeden nazwano Cracouią —

od nazwy miasta, drugi Wisłą — od największej,
polskiej rzeki.

Najbardziej znani są piłkarze. Ale Cracovia i Wisła
to nie tylko piłka nożna. Reprezentanci innych dzie­
dzin sportu również szczycą się pięknymi osiągnięciami.
Piłkarki ręczne Craconii zdobyły aż 10 razy mistrzostwo
Polski, hokeiici — pię<5, a lekkoatleci — trzy, nie mó-

'

wiąc już o pływakach, strzelcach, kajakarzach, siatka­
rzach, gimnastykach czy tenisistach stołowych. W Cra-
covii narodziło się wielu doskonałych sportowców, m.in.
Freyer, Soldan, Fialka, Kołodziejczyk w lekkiej atle­
tyce, Maciejko, Marchewczyk, Wolkowski, Kowalski,
Więcek w hokeju, Szwabowska, Tobola w piłce ręcznej,
Rouppert, Szymańska, Dobranowśka w pływaniu, Re­
sich, Kopowski, Filipkiewicz, Ciesielski, Ludzik w ko­
szykówce, Reindlowa w gimnastyce,- Dobosz, Zięba,
Mamczarcżyk, w ping-pongn, Łazarski i Magiera w ko­
larstwie. Było ich wielu i nie sposób wszystkich wy­
mienić.

Nie mniejszymi osiągnięciami szczycą się sportowcy
spod znaku „białej gwiazdy". Koszykarki i koszykarze
zajmują w ostatnim okresie pierwszoplanową pozycję
i mają na koncie 8 tytułów mistrza Polski (w tym 4 ra­
zy drużyna kobieca). Dziś n ajwyższe laury w skali kra­
jowej zbierają też narciarze, gimnastycy, siatkarki, lek­
koatleci, a wczoraj jeszcze ciężarowcy,-czy bokserzy. TS
Wisła wychoWala całą armię sportowców i działaczy.
Nie licząc piłkarzy wymienić należy tutaj— lekkoatletów:
Ziffera, Ciepłównę, Balcera, Kwapienia, Biernata, Buhla,
narciarzy: Motykę, Mariana i Jerzego Orlewiczów, ko­
szykarzy- Stocka, Arieta, Rżrszańek, Żółtowską, pływa­
ków: Cięszkiego; KrokOszyńskiego, braci Kękusiów
i wielu, wielu innych.

zisiejszy jubileusz 60-1 ecia dwóch najstarszych,
/J a jednocześnie największych klubów: Cracouii

i Wisły nie przypadkiem jest świętem, sportu kra­
kowskiego, świętem sportu polskiego. Obydwa kluby od­
grywały i odgrywają pierwszoplanową rolę W kraju.
Z pewnością na przestrzeni tych lat oddały do repre­
zentacji Polski największą ilość zawodników i przyspo­
rzyły narodowym barwom największego splendoru.

f1 f,ll
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Aktualna drużyna
piłkarska Cracovii.
Stoją od lewej.: Ko­
walik, Michno’, Re-
wllak, Szymczyk,
Mikołajczyk, Ant­
czak, Dawldczyński,
Orczykowski, Haus.
ner, Chemlcz, Zuśka.

Fot. J. Lewicki

spotkaniu
mistrza Polski — Ruch

rocznej nieobecności u-

awans, wrócili do ligi,
rozpędem zdobyli
1937 roku tytuł

od ra-

mistrza

rozwój
klubu

ścińskim przychodzą u schyłku
lat dwudziestych: bracia Zastaw-
niakowie, Malczykowie, Szumieć,
Mysia k, Kubińśki, Mitusiński.
Podtrzymują piękne tradycje zdo­
bywając mistrzostwo Polski w

latach 1930 i 1932.

Kryzys formy przeżywają ^pa­
siaki” w roku 1935, spadając do
„A” klasy. Jednak nie załamali
się. Potrafili zmobilizować siły.
Odnoszą nowe zwycięstwa, gro­
miąc w towarzyskim
nawet
9:0. Po

zyskali
a idąc
zuw

Polski.
Okupacja zahamowała

sportu. Wielu członków
zostało zamordowanych przez o-

kupanta.
Po wojnie Cracovia po raz pią­

ty zdobyła mistrzostwo w roku
1948, do czego walnie przyczynili
się: Rybicki (Hymczak), Gędłek,
Parpan, Glimas (Kaszuba), Ja­
błoński I, Jabłoński II (Mazur),
Szeliga, Różankowski II, Różan-
kowski I, Radoń, Bobula (Po­
świat). O tytule mistrzowskim za­
decydował trzeci mecz z Wisłą
rozegrany na boisku Garbarni w

dniu 6 grudnia. Wygrała Cracovia
3:1. Rok później zdobyła jeszcze
wicemistrzostwo.

W ostatnich lątach Cracovia
trzy razy opuszczała ekstraklasę,
a to: w 1954 (wróciła w 1957),' pa-?
stępnie w 1959 (wróciła w 1960) i
w roku 1962. Obecnie jest leade­
rem drugiej ligi i ma realne szan­
se na awans, na który z niecier­
pliwością i utęskn eniem czeka­
ją liczne rzesze jej sympatyków!

Na przestrzeni od 1922 do
1966 roku aż 39 piłkarzy Wisły
reprezentowało barwy Polski
w spotkaniach międzypań­
stwowych. Największą ilość
spotkań rozegrał Józef Kotlar-
czyk — 35. A oto wykaz po­
zostałych zawodników: Jan
Kotlarczyk — 28, Gracz 22,
Reyman .12, Madejski 11, Mor*
darski 10, Kohut JO, Balcer 10,

Adamek 9, Mamoń 9, Flanek

8, Artur Wożniak 7, Jurowicz
6, Wiśniewski 6, Kawula 5, Sli.
wa 3, Kowalski 3, Patkolo 3,
Kaczor 2, Gieras 2, Czulak 2,
Pycho wski 2, Makowski 2,
Koźmin 2, Habowski 2, Łyko
2, Jaśkowski 2, Markiewicz 2,
oraz Krupa, Bajorek, Skryn-
kowicz, Filek, Giergiel, Szczu­
rek, Machowski, Monica, Bud­
ka, Sykta i Stroniarz.

istprię TS Wisła
na trzy

okresy.
W PARKU JORDANA

W 1906 roku prof. Tadeusz
Łopuszański zakłada drużynę
piłkarską przy II Szkole Real­
nej w Krakowie. W kilka
miesięcy później, już w 1907 r.

następuje fuzja Wisły z drul

żyną „Jenknera”, w której w

Większości grali uczniowie
Gimnazjtum św. Jacka. Druży­
na rozgrywa pierwsze mecze

w Parku Jordana a później na

Błoniach; gdyż nie ma swego
boiska. W 1908 r. nastąpił
pierwszy akt „świętej wojny'.’
między Wisłą a Cracovią, «a-

końcźóny'* remisem 1:1. wiśla-
cy rozgrywają wiele spotkań
na wyjazdach, często we Lwo­
wie i zaliczają się do czoło^

wych zespołów w Galicji. Wy­
bucha I wojna światowa i
większość zawodników wstę­
puje ochotniczo do wojska
polskiego.

NARESZCIE BOISKO

Już w 1918 r. Wisła wznawia
kontakty sportowe, ale dopie­
ro w 1922 r. buduje własny

Prof. Wilhelm Cepurski: ze

sportem zetkn-'1 s,-e jako 15-
letni uczeń w Gimnazjum św.
Jacka. Tam też występował
w drużynie ...Tenknera”. W

„czerwonych” barwach za­
kończył karierę sportowa W
1922 r., podczas której roze­
grał 129 spotkań, w tym kil­
kakrotnie w repr^—ntacji
Krakowa. <

Pik Henryk Reyman: Z nim

związane są największe sukcesy
Wisły w latach międzywojennych;

,Ten-’'świetny piłkarz i, wielostrón-
■ny, sportowiec , zdobył wiele ty­

tułów mistrzowskich w tenisie,
narciarstwie, pływaniu. W latach
1922—1931 jest reprezentantem

iFoiski w piłkarstwie, zdobywa w

1927 r. „koronę strzelecką” za

uzyskanie w jednym sezonie 38
bramek (rekord do dziś nie po­
bity). Przed jego strzałami drżeli
najlepsi breńikarze-i ktaju' * Eu­
ropy , ze słynnym Planicką na

fczele. iżtiobyf’ ‘obydwii"' Łrśmki

przegranym meczu z zawodowca-,
mi Czechosłowacji 2:3. W latach
późniejszych był oddanym, klu­
bowi działaczem > i ' kśpitanem
związkowym PZPN, pod . któregS'
wodzą nasza reprezentacja wy­
grała w 1957 r. z ZSRR na Sta­
dionie Śląskim 2:1. Zmarł w

1963 r.

Mgr Marian Woyna-Orle-
wicz: Jeden z najlepszych
pdlskich narciarzy w latach
1930—47. Olimpijczyk, zdo­
bywca złotego, srebrnego i

stadion na terenie Oleandrów,
Klub staje się wielosekcyjny,
chociaż nadal sportem nr 1

jest piłka nożna, w 1927 r. Wi­
sła jest współorganizatorką
piłkarskiej ligi państwowej, w

której zdobywa pierwsze miej­
sce. Sukces te'n powtarza
rok później a do wybuchu II

wojny światowej zalicza się

bez przerwy do czcłówki kra­
jowej. Jednocześnie cenne

sukcesy notują na swym kon­
cie lekkoatleci/- narciarze, bo­
kserzy i przedstawiciele, in*

nych sekcji. Wybucha II woj­
na światowa.

W WOLNEJ POLSCE

W-roku 1945, p<; wyzwoleniu
następuje największy rozkwit
klubu. W kilkunastu sekcjach
ćwiczą setki a obecnie tysią­
ce citonków.. Obok . sukcesów

sportowych notujemy osiąg­
nięcia organizacyjne. W latach

Prezesi;

- •

.5

brązowego medalu ńa 3 ko­
lejnych akademickich mi­
strzostwach świata. Obecnie
trener i wychowawca m. in.
brązowego medalisty z Igrzysk
w Cortina d’Ampezzo — Fr,
Gronia oraz własnego syna —

Jerzego, który startował na

Olimpiadzie w Innsbrucku. i
jest już zdobywcą medali na

2 kolejnych akademickich
mistrzostwach świata.

Mieczysław Gracz: Najlepszy
piłkarz Wisły, jeden z najlep­
szych w kraju w latach 1945-53.
22 razy występował w I repre­
zentacji narodowej. Uchodził za

.najlepszego technika i taktyka.
To z jego podań koledzy zarów­
no w reprezentacji jak i w klu­
bie zdobywali' większość. bramek.
Zyskał sobie dwa ..przydomki,
pierwszy „Messu”, a drugi „Leo­
nidas” za swą wirtuozerię pił-

pracy ttettetsklej.
Wójcik: Jest swo-

unikatem sporto*
do dziś występuje

karską. Po zakończeniu kąrii
poświęcił się pracy trenerś«l

■M Inż. Stefań
jego rodzaju
wym. Od 1947
w pierwszej drużynie koszyków*
ki; Ńadaf' zalicza 4o^ najlep­
szych, . dając przykład ambicji,
woli walki i nieprzeciętnej inte­
ligencji. W reprezentacji wystę­
pował-69 razy, mniej tylko nii
Tadeusz Pacuła, Bohdan Likszo
i Wincenty Wawro. Gdy go za­
braknie, drużyna odczuje to
dotkliwie, gdyż nie widać dru­
giego takiego „rozgrywającego"
na jego miejsce.

Władysław Kawula: Aktualnie
najlepszy piłkarz Wisły, wystę­
py'je. w I drużynie od 1956 roku.

Tylko 2 razy nie grał w meczu

mistrzowskim, raz ze względu na

występ w reprezentacji, a raz 2

uwagi na kontuzję. Świetny egze­
kutor rzutów karnych. 5 razy
grał w I reprezentacji narodowej.
11 razy w II drużynie, 15 w mło­
dzieżowej i 12 w repr. juniorów.

Piłkarze Wisły. st0^_®d

lewej: Zalman,
Monica, Kawula,
Wójcik, Kotlarczyk i
ner Skoraczyński. W do-

nym rzędzie: Sykta, T-en
dzion, Gach, Rusinek, Stu-

dnicki. Skupnik.
Fot. J. Lewicki

Stroniart-
Budk^

pięćdziesiątych klub rozpo­
czyna budowę wspaniałe^0
kombinatu sportowego,
dziś należy do największych
w Europie, Składa się ze sta­
dionu piłkarskiego z widow­
nią na 45' tys. widzów, z hal]
sportowej na 4 tys., z sal gim­
nastycznych, siłowrti, gabine­
tów lekarskich, krytej pły­
walni, boisk treningowych >

nowoczesnego kąpieliska
podgrzewaną wodą. W okreS
XX-lecia Polski Ludowej *P0*’
towcy Wisły zdobyli wiele ty­
tułów mistrza Polski, kilk*1^

dziesięciu zawodników
zentowało Polskę na Igw^
kaćh Olimpijskich, na mistrzo
stwach św’iata i Europy*
Wśród ok. 3 tys. członków <

1/3 to zawodnicy sekcji wy­
czynowych, ; z których 11 ®

zespoły I-ligowe a 2 — -U-1 ® -1

we, natomiast ok. 2000 cZ 0. ’

ków uprawia sport rekrea9L

nie, regularnie ćwiczy
. wa doroczne spartakiadyi

Ts Wisła dobrze prąysł112^
się sportowi polskiemu .

dowód zasług sztandar
wy odznaczony został P
Radę Państwa złotym »>^r

żem Zasługi**-


